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CZYNNIKI 
WZROSTU

KAZIMIERZ RYĆ

W cyklu omawiającym wyniki naszego gospodarowania w latach 1981—1965 porus 
t-amy rozmaite aspekty planu pięcioletniego. Obok przeglądu pracy w tyni określa 
poszczególnych gałęzi zamieściliśmy m. In. w nr 82/95 artykuł 8. Markowskiego pt. 
.Bilans lat 1961—1985”; w mniejszym stopniu zajmował się oń zagadnieniem — plan 

a wykonanie, natomiast główną uwagę poświęcał dynamice rozwoju gospodarczego, 
poziomowi osiągniętemu w stosunku do punktu wyjścia I— częściowo — zmianom 
strukturalnym. M, Kucharski (nr 23/65 — „Dynamika i podział dochodu narodowego 
polski w latach. 1950—1965” oraz nr 25/65 — „Dochód narodowy — plan i wyko­
nanie w latach 1950—1965"), omawia zagadnienia dochodu narodowego w dłuższym, 
15-Ietnlm okresie. Z kolei obecnie zamieszczamy artykuł K. Rycia stanowiący próbę 
przeglądu wykonania bieżącego planu 5-letniego pod kątem problemów tworzenia 
dochodu narodowego, czynników jego wzrostu, podziału itd. (Pewne nieznaczne roz­
bieżności we wskaźnikach i liczbach bezwzględnych wynikają przede wszystkim 
z braku ostatecznych zweryfikowanych danych, ponieważ plan 5-Ietni nie Jest jesz­
cze zakończony; niemniej nie wpływa:to na zasadnicze kontury zagadnień). Cały 
temat autor podzielił na dwa artykuły, z których pierwszy drukujemy poniżej. Oba 
traktujemy naturalnie jako dyskusyjne. • . REDAKCJA

LAN na lata 1961—1965 za­
kładał szybki a zarazem zrów­
noważony wzrost gospodarz 
czy. Osiągnięcie szybkiego i 
zrównoważonego wzrostu w 
warunkach pierwszej połowy

lat sześćdziesiątych było zadaniem 
trudnym. Ze wzrostem poziomu ży­
ciowego ludności należało skojarzyć 
szereg innych palących potrzeb. Wy­
pada tu przypomnieć najważniejsze 
z nich:

1) Konieczność rozbudowy bazy surow­
cowej niezbędnej dla pełnego wykorzy­
stania mocy produkcyjnych w przemyśle 
przetwórczym i dla dalszego szybkiego 
rozwoju przetwórstwa w następnych la­
tach.

2) Rosnąca wskutek szybkiego rozwoju 
przemysłu jego chłonność importowa 
oraz konieczność spłacenia kredytów za. 
ciągniętych w latach poprzednich i zgro­
madzenia rezerw — nakazywały maksy­
malny rozwój eksportu, co stawiało na . 
porządku dziennym szereg trudnych pro­
blemów produkcji eksportowej (m. in. 
postęp techniczny).

3) Powstała potrzeba rekonstrukcji 1 
modernizacji przemysłu. Aparat wytwór­
czy zbudowany w latach planu sześćiolet. 
niego po 10—12 latach funkcjonowania 
musiał naturalną koleją rzeczy podlegać 
rekonstrukcji. Jest to „echo” pierwszej 
fazy industrializacji.

4) Należało uwzględnić nadchodzącą fa­
lę wyżu demograficznego i przygotować 
gospodarkę do przysposobienia nowych 
miejsc pracy o odpowiednim uzbrojeniu 

. technicznym.

Jednocześnie, przypomnijmy, za­
planowano wzrost spożycia na 1 
mieszkańca niewiele niższy pd fak­
tycznie osiągniętego w*'* poprzednim 
planie pięcioletnim, który był głów­
nie temu zadaniu poświęcony. Tak 
więc, przyjęte do planu na lata 
1961—1965 wskaźniki wzrostu spo; 
życia nie mogły być łatwe do zrea­
lizowania. O tym trzeba pamiętać, 
gdy się porównuję zamierzenia i 
osiągnięcia bieżącego planu.

Źródłem wzrostu spożycia jest 
dochód narodowy. Jakie wyniki w 
tym zakresie uzyskamy biorąc pod 
uwagę całe pięciolecie? *),

Dochód narodowy wytworzony w 
ostatnim roku bieżącego planu pię­
cioletniego będzie o 123 mld zł wyż­
szy (licząc w cenach 1961 r.) od do­
chodu wytworzonego w 1960 r. Do­
chód podzielony osiągnie w tym cza­
sie poziom o 113 mld zł wyższy, a 
spożycie wzrośnie o 75 mld zł. Li­
cząc na 1 mieszkańca Polski spoży-
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EKSPERYMENTY GOSPODARCZE—sir. 1, 6, 7. tMf |k| I I MII E Q “T E»
<. Udoskonalenie metod planowania i zarządzania W Iw W lzl fcsll. *■ ■■•
wymaga nie tylko teoretycznych rozwiązań, ale 
i praKtycznych doświadczeń. Przygotowywane obec­
nie zmiany wypróbowywane są przez tzw. ekspery- ! 
menty 'gospodarcze, którym od dłuższego czasu po- '

' swięcamy sporo uwagi. W bieżącym numerze publi- 1 
kujemy na ten temat. 4 artykuły — T. ZALSKIEGO 
„WIĘKSZA MOŻLIWOŚĆ MANEWRU”, J; REMA 1

. „ROK NA GŁĘBOKIEJ WODZIE”, W. SZYNDLER- 
GŁOWACKIEGO „UPARCI NA CENZUROWANYM” 
i J. WRÓBLEWSKIEGO „NOWE! ROZWIĄZANIA 
W BUDOWNICTWIE” — omawiające zasady i efekty 
eksperymentów w różnych przedsiębiorstwach 
i branżach.

Bohdan PryzlńsH - WAŻNA UCHWAŁA
str. a

Żywiołowy rozwój działalnościkoordynacji bran- 
artyku! Jest próbą przeglądu wykonania bieżącej żowej w ostatnich Miku UtJfJ nJostaw^la tego 
pięciolatki pod kątem tworzenia dochodu narodowe- trudności i hamulców. Brak było _podstaw uia g 
go, czynników Jego wzrostu i podziału.
Zbigniew Mikołajczyk — PRZEMYSŁ SPO- ^„rdyna^j^o^^^ PMCy

ZYWCZY 1961-65 - SŁUGA DWÓCH PA- _ najistotniejsze przepisy nowej uchwały?
NÓW CZY RÓWNORZĘDNY PARTNER? ,akłe »4 najistotniejsze » x *

Str‘ 1 Mirosław Dyner ~ XXXIV MIĘDZYNARODO- 
. ________ Wiadomo Już, że przemy.! spożywczy nie wykona WE TARGI POZNAŃSKIE — W.KROLE-

ządań planu pięcioletniego, głównie wskutek nieko- STWIE MASZYN
zrsvlmtArT . Pvó — nflHITAn VAnnnAWV rzy.tnych warunków klimatycznych w pierwszychKazimierz Hyc — DOCHOD NARODOWY latach bieżącego pięciolecia. Czy przynajmniej prze- . na»»n eks.

1961--65 — CZYNNIKI WZROSTU — str. 1 mysi spożywczy w. najlepszy sposób zagospodarował Główny ciężar-zmian w maszynowym,dostarczone mii surowce? A wreszcie - czy rozwinął portu spoczywa obecnie na przemyżle maszynowynu
W cyklii omawiającym wyniki naszego gospodaro- produkcję wyrobów wysoce uszlachetnionych i wzbo- Czy więc nasza oferta, eksportowa^ a d

wania w latach 1961-65 staramy się omawiać różne gacił asortyment w takim stopniu, który mógłby pozwala na snucie optymistycznych prognoz poa
aspekty planu pięcioletniego. Aktualnie publikowany złagodzić powstałe braki w zaopatrzeniu rynku? tym względem?
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EKSPERYMENTY GOSPODARCZE
D IV Zjazdu PZPR upłynął Już blisko rok. Okres ten charakteryzował 
się między innymi intesywnymi pracami nad udoskonaleniem metod 
planowania i zarządzania gospodarką narodową. Szereg komisji I pod­
komisji przygotowywało i przygotowuje nadal projekty zmian w naj­

rozmaitszych dziedzinach. Równocześnie toczy się wśród działaczy i ekono­
mistów intensywna dyskusja, znajdująca swój’ wyraz zarówno w licznych 
konferencjach, jak i w publicystyce prasowej. Rzecz jasna, że „Zycie Gospo­
darcze” starało się brać w tej dyskusji aktywny udział. Wymienienie choć­
by najważniejszych, pozycji opublikowanych tylko w bieżącym roku zajęłoby 
zb$'t wiele miejsca, niemniej ppzwolimy sobie przypomnieć podstawowe 
grupy tematów najszerzej dyskutowane na lamach naszego pisma.

Pierwsza grupa zagadnień — * to funkcje ekonomiczne zjednoczeń I przed­
siębiorstw. Tym sprawom poświęciliśmy około 15 pozycji, artykułowych, 
których autorami byli zarówno działacze gospodarczy ze szczebla central­
nego, tacy jak E. Szyr (Nr 1/1965), B. Blass (Nr 16/1965, B. Fick Nr 16/1965) 
i inni, działacze z - przedsiębiorstw i zjednoczeń (J. Olszewski — Nr 6/1965, 
L. Brajter — Nr 6/1965), Jak 1 naukowcy (prof. yrof. Pajestka — Nr 15/1965, 
Lipiński — nr 20/1965, Wiszniewski — Nr 13/1965 i inni).

Druga grupa — to problemy dotyczące systemu finansowego, a więc za­
równo finansowania przedsiębiorstw jak i inwestycji. I tu znów moglibyśmy 
wymienić kilkanaście pozycji, których autorami byli między innvrni: 
J. Strumiński (Nr 11/1965), J. Trendota (Nr 50/1964), M. Krzak (Nr 8/1965), 
M. Misiak (Nr 38 i 41/1964), Z. Sołdak (Nr 12/1965). W dyskusji tej omawiano 
zarówno projektowane reformy, Jak i zgłoszono szereg ciekawych postulatów.

Trzecie zagadnienie dotyczyło spraw związanych z planowaniem fundu­
szu plac oraz systemem bodźców ekonomicznych. Tu koncentrowaliśmy się 
głównie na omawianiu, efektów,; jakie przyniósł nowy system funduszu 
płac oraz nowy system premiowania w przemyśle: (Nr 2, 4, 6, 12, 18 z 1965 r.).

I wreszcie czwarta grupa problemów łączyła się z zagadnieniami plano­
wania regionalnego, przede wszystkim, z przygotowywaniem planów alterna­
tywnych przez poszczególne województwa. Za szczególnie cenny uważamy 
udział w tej dyskusji szeregu dzialaczy z województw — sekretarzy komite­
tów wojewódzkich PZPR, ,przewodniczących, wojewódzkich komisji plano­
wania gospodarczego, działaczy,.rad narodowych.* Równocześnie Wobec faktu, 
źe piąny. alternatywne stanowią ' novum' w .naszym systemie planowania,, 
staraliśmy się dokonaćf pewnej oceńy ' propozycji \ 1' projektów zgłaszanych 
ze strony działaczy terenowych (Nr ,3; 4, 5, .7, 21 i 22 z 1965 r.). Również 
sporo uwagi StąrąlUmy , Się p^wil^eić alternatywnym pląno^i zgłaszanym 

. przez '■ przemyśl,i, omawlająe zarówno pfojelcty głównych resortów gospo-' 
darczych, Jak I próbując,dokonać peyynej syntezy (Nr 24/1965);
. Jak Wiadomo Jednak najhartelej nawet cieltawe dyskusje^czy- propozycje 
reform; nie* śą ■_wkśtańie przewidzieć ' wszystkich skutków, przygotowywanych 
zmian.- Gospodarka nasza; stała słę na to juź systemem zbyt. skomplikowa­
nym, o tysiącach powiązań i zależności. Dlatego też coraz Większego ■ znacze­
nia nabierają eksperymenty gospodarcze. W tym numerze poświęcamy eks­
perymentom szczególnie Wiele" uwagi, publikując na temat cztery pozycje — 
T. Zalskiego, J. Rema. W., Szyndter-Glo.wąckiego .i J. Wróblewskiego; * Rów­
nocześnie ćhcemy podkreślić, źe publikacje te są* kontynuacją ptówadzonej 
przez nas od ponad >dwóch lat akcji .szczegółowego omawiania eksperymen­
tów poszczególnych zakładów czy Zjednoczeń.' Jak Wjadomo. najstarszym 
i najbardziej znanym; jest eksperyment przeprowadzony w Zakładach A-3 
we Włochach pod Warszawą. Omawianą, w bieżącym numęrze. przez T. Zal­
skiego i J. Rema zakłady przemysłowe — kontynuują eksperyment A-3. Dwa 
pozostałe artykuły dotyczą* eksperymentów w budownictwie. Dla tych wszy­
stkich, którzy: chcieliby dokładniej prześledzić zarówno zasady, jak i wyniki 
dotychczasowych prób, podajeniy wykaz" publikacji na teń temat w naszym 
piśmie: Nr 51 z 1962 r. — „Na przykładzie A-3 —. potrzeba .eksperymentu”, 
Nr 17 z 1963 r. — „A—3 wskazuje drogę”. Nr 20 z’1963 r. — „Po* A-3 dalsze 
eksperymenty”, Nr 30 z 1963 r. „Nowe metody planowania w przemyśle ma­
szynowym”, Nr 38 ż 1963' r. „Eksperymenty w przemyśle maszynowym” 
Nr 1 z 1964- r. — „Można (i trzeba) rozmaicie eksperymentować” — 
na przykładzie Tarchomińskich ; Zakładów Farmaceutycznych, Nr 4 
z 1965 r. — „Jak w A-3. radzą śobie*z techniką”, Nr 5 z ,1965 r. — „Ekspery­
ment na własną odpowiedzialność” — na przykładzie Zakładu Płyt pilśnio­
wych w Czarnej -Wodzie, Nr-6 z-1965 r. — „A-3 prawdę ci powie”, Nr 11 
z 1965 r. — „Czy tylko jeden eksperyment?” (konfrontacja eksperymentów 
A-3 z eksperymentami w TAMEL-u, M-8 w Bielsku, T-9 w Radomiu, WSK 
Mielec, Zgoda — Świętochłowice 1 in.),'-Nr 13 z 1965 r. — „Reformy I eks­
perymenty w odlewniach, kuźniach i hutnictwie”. REDAKCJA

Większa
możliwość
manewru

TADEUSZ ZALSKI

J
AKAŚ przedwojenna hala 
produkcyjna należąca wów­
czas do filii H. Cegielskie­
go, jakieś . pomieszczenie 
wybudowane w czasie oku­
pacji i adaptowane do bie­

żących potrzeb, waląca się narzę- 
dziownia (notabene zamknięta w 
roku ubiegłym przez technicznego 
inspektora pracy), budynek admini­
stracji i stara kotłownia — oto te­
ren działalności Rzeszowskiej Fa­
bryki Sprzętu Gospodarskiego. Za­
kład, który zatrudnia dziś blisko 
700 osób, a w ubiegłym roku dał 
produkcję o wartości 172,9 min zł 
— zaczynał swą historię ok. 1948 r.

nowycK . zasaS zarządzania trwały 
kilka miesięcy, konsultowano się z
resortem i „Orgmaszem”. I 
cie z dniem 20 października 
przedsiębiorstwo uznano za 
rymentującą^od dnia 1 lipca 
do końca roku bieżącego.

wresz- 
1964 r. 
ekspe- 
1964 r.

W czym tkwi novum wprowadzo­
nych zasad?

Zmiana podstawowa — następne 
są juz zawsze w jakiś sposób jej 
pochodnymi — dotyczy przejścia na 
planowanie i rozliczanie przedsię­
biorstwa- w zakresie wykonania 
planu produkcji towarowej liczonej 
według pracochłonności technolo-
gicznej. Wprawdzie w dalszym cią­
gu plan produkcji towarowej przed­
siębiorstwa ustala się w oparciu o 
dyrektywny wskaźnik wzrostu pro­
dukcji, • ale przeliczony na praco­
chłonność technologiczną poszcze­
gólnych detali i wyrobów. Wylicze­
nie pracochłonności technologicznej 
robót bezpośrednio produkcyjnych 
opiera się o normogodziny objęte 

1 katalogami* technicznie uzasadnio­
nych norm, pracy. Katalogi norm 
pracy będące podstawą planowania 

.podlegają zatwierdzeniu. przez zjed­
noczenie i śą stałe na okres 2 lat

Przemyśl spożywczy 1961 —1965

Sługa dwóch panów — 
czy równorzędny partner?

ZBIGNIEW MIKOŁAJCZYK

rolnictwo 
skutkach

WIE są zasadniczo (bo 
można ich wyliczyć wię­
cej) dziedziny, od których 
poważnie jest uzależnio­
na działalność i rozwój 
przemysłu spożywczego: 
i zbliżone do niego (w 

ekonomicznych) sfery, jak
rybołówstwo czy handel zagranicz­
ny oraz rynek artykułów żywnoś­
ciowych. Jeśli uwzględnić, że sto­
sunki z tymi partnerami, mają cha­
rakter rzeczywiście towarowy, co 
wykłada się w postaci Wahań W 
podaży surowców i popytu na wy­
roby gotowe, to pytanie: jaką funk­
cję w tych warunkach spełnia prze­
mysł spożywczy — ma praktyczne 
znaczenie.

Bliżej wygląda to tak, źe — obok 
wielkich gospodarstw uspołecznio­
nych — około 3,5 min indywidual­
nych gospodarstw chłopskich dos­
tarcza większość potrzebnych te­
mu przemysłowi surowców. Rolnic­
two, zwłaszcza drobne, cechuje się 
okresowymi (wskutek warunków 
klimatycznych) wahaniami w po­
daży płodów rolnych, które" ponad­
to łatwo się psują i są dostarczane 
sezonowo. Przemysł i pośredniczące 
między nim a rolnictwem; organiza­
cje muszą sprostać warunkom tej 
wymiany ekonomicznej;' stwarzać 
bodźce i inne warunki wzrostu pro-

dukcji rolnej, odbierać ją i możliwie . 
sprawnie przetwarzać. Z' drugiej 
strony przemysł spożywczy podlega 
wpływom rynku żywnościowego, 
gdzie —, jak wiadomo —- ;działa 
wiele ■ ekonomicznych i zwyczajo­
wych czynników H decydujących o 
popycie, który w związku z uprze­
mysłowieniem i urbanizacją' kra­
ju szybko wzrasta i różnicuje' się 
wewnętrznie.

Różnorodność warunków I zadań, , któ­
re " rozwiązuje przemysł , spożywczy 
znajduje również odbicie ; w Jego or­
ganizacji. Zakłady tego przemysłu opar» 
te na różnych surowcach, technologii, 
zasadach zbytu i zaopatrzenia ii różnym 
stopniu koncentracji produkcji;. 
rozproszone między wiele organizacji 
gospodarczych. Ministerstwu’, Przemysłu 
Spożywczego’ i Skupu podlegają przed­
siębiorstwa kluczowe, .które dostarczają 
ok.' 65 proc, produkcji. :Całość gospo­
darki i przetwórstwa mlecznego (ok. 
15 proc; produkcji) znajduje aię w gestii 
Centrali , Spółdzielni ■ Mleczarskich, po­
zostałe zakłady dzielą między, siebie: re­
sort żeglugi, rolnictwa, handlu wew­
nętrznego* oraz przemysł terenowy: pań­
stwowy i i spółdzielczy.-Jui.‘Z'tego'wy­
nika,; iż problematyka przemysłu spo­
żywczego Jest; bardzo . zróżnicowana ! 
traktując o nim w całości można, poru­
szyć tylko ogólne kwestie. .

dostrzeżemy, źe działalność ! roz- zwiększyło się spożycie mierzone
wój przemysłu spożywczego*, nie na 1 mieszkańca, np.: cukier o

* * ** ‘ 52 proc., mięso i tłuszcze zwierzęcemoże być tylko prostym następ­
stwem, określonych decyzji inwes­
tycyjnych. W naszych warunkach* 
przemysł ten nie może się ograni­
czyć do działalności czysto prze­
twórczej, lecz musi także rozwią­
zywać (lub współuczestniczyć w 
tym) skomplikowane problemy roz­
woju. bazy surowcowej, organizo­
wania systemu powiązań drobnych 
producentów rolnych z przemysłem 
uspołecznionym. Zadania na tym 
odcinkui ujmując sprawę ogólnie, 
śą pozytywnie rozwiązywane.

Osiągnięcia w rozwoju bazy su­
rowcowej'zaznaczają się szczególnie 
w zakresie roślin przemysłowych. 
W , ciągu ostatnich 14—15 lat po­
dwoiły się zbiory i skup buraków 
cukrowych, rzepaku i rzepiku. 
Zwiększył się także skup żywca i 

. mleka.' Ale tego tempa nie można 
porównywać z tempem wzrostu
skupu kultur przemysłowych. Dzia­
ła tam .Wiele czynników wewnątrz- 
rolniczych i ze strony polityki go- 
spodarczej'.

A jak rozwinęła się w tym prze- 
w ntrnwri? YvruriA myślę działalność produkcyjna?
W* OKRESIE XV-LEvlA ilustruje to statystyka. Między ro-

Jęśli Uprzytomnimy, sobie tempo •kiem 1950—63 ludność naszego kra- 
rozwóju ftaszej’ gospodarki,' 1 struk- ju wzrosła o 23 proc.,, a w tym lud- 
turę i produkcyjność rolnictwa,.to ność.miast o .56 proc., Jednocześnie

o 23 proc., tłuszcze roślinne o 320 
proc., mleko i-przetwory (w przeli­
czeniu ha mleko) o 18 proc. To już 
określa niezbędny w tym celu wy­
siłek produkcyjny. Produkcja. glo­
balna przemysłu spożywczego" po­
większyła się w tym okresie o 147,6 
proc., z tym, że jej (w porównaniu 
z konsumpcją) wzrost liczony na 1 
mieszkańca jest wyższy, gdyż część 
produkcji jest przeznaczona na 
eksport, w którym odgrywa ona 
poważną rolę.

Potencjał produkcyjny omawia­
nego przemysłu przeobraził, się i 
poważnie powiększył. . Liczba jego 
zakładów w okresie powojennym 
podwoiła się a zatrudnienie zwięk­
szyło się ponad cztery razy — dó 
411 tys. osób w 1963 r. Ostatnio 
(1963 r.) przemysł spożywczy daje 
20,8 proc, produkcji globalnej prze­
mysłu, dysponuje ok. 12 proc. środ- 
ków trwałych zainstalowanych w
przemyśle i dostarcza ok. 33 proc. 
(1962 r.) akumulacji przemysłu.

Jest to dynamika pokaźna, ale 
przecież nie najwyższa. Indeks pro­
dukcji globalnej całego przemysłu 
w latach 1950—63 wynosi 426 proc.,
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produkując rowerki, dziecinne,- hu­
lajnogi i zamki segregatorowe. 
Obecnie stał się jedynym w Polsce 
dostawcą odkurzaczy, i — nie li­
cząc stosunkowo małej produkcji 
Spółdzielni „Ruch” w Krakowie —■ 
monopolistą w produkcji froterek.

Trzeba tu dodać, że odkurzacze 
produkowane' przez RFSG (Alfa-K2; 
Elector) pod względem podstawo­
wych parametrów technicznych, ta­
kich jak podciśnienie (ssanie), po­
bór mocy i .wydatek (ilość powie­
trza < przechodzącego przez odku­
rzacz w ciągu sekundy) nie ustę­
puje produktom renomowanych 
firm zachodnich. A źe z estetyką 
obudowy takiego odkurzacza (mimo 
pewnej ostatnio poprawy) jest* się 
trochę, na bakier, to trudno doszu­
kiwać się tu winy fabryki. Produk­
ty gumowe, tworzywa sztuczne i 
lakiery niezbędne do tej produkcji, 
przy ich: centralnym rozdziale w 
dostawie dla fabryki traktowane są 
po macoszemu. Zakład otrzymuje 
np. tworzywo sztuczne do obudo­
wy odkurzacza z tzw. odpadów, 
odpady te miele jakaś warszawska 
spółdzielnia i w rezultacie brać 
trzeba to, co leci i w jakim kolo­
rze leci.

W 1965 r. wartość produkcji wy­
niesie tu 236,5 min zł (wzrost w 
stosunku do 1960 r. — ponad trzy­
krotny), zatrudnienie osiągnie licz­
bę 683 osoby, a wartość produkcji 
na 1 zatrudnionego 325,4 tys. zło­
tych (wzrost w stosunku do 1960 r. 
— 184,2 proc.). Plan na 1970 r. za­
kłada osiągnięcie wartości produk­
cji 398 min zł (wzrost do 1965 r. — 
168,4 proc.). Wielkość zatrudnienia* 
wyniesie 1185 osób, a wartość pro­
dukcji na 1 zatrudnionego 335,8 tys. 
zł (wzrost do 1965 r.,— 103,2 proc.).

W roku ubiegłym wyprodukowa­
no tu 164,9 tys. odkurzaczy (4,9 tys. 

' ponad plan)* i około; 15 tys. frote­
rek. Zadania na rok bieżący prze­
widują produkcję 212 tys. szt, od­
kurzaczy, 25 tys. froterek (może 
wejdzie do produkcji froterka 
dwuszczotkowa z pochłaniaczem 
pyłu) i około 5 tys. wentylatorów 
pokojowych.

Oto ząkłąd,. w. którym z dniem 
1 lipca 1*964 r. wprowadzono „zasa­
dy eksperymentalnego zarządzania 
przedsiębiorstwem”.

*
Do podjęcia eksperymentu zakład 

został ■ wytypowany przez Zjedno­
czenie Przemysłu Wyrobów Meta­
lowych w Krakowie. Jako prze­
słankę .udziału w eksperymencie 
brano pod uwagę,, stopień opąnowa- 

• ńia produkcji, małą ilość i stałość 
produkowanego asortymentu wyro­
bów, opanowanie norm technicznie 
uzasadnionych, a nade wszystko 
stosunkowo wysoki poziom organi­
zacyjny . przedsiębiorstwa. Prące 
organizacyjne nad wprowadzaniem

eksperymentowania;
; .Ktoś złośliwy -mógłby skonstato­
wać, że na etapie planowania i roz­
liczania produkcji ^mieniono jedy­
nie nomenklaturę.' Że wskaźnik 
produkcji. towarowej przeliczony 
zostaje wprawdzie na pracochłon­
ność technologiczną, ale rdzeń po- 
zostaje ten sam.

Niezupełnie. Przy .nowym syste­
mie planowania wielkości planowa­
nej produkcji nie są oderwane — 
jak to było nieraz dotąd — od fak­
tycznych, realnych możliwości pro­
dukcyjnych przedsiębiorstwa. Każ­
dy detal, każdy produkt ma ściśle 
wyliczoną według norm pracochłon­
ność, co przy ścisłym rozeznaniu 
posiadanych przez zakład mocy 
produkcyjnych daje możliwość re­
alnego i precyzyjnego planowania 
wielkości produkcji.

Ale prawdziwe novum wprowa­
dzonych zasad dotyczy zmian w 
planowaniu zatrudnienia i funduszu 
płac. Obecnie wysokość funduszu 
płac jest ściśle powiązana z praco­
chłonnością. Mając planowaną wiel­
kość produkcji przeliczohą na pra­
cochłonność w godzinach oraz.staw- 
ki wynagrodzeń za te godziny — 
wielkość funduszu płac powstaje 
przez proste przemnożenie tych 
dwóch wielkości (powstaje tzw. 
obliczeniowy fundusz płac przed­
siębiorstwa).

Zahamowana została więc ogól­
nokrajowa tendencja ucieczki -od 
wyrobów pracochłonnych. Zniknęły 
opory przed nowymi uruchomienia­
mi, przed podejmowaniem produk­
cji, w której zaangażowany jest 
„intelekt i koncepcja”, a nie tylko 
materiał robiący tonaż i wartość 
przy minimalnym wsadzie robociz­
ny.

Ale nie dość na tym. Bo w ra­
mach już ustalonego funduszu płac 
przedsiębiorstwo ustala we włas­
nym zakresie wielkość planowane­
go ogółem zatrudnienia i wielkości 
zatrudnienia w poszczególnych gru­
pach. A w trakcie realizacji planu 
przedsiębiorstwo może zmienić i za- 
planowaną strukturę zatrudnienia i 
wielkość zatrudnienia, o ile uzys­
kuje zaplanowany na dany rok po­
ziom wydajności pracy. Jeśli zaś 
przedsiębiorstwo zaplanuje fundusz 
płac niższy niż obliczeniowy (i 
utrzyma się w tej wielkości dając 
planowaną produkcję), to 30 proc, 
tej różnicy pozostaje w przedsię­
biorstwie powiększając; fundusz na­
gród w dyspozycji dyrektora.

Istotna zmiana dotyczy również 
metody powstawania bezosobowego 
funduszu płć.c. Do momentu wpro­
wadzania nowych zasad wielkość tę 
(taką lub inną na jaką pozwalały 
fundusze, sympatie i antypatie, w 
ogóle planowaną „na oko”) ustalało 
zjednoczenie. Dziś fundusz bezooso- 
bowy ustala się w wysokości 1,2 
proc, planowanego osobowego fun­
duszu płac. A dyspozycje wydatko­
wania tej kwoty — na co, kiedy i
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Z
ASTOSOWAUflS' matematyki w różnych dzie­
dzinach wiedzy w ostatnich czasach wydatnie 
wzrosło. *)  Metody matematyczne: z powodze­
niem są stosowane nawet w tak odległych 
zdawałoby się dziedzinach, jak na. przykład 
językoznawstwo. Służąc, dobrze przez wiele, lat 

naukbm przyrodniczym 1. technicznym metody ma­
tematyczne zdobywają, sobie coraz większe uznanie w 
naukach humanistycznych. : Związek matematyki 
z innymi naukami nie jest Jednostronny.- Korzystają 
z tego obie strony,: matematycy, otrzymują do rozwią­
zania nowe problemy stanowiące bodziec do rozwoju 
nowych metod numerycznych i teoretycznych uogól­
nień, humaniści zaś dzięki nowym metodom-głębiej 
wnikają w istotę problematyki swych nauk.

•) Por. Krzysztof Porwit: „Optymalne decyzje” a proble­
matyka planowania. Nowe Drogi, luty 1565.

’) L. Kantorowiez: Rachunek ekonomiczny optymalnego 
wykorzystania zasobów. W-wa, 1961, s. 416—420.

Tak jest i z naukami ekonomicznymi; otworzyły one 
dzisiaj szeroko swe .wrota dla zastosowań matematyki, 
doceniając płynące stąd korzyścią matematycy ze swej 
strony — zajęli się opracowaniem nowych metod ma­
jących Zastosowanie' W ekonomii, wzbogacając nauki 
matematyczne o nowe dyscypliny i rozszerzając za­
kres zainteresowań starych. -Coraz szersze, stosowanie 
metod matematycznych w .teorii nauk ekonomicznych 
nie jest bez znaczenia dla praktyki, dla zwiększenia 
efektywności systemu gospodarczego.

Zwiększenie efektywności ' gospodarki narodowej 
tylko o 10 proc. w .wyniku udoskonalenia metod pla­
nowania i zarządzania oznacza wzrost dochodu naro- . 
dowego w naszych'warunkach o 45 miliardów złotych. 
Do osiągnięcia takiego wzrostu potrzeba w zwykłych 
warunkach około 150 miliardów dodatkowych wydat­
ków na inwestycje produkcyjne; oznacza to nasze 
prawie półtoraroczne,, dotychczasowe wydatki na in­
westycje, które mogłyby być- bądź zaoszczędzone, 
bądź przeznaczone na przyśpieszenie rozWoju i wzro­
stu stopy życiowej ludności.,

Wysoko docenia‘ się ten fakt w ZSRR, gdzie ostat­
nio lauredtami Nagród Leninowskich zostali: Kan- 
torowicz, Nowożyłow i pośmiertnie — Niemczynow, 
znani również czytelnikom polskim ze swych prac 
dotyczących stosowania metod matematycznych 
w ekonomii. Doceniają to nasze władze, czego wyra­
zem jest uchwała IV Zjazdu PZPR, w której czytamy: 
„W pracach-związanych z ekonomiczną analizą i> oce­
ną założeń planowych należy wprowadzać metody 
ekonometryczne 1 metody optymalnego programowa­
nia. Optymalne programowanie, zastosowane do po­
szczególnych części, a w przyszłości do podstawowych 
założeń całego planu — powinno- stać się analitycz­
nym narzędziem oceny różnych wariantów planu* 1.

Jeżeli korzyści z wprowadzenia na szerszą skalę 
zastosowania metod matematycznych mogą być tak 
wielkie, to dlaczego tak poWoh odbywa się u nas 
wprowadzenie nowych metod do praktyki? Wydaje 
sie, że podstawowa trudność leży w przygotowaniu 
odpowiednio licznej i wysoce kwalifikowanej kadry. 
Potrzebna jest liczna rżesza ekonomistów mających, 
obok ekonomicznego, solidne przygotowanie mate­
matyczne. Dobrze byłoby, aby jednocześnie kadra in­
żynierska miała odpowiednie przygotowanie ekono­
miczne. Taki stan umożliwiłby rzeczową współpracę 
ekonomistów i inżynierów na wszystkich szczeblach 
zarządzania. Sam próces kształcenia niestety nie może 
być krótki, lecz im szybciej zacznie się go realizować 
ha szeroką skalę, tym prędzej będzie można oczekiwać 
wyników.

Wynika stąd wielkie zapotrzebowanie ma prace teo­
retyczne i podręczniki z omawianego Zakresu. Tutaj 
dochodzimy do podkreślenia .szczególnej wagi prac 
prof. Oskara Langego, który pó ogłoszeniu „Wstępu 

do ekonometrii"; f,Teorii reprodukcji f akumulacji"; 
wydał trzecią pracę' ż tego zakresu pt. „Optymalne 
decyzje. Zasady programowania".

„Optymalne decyzje” — stanowiąc dwuletni kurs 
wykładów teorii programowania — wykraczają dale­
ko :pozńl „podręcznikowy” , sposób systematycznego 
wyłożenia danego materiału z uwzględnieniem okreś­
lonych -dydaktycznych wymogów i stanowią jedno­
cześnie twórczą syntezę dorobku naukowego w tej 
dziedzinie.-,' ' ... , . .

Wykład rozpoczyna się od ogólnego omówienia 
typowych modeli programowania,- sklasyfikowanych
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Optymalne decyzje
LUDWIK BILIŃSKI

w cztery klasy: 1) modele zamkniętego szlaku, 2) mo­
dele przydziałów, 3) modele mieszanki, 4) modele 
programowania dynamicznego. Przechodząc ' do omó­
wienia ogólnych zasad teorii programowania, autor 
zaczyna od matematycznego sformułowania proble­
mu.

W modelu wyodrębniona jest funkcja celu, której 
argumentami są zmienne decyzyjne, które należy okre­
ślić w połączeniu z pewnymi parametrami w ten 
sposób, aby stopień realizacji celu stanowiący war­
tość funkcji celu w danym punkcie osiągnął opty­
malne znaczenie. Zmienne decyzyjne muszą spełniać 
warunki uboczne podane w formie równań bilanso­
wych oraz warunki brzegowe. Programy spełniające 
warunki uboczne i brzegowe tworzą zbiór progra­
mów wewnętrznie zgodnych, z których należy wy­
brać optymalny. Autor wyróżnia w związku z tym 
rachunek koordynacyjny, prowadzący do wyznacze­
nia planu wewnętrznie zgodnego oraz rachunek 
optymalizacji — w wyniku którego ze zbioru progra­
mów wewnętrznie zgodnych następuje wybór progra­
mu optymalnego.

Ogólne sformułowanie zadania na ekstremum wa­
runkowe z ograniczeniami, stanowi wprowadzenie 
do programowania marginalnego, gdzie obok omó­
wienia warunków istnienia ekstremum funkcji wielu 
zmiennych podane są przykłady ilustrujące metody 
rozwiązywania tego typu zadań. Przykłady dobrane 
są w ten sposób, aby w najprostszej formie dać 
wystarczającą interpretację ekonomiczną poszczegól­
nych wielkości i zachodzących między nimi związ­
ków.

Przy założeniu, że funkcja celu oraz warunki 
bilansowe dane są w postaci liniowej program mar­
ginalny zostaje sprowadzony do programu liniowe­

go'. Omówienie zagadnleS programowaniaJińlowegó 
podane jest w formie: bardzo przystępnej, _ dzięki cze­
mu może być z- pożytkiem wykorzystane przez 
czytelnika nie przywykłego do studiowania prac wy­
magających przygotowania matematycznego, •

Programowanie liniowe potraktowane jest, w dwu 
aspektach: 1) jako model teoretyczny, w którym, ana­
lizuje się związki między zmiennymi, przy, danych 
parametrach, 2); jako metody, numerycznych rozwią­
zań, określonego: typu zadań. .. ..

W pierwszym przypadku omówiona została pronie- 
matyka związana z zagadnieniem- dualnego rozwią-
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ząnia z odpowiednim nawiązaniem do tego samego 
zagadnienia w programowaniu marginalnym, oraz 
tzw. analiza czynności. W drugim — jako typowy 
algorytm numerycznych rozwiązań omówiona jest 
„metoda simpleks”. Wiele prostych liczbowych, przy­
kładów ilustruje zastosowanie algorytmu simpleks 
do rozwiązywania tego typu zadań.

Osobny rozdział poświęcony jest bardzo interesują­
cemu problemowi wielorakości celów. Wiadomo, 
że nie potrafimy optymalizować jednocześnie; wielu 
funkcji2), lecz gdy stajemy przed tą koniecznością 
narzuconą nam przez rzeczywistość, to zadanie może 
być rozwiązane przez nadanie poszczególnym celom 
apriorycznych wag- i optymalizowanie jednej funkcji 
celu stanowiącej sumę średnio ważonych pierwotnych 
funkcji celu. Określenie wag nie należy do zadań 
programowania; muszą one być dane z zewnątrz. Co 
robić jednak, gdy ustalenie tych wag jest ż pewnych 
względów niemożliwe? Czy można w takim przypad­
ku pokusić się 0 określenie optymalnego programu?

Posługując się pojęciem programów sprawnych 
używanych przez V. Pareto, oraz wykorzystując za­
leżności, jakie istnieją między ograniczeniami w roz­
wiązaniach dualnych, można przy przyjęciu jednego 
rodzaju ograniczeń za dane (np. nakłady, pracy) 
„ocenić” wytwarzane produkty, przy założeniu okreś­
lonej struktury przy danym poziomie wytwarzania, 
stanowiącej miarę dla programów sprawnych. Przy 
tak określonych ocenach można optymalizować funk­
cję celu, która właściwie dzięki tym zabiegom zosta­
ła sprowadzona też do sumy ważonej przy pomocy 
odpowiednich mnożników Lagrange'a, lecz są to już 
wagi związane z programem; z zewnątrz są w tym 
wypadku wzięte jako parametry nakłady pracy oraz 
struktura wytwarzanych produktów. Cel jest tutaj 

hlejakó 'doślosowany. do środków. Można mieć za­
strzeżenia co do tak formułowanej funkcji celu,2) 
tvm niemniej wskazuje, ona drogę do rozwiązania 
w warunkach, gdy brak jest apriorycznych ocen pro­
duktów. , Podobną w. swej istocie metodę proponuje 
Kantórowicż.4)Dalsze rozdziały poświęcone są programowaniu 
w • warunkach niepewmoścl, programowaniu dyna­
micznemu oraz programowaniu w warunkach zupeł­
nej niepewności potraktowanemu jako gra człowie­
ka z naturą.. Rozdziały,te ż natury rzeczy są trud­
niejsze w. czytaniu,’ wymagane są tutaj dodatkowo 
wiadomości z zakresu rachunku prawdopodobieństwa 
1 statystyki matematycznej. Na szczególną uwagę 
zasługują1,rozdziały; poświęcone programowaniu dy­
namicznemu. Procćsy gospodarcze, którymi kieruje 
polityka ekonomiczna, mają' dynamiczny charakter, 
tzn. czas odgrywa tutaj istotni rolę. Nowoczesne me­
tody matematyczne pozwalają na kierowanie proce­
sami w tęn sposób, .aby skomplikowane zadanie 
na ekstremum wielu zmiennych zastąpić pewną licz­
bą zadań, prostszych z mniejszą ilością zmiennych.

Proces Jest kierowany przy pomocy kolejnych de- 
cyzji stanowiących optymalną politykę ze względu 
na daną addytywną funkcję kryterium. Jeżeli wiclo- 
stadialny proces decyzyjny da się opisać przy pomo­
cy parametrów określających początkowy stan ukła­
du i znane są. możliwości przekształcania tego sta­
nu — mamy do czynienia z tzw. modelem determi- 
nistyczhym, w którym wynik każdej decyzji jest 
ściśle określony. Jeżeli wynik nie jest zdeterminowa­
ny, tylko da się przewidywać dzięki określonym roz­
kładom prawdopodobieństw, mamy do czynienia 
z tzw.‘ modelem stochastycznym.

W pracy są omówione pewne typowe zagadnienia, 
jak np. programowanie zakupów i zapasów, progra­
mowanie produkcji; najpierw w warunkach pewności 

. (modele, deterministyczne), potem w warunkach nie­
pewności (modele Stochastyczne). Autor stosuje ter­
min ^programowanie dynamiczne" w szerokim zna­
czeniu obejmującym dynamiczne modele ekonomicz­
ne, w których jako jedna- ze zmiennych niezależnych 
występuje czas.

Ostatni ’rozdział, poświęcony jest programowaniu 
w warunkach zupełnej .niepewności w postaci modelu 
gry człowieka z naturą. Naturze — czyli wszystkim 
obiektywnym czynnikom, które mają wpływ na rea­
lizację celu, nie przypisuje się ani „złośliwości” ani 
„życzliwości” ‘w stosunku do realizowanych celów. 
Ta „obojętność" natury sprawia, że w grze z nią nie 
należy stosować ani strategii zbyt pesymistycznych, 
ani optymistycznych, lecz raczej strategię opartą 
o tzw. „zasadę równej racji” stwierdzającą, że rów­
ne jest prawdopodobieństwo występowania poszcze­
gólnych stanów natury bądź korzystnych, bądź nie­
korzystnych dla realizacji naszego celu.

Uwagi polemiczne, jakie nasuwają się przy lektu­
rze dzieła prof. Langego mają charakter drugorzędny 
1 dotyczą- raczej Spraw redakcyjnych, terminologicz­
nych itp., jednocześnie są tak specjalistycznej natu­
ry, że nie: możemy ich tutaj prezentować. Na pod­
kreślenie zasługuje bardzo staranna forma zewnętrz­
ną, którą zapewniło Państwowe Wydawnictwo Nau­
kowe.

’) Oskar Lange: Optymalne decyzje. Zasady* programowa­
nia. W-wa. 1964.

S) Por. np. T. L. Saatys Mathematica! Metliods of Opera- 
tlons Research, New York, rozdz. 5—12.

Walne 
Zgromadzenie 

Oddziału 
Warszawskiego 

PTE

W DNIU 14.VL:br. odbyło się Walne 
Zgromadzenie Warszawskiego Od­
działu Polskiego Towarzystwa E- 
konomicznego. Pisemne sprawoz­

danie doręczono delegatom wcześniej., 25 
ramienia ustępującego Zarządu Oddzia­
łu wystąpi! jogo prezes, prof. dr Ed­
ward Lipiński.

Charakter działalności PTE, a więc i 
Oddziału Warszawskiego określiły pro­
blemy gospodarowania, które wystąpiły 
w ostatnich latach. Są to: intensyfikacja 
procesów gospodarczych, dążenie do 
wprowadzenia zasady racjonalnego go­
spodarowania, 'rozszerzenia rachunku 
ekonomicznego oraz doskonalenia metod 
planowania i zarządzania. Dążenia te 
szczególnie znalazły wyraz w • Uchwale 
IV Zjazdu PZPR i Uchwale Rady Mi­
nistrów nr 224. Na tym tle' dalszym 
zmianom ulegały charakter i formy pra­
cy PTE oraz kształtowały się' kierunki 
działalności. Oddziału, tak w aferze Szko- 
leniowo-naukowej, jak i organizacyjnej.

Przede wszystkim Oddział Warszawski 
(jako działający w ośrodku stołecznymi 
podejmował ogólną problematykę goSpo*.  
darowania. Zorganizowano konferencje 
naukowe poświęcone: miernikom- oceny 
przedsiębiorstw przemysłowych r ekono­
micznym funkcjom przedsiębiorstw 1 
zjednoczeń; badaniom efektywnością in­
westycji. Podjęto też wysiłki w kierun­
ku opracowywania ekonomicznej proble­
matyki regionalnej; nawiązano współ­
pracę z warszawskimi instancjami par­
tyjnymi (korzystając m. In.. s jch po­
mocy w rozwoju1 zakładowych kół 
PTE) oraz z administracją terenową. 
Jednakże, jak stwierdzono w dyskusji, 
gospodarka regionalna . nie stała się 
przedmiotem konkretąiejszych .przedsię­
wzięć. postulowano powołanie w tym 
celu specjalnej sekcji, którą; grupowa­
łaby ekonomistówrregionalistów.

Zaznaczająca «się ostatnio<aktywizacja 
środowiska ekonomistów znalazła odbi­
cie w liczebności członków Oddziału. 
Oto niektóre dane. Przy końcu 1962 r. 
Oddział zrzeszał, 980 członków, w 1963 r. 
— 2.170, w 1964 r. — 2.978. a w marcu 
br. — 3.319 członków. Wzrost liczby 
członków dokonuje się głównie wznkla- 
dowych kolach ■ ekonomistów — z 240 w 
19Ę2 r. do 2.300 osób w 1565 r; Obecnie 
na terenie' Oddziałh' działa 33 .koła za? 
kładowe, 15 kół w resortach i Instytu­
cjach centralnych, ? kół - w zjednoczeń 
niach. Istnieją ponadto koła zrzeszające 
ekonomistów pracujących w wojsku, ko­
la terenowe i międzyzakładowe. W Od­
dziale działa 15 sekcji, które skupiają 
ekonomistów według specjalności i- za­
interesowań. 1 W sekcjach odbyło ‘się 
łącznie (1963—19051 217 odczytów i dy­
skusji. ’

Liczebny rozwój warszawskiej organi­
zacji PTE, chociaż ooważny. nie ozna-

2 ZYcniE 
facOSPODARCtE
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cza jednak, że możliwości w tej dzie­
dzinie zostały wyczerpane. Można przy­
jąć, , że w związku ze . zmianami, k(óre 
Występują w metodach gospodarowania 
i nowymi zadaniami’ stawianymi przed 
ekonomistami. — _ w . pTĘ.. znalazły się 
jednostki najaktywniejsze. To zwiększe­
nie Się kadry działaczy i dalszyrozwój - 
Towarzystwa zależy oń tego, ' W”: Jhki 
sposób i jak skutecznie w jego ramach 
oraz poprzez jego ogólną działalność bę­
dą tworzone warunki i środki, które 
pozwolą ekonomiście i zasadom racjo­
nalnego ekonomicznie działania zajad 
w gospodarce należną pozycję.. O tych 
sprawach dyskutowano na Zgromadze­
niu.

W wielogodzinnej dyskusji, której tu 
bliżej nie możemy relacjonować, poru­
szono ogólne problemy naszej gospo­
darki; aktualne warunki stosowania ra­
chunku ekonomicznego, sprawę postawy 
ekonomistów wobec rozmaitych trudno^ 
ści. Np. sposoby analiz ekonomicznych 
w zależności od tego, dla kogo są prze­
znaczone, nie przezwyciężone dotąd kło­
poty administracyjne, jakie napo­
tyka uruchomienie zakładu ekspertyz i 
analiz gospodarczych itp/ Pasja, z, jaką 
ekonomiści (gdy zbiorą się w większym 
gronie! wydobywają i krytykują różne 
niedomagania w naszej gospodarce i w 
swojej pracy, jest.właściwie najbardziej 
optymistycznym momentem, który po­
zwala sądzić, że trudności te będą stop­
niowo opanowywane. Jest to możliwe 
poprzez organizowanie i podnoszenie 
kwalifikacji ekonomistów. Podstawę tej 
działalności stanowi realizacja znanej 
uchwały nr 224 o służbach ekonomicz­
nych.

Sporo miejsca w dyskusji poświęcono 
sprawom, organizacyjnym. Rozwój kół 
zakładowych w zjednoczeniach jest- po­
zytywnym objawem, zwłaszcza w zjed­
noczeniach, gdyż stają się one ośrod­
kami kształtowania więzi branżowych 
między kołami ekonomistów. Jednak 
przedstawiciele tych organizacji ekono­
mistów zwracali uwagę, ie nie mają 
one jasno sprecyzowanego programu 
działania i wypracowanych form pracy.
. Słowem, zespół zagadnień, jaki ukaza­
ła dyskusja na Zgromadzeniu w związ­
ku z aktywizacją społeczno-zawodową 
ekonomistów i ekonomizacja metod go­
spodarowania, jest bardzo, rozległy i 
skomplikowany. Ich zakres i znaczenie 
dopiero się zarysowuje. Wchodzą tu w 
grę sprawy określenia i ochrony zawo­
du ekonomisty, opracowania metod ra­
chunku ekonomicznego i inne.
. zgromadzenie wybrało nowy zarząd 
Oddziału w składzie: przewodni­
czący: prof. dr Kazimierz Łaski; w i- 
ceprze w odn lezący: dyr. Józef 
Barski; ' dyr. Bogdan Perkowski, dr 
Zdzisław Sadowski; sekretarz na­
ukowy: dr: Marian Ostrowski;- s k a r- 
b n i k: dyr. Jerzy. Kozłowski; człon­
ków i e-z a r z ą d u: dr Henryka Jasiń- 
ska-Moldawa, dyr. Ryszard, Borcński, 
prof. dr Jan Kordaszęwskt, dr Tadeusz 
Mrzygłód, prof. dr Kazimierz Sokołow­
ski., . .............
' w , przyjętej uchwale postanowiono 
kontynuować dotychczasowe kierjinkl 
działalności,*  tj. podejmować w pracach 
naukowych zagadnienie planowania; za*  
rządzania i rachunku ekonomicznego 
jako ich metody;'- przyczyniać się do 
Rozwoju i, umacniania służb ekonomicz­
nych ;;zająć się' konkretnie ekonomicz­
nymi problemami regionu warszawskie­
go; organizować • pomoc - dla ' zakłado­
wych i terenowych kół ekonomistów; 
nawiązać- bliższą współpracą z NOT- 1 
TNÓ1K; opracowywać sprawy zawodo­
we 'ekonomistów.

profesorowi Edwardowi'Lipińskiemu, 
dotychczasowemu i wieloletniemu. pre­
zesowi Zarządu Oddziału, wyrażono w 
uchwale uznanie i podziękowanie za 
całość jego działalności;

Z. M,

Dorobek 
i zadania 

architektów
z udziałem ponad 400 delegatów i za­

proszonych gości odbył się w zeszłym 
tygodniu w Warszawie walny zjnzd Sto. 
warzyszęnia Architektów Polskich. Re­
ferat nil temat roli, zadań i kierunków 
działalności architektów wygłosił Hen­
ryk; Buszko.

Stwierdził on m. in., że uwaga archi­
tektów powinna się skupić na metodach 
realizacji budownictwa masowego, na 
programach inwestycyjnych występują­
cych najczęściej, a więc typowych.

Przyjęcie zasady, że w latach 1966—70 
budownictwo mieszkaniowe opierać się 
będzie na ograniczonej liczbie projektów 
typowych (zawartych w tzw. zestawach 
wojewódzkich) wynika ze słusznego za­
łożenia, iż typizacja jest drogą do wzro­
stu wydajności pracy i uzyskania 
oszczędności inwestycyjnych. Jednakże 
dotychczas zmienność zarządzeń, wyma­
gań technicznych 1 administracyjnych 
uniemożliwia stosowanie jednego rozwią­
zania projektowego przez parę lat. Istnie, 
je zatem potrzeba stabilizacji norm, 
przepisów i instrukcji —przynajmniej na 
okres przyszłej 5-latki.

Książki 
nadesłane - j

JOZEF SZCZEPANIAK — ANALI­
ZA RENTOWNOŚCI PRZEDSIĘ­
BIORSTW PRZEMYSŁOWYCH — 
str. 120, cena zł 10.— Państwowe 
<Vydawnictwo Ekonomiczne, War­
szawa 1965.

Autor zajmuje się odcinkiem ana­
lizy działalności gospodarczej przed­
siębiorstw przemysłowych. Aktual­
ność tej książki wynika również 
ze wzrostu roli rentowności w za­
rządzaniu przemysłem. -

JAN RASZEWSKI — EKONO­
MICZNA EFEKTYWNOŚĆ WYKO­
RZYSTANIA METALOWYCH SU­
ROWCÓW ODPADOWYCH PRZEZ 
DROBNĄ WYTWÓRCZOŚĆ — Str. 115, 
IPDiRz. Warszawa 1965.

W pracy rozważane są warunki 
ekonomiczne uzasadniające koniecz­
ność, celowość i możliwość wyko­
rzystania odpadów metalowych (że­
laza) w przemyśle drobnym. Omó- 
•ionc są również niektóre czynni­
ki wpływające na efektywność ich 
wykorzystania. Istotnym zagadnie­
niem przedstawionym w opraco­
waniu jest metoda obliczania efek­
tów ekonomicznych.

PRZEGLĄD BIBLIOGRAFICZNY — 
str. 48, Ośrodek Informacji Nauko­
wej Techn. i Ekonomicznej Drob- 
nej . Wytwórczości, IPDiRz, Warsza­
wa 1965.

Artykuły, które ukazały się w I 
półroczu 1964 roku na temat prze­
mysłu drobnego, usług, rzemiosła 
i chałupnictwa.

Architekci czują etę współodpowie­
dzialni nie fylko za kształtowanie wa­
runków życia, ate także za właściwe uży­
cie środków przeznaczonych na budow­
nictwo podkreślił- H. Buszko. , ,

Widzą oni potrzebą dyskusji nad spo­
sobami obniżenia kosztów budownictwa, 
wychodząc z założenia, że uzyskiwanie 
efektów w tej dziedzinie wyłącznie . po­
przez ograniczanie standardu jest roz­
wiązaniem niesłusznym. Tym bardziej, 
że nasz standard mieszkaniowy jest ł tak 
dość skromny.

Niedostateczny jest Jeszcze udział archi­
tektów w budownictwie przemysłowym. 
Mamy wielkie biura projektowo-kon­
strukcyjne ' pracujące dla oprzemysłów- 
ki", które zatrudniają zaledwie paru 
architektów, czasem jednego, a są t ta­
kie, w których nie ma w ogóle architek­
tów.

Niezbędne jest podniesienie poziomu 
projektowania na wsi i sformułowanie 
generalnej koncepcji techniczno-organi­
zacyjnej budownictwa tviejskiego.

Przedmiotem ożywionych dyskusji stal 
się ostatnio „eksport” polskich architek­
tów, przy czym na ogól problem ten jest 
sztucznie wyolbrzymiany. Tymczasem 
według danych SARP, przebywa za gra­
nicą niespełna 250 architektów — człon­
ków stowarzyszenia, przy czym tylko 32 
osoby bawią za granicą ponad. 3 lata.

Temat również aktualny, to rzekomy 
kryzys zawodu i nadprodukcja architek-

W świetle ogromnych zadań gospodar­
czych i planowanego rozwoju budow­
nictwa pogląd taki jest całkowicie hel- 
zasadny. Można natomiast mówić o zmle. 
niającej się funkcji zawodu, o potrzebie 
specjalizacji i podnoszenia poziomu Wie­
dzy fachowej, zwłaszcza w nowych dzie­
dzinach technicznych i technologicznych. 
Ta zmienność funkcji powinna znaleźć 
swoje odbicie na uczelniach kształcących 
architektów. Obecny program nauczania 
budzi niepokój a powodu nadmiernie 
rozbudowanego zakreśli studiów hłsto- ■ 
rycznych — na niekonyść projektowania

PRZEGLĄD BIBLIOGRAFICZNY — 
str. 45, Ośrodek Informacji Nauko­
wej Tech, i Ekonomicznej Drobnej' 
Wytwórczości, IPDiRz. Warszawa 
1965.

Artykuły, które ukazały się W II 
półroczu 1964 roku na temat prze­
mysłu drobnego, usług, rzemiosła 
i chałupnictwa.

KRYSTYNA ŁESNIKOWSKA—NOR­
MALIZACJA PŁYNNYCH SRODKOW 
P1ORĄCYCH PRODUKOWANYCH 
PRZEZ PRZEMYSŁ CHEMICZNY 
DROBNEJ WYTWÓRCZOŚCI — str. 
58, 1PD i Rz. Warszawa 1964.

Celem pracy jest ujednolicenie 
receptur i metod produkcji oraz 
normalizacja płynnych środków pio- 
rących produkowanych przez zakła­
dy drobnej wytwórczości.

PRZEGLĄD DOKUMENTACYJNY— 
część II — str. 60, Ośrodek Infor­
macji Naukowej Techn. i Ekono­
micznej Drobnej Wytwórczości, 
IPD i Rz., Warszawa 1964.

Część II poświęcona środkom czy- 
szcząco-polerującym db podłóg, obu­
wia i innych powierzchni obejmuje 
zestaw artykułów zamieszczonych 
m. in. w czasopismach facho­
wych angielskich, niemieckich i 
francuskich.

MATERIAŁY I PRZYCZYNKI — 
Zeszyt 3 — str. 84, Zakład Analiz 
Ekonomiczno-Organizacyjnych, Za­
kład Wydawnictw CRS. Warszawa 
1965.

Zeszyt Nr 3 zawiera następujące 
ważniejsze pozycje: Problemy pod- 
noszenia kWalifikaeji kierowniczej 
kadry spółdzielni- pracy — L. Mar­
szalek; Przyczynki do metody okre­
ślania liczebności zarządu w powia­
towych spółdzielniach pracy usług 
wielobranżowych — T. Kozioł; Ra­
chunek kosztów powiatowych spół­
dzielni pracy usług wielobranżo­
wych — W. Szwarc; Kształtowanie 
się kosztów- jednostkowych Wyro­
bów produkcji chałupniczej — Ł. 
Paryczko.

oraz .nauk inżynierskich I ekonomicz­
nych.

H. Buszko podkreślił na zakończenie, 
że zadania SARP polegają na udoskona. 
leniu form i aktualizacji metod pracy 
stowarzyszenia; * W programie dalszej 
działalności SARP należy.. postulować, 
objęcie jego zasięgiem wszystkich archi­
tektów, roztoczenie ‘opieki nad młodymi, 
rozpoczynającymi pracę zawodową absol­
wentami uczelni.

Zabierając głos w dyskusji, zastępea 
członka Biura Politycznego KC PZPR, 
sekretarz KC — Bolesław Jaszczuk pod­
kreślił, że nie można sobie . wyobrazić 
współczesnego budownictwa ani plano­
wania przestrzennego bez ścisłej. współ­
pracy facliowców różnej - specjalności W 
tworzeniu projektów. Stąd potrzeba ko­
ordynacji zamierzeń specjalistów różnych 
„branż”.

Poziom naszego budownictwa nie odr 
biega ód poziomu istniejącego w innych 
krajach, częstokroć od nas bogatszych. 
Poziom ów chcemy nie tylko. utrzymać, 
ale — mimo niedostatku środków.— wy­
datnie gó podnieść.

Wymaga to wykorzystania wszelkich 
możliwości obniżki kosztów inwestycyj­
nych, a zatem oparcia się o ścisły rachu. 
nek ekonomiczny. Cały sens polityki In- 

- westycyjnej, zmierzającej do obniżenia 
kosztów budownictwa mieszkaniowego i 
przemysłowego, do prawidłowego gospo­
darowania terenami budowlanymi — po­
lega właśnie na tym, aby — przy okreś­
lonych środkach — zapewnić szybsze 
tempo rozwoju przemysłu .1 rolnictwa, 
zbudować więcej izb i poprawić tą drogą 
warunki bytowe ludności.

Postulat wzrostu ilościowego budow­
nictwa mieszkaniowego uważa się . nie­
kiedy za rezygnację z; zadania podnosze­
nia jakości mieszkań, między innymi że 
środowiska' architektonicznego dochodzi­
ły głosy, że wprowadzenie dwóch stan-, 
dardów . wyposażenia mieszkań jest rów­
noznaczne z * pogorszeniem Ich jakości. 
Ponadto, że standard naszych mieszkań

THOMAS C. COCHRAN/ WILLIAM 
MILLER — THE AGE OF ENTER­
PRISE — A. Social History of In- 
tłustrial America — śtr. 396, Harper 
Torchbboks, The Academy Łibrary, 
Harper <Ł Row, Publisher*,  New 
York.

Autorzy podejmują próbę przed­
stawienia procesów industrializacji 
USA, przyjmując za punkt wyjścio­
wy początek XIX w. Autorów inte­
resują głównie ekonomiczne ' aspek­
ty industrializacji i w mniejszym 
stopniu aspekty społeczne. Praca 
nie jest oparta o jakieś określone 
założenia teoretyczne, nie - uwzględ­
nia również jakiegoś modelu opisu 
omawianych procesów. Problemy, 
omawiane, są wybrane przez .auto­
rów arbitralnie.- Konflikty społeczne 
właściwe rozwojowi kapitalizmu są 
ujawniane w pracy w niewielkim 
zakresie.

MARCUS LEE HANSEN — THE 
ATLANTIC MIGRATION 1607—1860 — 
str. 386, Harper <Ł' Row, Publisher*, ' 
New York.

Książka obejmuje szeroką proble­
matykę. Omawia bowiem determi­
nanty ezodusu emigracyjnego z kra­
jów europejskich do Ameryki Pół­
nocnej, nasilenie ruchów emigracyj­
nych w różnych okresach, .proce*  
adaptacji emigrantów w nowych 

= warunkach życia oraz wpływ fal 
emigracyjnych na kształtowanie »ię 
struktury i typu kulturowego *pole- ’ 
czeństwa amerykańskiego. ' Praca 
uwzględnia bogate materiały źródło­
we.

CARL N. DEGLER — OUT OF 
OUR . PAST The forces that 
shaped modern America — itr. 4*5,  
Harper & Row, Publisher*,  New. 
York.

Autor podejmuje próbą analizy , 
czynników. określających..: proce*  
kształtowania się społeczeństwa 
amerykańskiego. Interesuje go okres 
ostatniego stulecia. W książce wy-

Jest niższy niż w innych krajach. Trzeba 
w związku z tym podkreślić, że miesz­
kanie nawet o standardzie podstawowym 
oznacza dla wielu ludzi poprawę obec­
nychwąrunków lokalowych. Zresztą: nie­
ma! wszystkie projekty przewidują mo­
żliwość uzupełnienia brakujących cle. 
mentów wyposażenia.

Procent nowych mieszkań wyposażo­
nych w wodociąg i kanalizację jest 
wyższy niż w Czechosłowacji. Oddaje- 
my ponad 2-krotnie więcej mieszkań 
Z instalacją gazową niż np. w Austrii. 
Centralne- ogrzewanie otrzymuje u nas 
blisko 70 proc, budynków, zaś w Nie­
mieckiej Republice Federalnej — niespeł­
na 50 proc.

Omawiając zagadnienia postępu tech­
nicznego, B. Jaszczuk zwrócił m. in. 
uwagę, że w środowisku architektów za­
gadnienie typizacji wywoływało sporo 
obaw i zastrzeżeń. Niepokój ten miał swe 
źródło w ograniczeniu liczby projektów 
indywidualnych, có pociągnęło za sobą 
konieczność zmiany charakteru pracy 
szeregu projektantów. W rzeczywistości 
rzecz polega na zmianie jakościowej.

Treścią nowych zadań, które stanęły 
przed projektantami, powinno być przy­
gotowanie, wybór 1 dostosowanie do 
Obecnej technologii niewielkiej liczby 
najlepszych projektów, które będą po 
wtarzane w wielkich seriach. Projekto- 
whńie typowe musi prowadzić do pogłę­
bienia studiów nad stroną ekonom iezr.:: 
rozwlązań, do usprawnienia organizacji 
i techniki wykonawstwa budowlanego.

Istotnym imentem w poszukiwaniu 
oszczędności staje się teren budowlany. 
W łatach 1957—63 budownictwo pochłonę­
ło ok. 75 tys. ha terenów rolnych. IV la­
tach 1960—80 przeznaczamy na te cele 
blisko 200 tys. ha, co oznacza dła rol­
nictwa stratę obszaru równego po- 
wlerzchnl dwóch powiatów. Dlatego obo­
wiązkiem wszystkich partnerów procesu 
inwestycyjnego Jest budowanie lak nai- 
bardziej „zwartych" osiedli mieszkanio­
wych i innych inwestycji.

•tępują elementy postawy krytycz- ! 
nej wobec społecznej rzecz) wistoś- 
cl USA, ale są one zasadniczo słab­
sze niż ha przykład w pracach zna­
nego w Polsce socjologa amerykań­
skiego C. G. Mills’a.

J. ANDRIOT — ECONOMIE ET 
PERSPECTIVES DE. L'ENERGIE 
ATOMIQUE — Str. 276, Dunod, Paris 
1964.

Autor Interesuje się perspektywa­
mi wykorzystania energii atomowej 
w gospodarce. Rozpatruje te per­
spektywy zarówno w aspekcie teeli- 
nlcknym. Jak i ekonomicznym. 
Formułuje prognozy w sprawie wy­
korzystania energii atomowej w róż­
nych dziedzinach gospodarki w kra­
jach zachodnich.

STANISŁAW ZAŁIWSKI - DRZEWA 
KARŁOWE — s:r. 304, cena zł. 
30.— Państw. Wyd. Rolnicze i Leśne, 
Warszawa' 19*5.

Szczegółowy, obszerny zestaw prak­
tycznych Informacji o uprawie drzew 
karłowatych.

STEFAN SCHMIDT - ZASTOSOWA­
NIE METOD STATYSTYCZNYCH W 
ZOOTECHNICE - część II — Metody i
statystyki reprezentacyjnej - str. 751, 1
cena zł, 95.— Państw. Wyd. Rolnicze a
i Leśne, Warszawa 1964. |

LESZEK OSTAFIN - ZARYS MIĘ- :
DZYNARODOWYCH STOSUNKÓW E- l
KQNOMICZNYCH - str. 110, cena zl f
5.- Państw. Wyd. Szkolnictwa Za- i
wodowego, warszawa 1965. .

Książka omawia politykę zagranicz- f
ną państw kapitalistycznych i soeja- f
hstycznych w dziedzinie gospodarki 
światowej, ’ wyjaśnia przeciwstawne 
kierunki rozwojowe obu rynków w 
sferze obrotów międzynarodowych 
oraz zaznajamia z zasadami funkcjo­
nowania aparatu handlu zagraniczne­
go i ze współczesnymi stosunkami 
ekonomicznymi na świeci e.



Koordynacja branżowa

WAŻNA UCHWAŁA
BOHDAN PRYZIŃSKI

OORDYNACJA gospodar­
cza ma już swoją blisko 
pięcioletnią (1960—65 r.) hi­
storię. Zapoczątkowała ją 
uchwała Rady Ministrów 
o współpracy i koordyna­

cji branżowej1), która nie tylko 
spowodowała objęcie tą formą oko­
ło 2-10 branż przemysłu, rozprószo­
nych organizacyjnie po różnych 
sektorach i pionach gospodarki na­
rodowej oraz 25 branż budownic­
twa i wielu branż transportu, han­
dlu i usług, ale nadto dała impuls 
do podjęcia współpracy i wzaje­
mnej koordynacji działalności go­
spodarczej w innych układach niż 
branżowy, a w szczególności w 
układzie terenowym, międzybran- 
żowym, a nawet międzydziałowym. 

O ile jednak system koordynacji 
branżowej rozwijał się w ramach 
zasad i form określonych wyżej 
wspomnianą uchwałą, inne układy 
współpracy gospodarczej pozba­
wione były jakiegokolwiek wzorca. 
W swoim czasie, także na łamach 
„Życia Gospodarczego" wyrażone 
były wątpliwości czy działalność 
taka nie koliduje czasem z obowią­
zującymi . przepisami. Brakowało 
podstaw dla tego rodzaju działal­
ności między działami czy między 
gałęziami. Lukę wypełnia powzię­
ta ostatnio przez Rząd uchwała o 
współpracy i koordynacji gospddar-

Jakie są najistotniejsze przepisy 
nowej uchwały? Na wstępie uch­
wały5) stwierdza się wyraźnie, źe. 
jednostki gospodarcze, które nie 
zostały zobowiązane do zawarcia 
porozumień gospodarczych, . mogą 
podejmować współpracę na ogól­
nych zasadach uchwały. Zaleca 
ona podejmowanie takiej współ­
pracy i wzajemnej koordynaęji 
działalności, jeśli to jest gospodar­
czo uzasadnione i prowadzi do po­
lepszenia wyników działalności.

KOORDYNACJA BRANŻOWA
W części (rozdziały od drugiego 

d siódmego) poświęconej koordy­
nacji branżowej uchwała reguluję 
szereg istotnych zagadnień wyni­
kających z dotychczasowej prakty­
ki oraz sankcjonuje i udoskonala 
formy koordynacji branżowej za­
stosowane z powodzeniem w nie­
których branżach. Uchwała (obok 
przemysłu) zobowiązuje do koordy­
nacji branżowej również budów-, 
nictwo. Jeśli chodzi o pozostałe 
działy gospodarki narodowej, to, 
jak dotychczas, obowiązujące, 
sady koordynacji mogą/jjjyć 
stosowane do specyfiki- ■ danych, 
dziedzin gospodarki, na- drodze .za­
rządzeń właściwego ministra wy­
danych za zgodą Prezesa Rady Mi­
nistrów.

W przemyśl? I budownictwie 
uchwała dopuszcza rozszerzenie 
składu porozumień branżowych o 
jednostki różnego typu, które 
współdziałają z branżą, np. cen­
trale handlowe, przedsiębiorstwa 
handlu zagranicznego, instytuty na­
ukowo-badawcze, biura projektowe 
i konstrukcyjne itp. oraz o jedno­
stki użytkujące lub przetwa­
rzające wyroby albo odpady pro­
dukcyjne branży, jeśli działalność 
ich stanowi przedłużenie procesów 
technologicznych branży i wymaga 
ścisłego współdziałania. We wpła­
tach na fundusz branży partycy­
pują one tylko wówczas, gdy są 
zainteresowane we wspólnych 
przedsięwzięciach branży. Osobny 
paragraf uchwały poświęcony jest 
udziałowi rzemiosła w porozumie­
niach branżowych, co w niektórych 
branżach ma istotne znaczenie.

Obszerne przepisy3) wyjaśniają i 
precyzują mechanizm I moc obo­
wiązującą uchwał komisji ogólno- 
branżowych oraz wytycznych lub 
opinii zjednoczeń wiodących, wy­
dawanych w ramach i w. wykona­
niu uchwał tych komisji. Zjedno­
czenia wiodące uzyskują uprawnie­
nia do dokonywania w określonym 
trybie aktualizacji zadań produk­
cyjnych. inwestycyjnych i w zakre­
sie postępu technicznego uczestni­
ków porozumień, - dokonywania 
uzgodnionych z zainteresowanymi 
Pizerzutów limitów i środków dzia- 
łania, jeśli wymaga tego optymali­
zacja wyników działalności branży.

Uchwała nakłada na zjednoczenia 
wiodące szereg obowiązków,, jak 
np. obowiązek informowania ban­
ków o niecelowych zamierzeniach 
inwestycyjnych jednostek gospodar­
czych działających w zakresie bran­
ży, ustalania norm I normatywów 
technologicznych, konstrukcyjnych, 
materiałowych, pracy, receptur. itp. 
obowiązujących w branży. Osobne 
przepisy stwarzają warunki dla 
uporządkowania spraw cen zbytu 
(detalicznych) w branży. Na wnio­
sek ministerstw nadzorujących zjed- 

oczema wiodące mogą uzyskać 
upewnienie do ustalania cen, 
oądz do centralizacji i opiniowa­

ła wniosków o ustalenie cen albo 
ez może nastąpić ujednolicenie cen 
«LJvyroby ■ branźy. Zjednoczenia 
wiodące ponadto mogą — ha 
zasBdach i w trybie określonym 
odrębnymi przepisami — . two- 

’ stosować wyrównawczy 
ystem cen rozliczeniowych, któ­

re obejmują jednostki ' organiza- 
yjne działające w ramach, bran- 
y. chociaż podporządkowane śą 

rożnym jednostkom nadrzędnym.
nodzi tu o usunięcie hamulców, 

jakie wynikają z różnic rentowno- 
sci produkcji w poszczególnych pio- 
nach organizacyjnych i stoją na 
przeszkodzie racjonalnemu wyko­
rzystaniu zdolności produkcyjnych 
5td. 

Uchwała rozwija dotychczas obo­
wiązujące przepisy ’ęo 'do ' tzw.

funduszu branży, a głównie precy­
zuje tryb wykorzystania tego fun­
duszu dla wspólnych przedsięwzięć
(w tym i inwestycyjnych) całej 
branży, bądź jej części. Na podsta­
wie uchwał właściwych komisji 
terenowo-branźowych może nastą­
pić centralizacja gospodarowania 

.tym funduszem w zjednoczeniu 
wiodącym.

Uchwała zaleca, by przedsiębior­
stwa przemysłu kluczowego ucze­
stniczyły we właściwych porozu­
mieniach terenowo - branżowych, 
jeśli ich zakłady znajdują się na 
terenie danego województwa.

Jeśli chodzi o Inne formy orga­
nizacyjne i szczeble koordynacji 
branżowej, nowe przepisy sankcjo­
nują dotychczasową praktykę two­
rzenia tzw. ośrodków branżowych, 
w ramach których zakłady blisko 
siebie położone nawiązują ścisłą 
współpracę na zasadzie przedmio­
towego albo technologicznego po­
działu pracy w zakresie produkcji 
branży, albo też zakresie dzia­
łalności pomocniczej i działają w 
oparciu o wspólny plan działalno­
ści danego ośrodka. Uchwała szcze­
gółowo reguluje zasady orgahizacji 
i działania ośrodków branżowych, 
miedzy innymi dopuszcza także 
wspólne przedsięwzięcia ; inwesty­
cyjne i stosowanie systeniu. cen 
rozliczeniowych w oparciu o prze­
pisy szczegółowe4). Uchwała san­
kcjonuje również eksperymeńtal- . 
nie stosowaną dotychczas' formę 
zrzeszeń asortymentowych.

KOORDYNACJA TERENOWA 
POZIOMA

W zakresie koordynacji tereno­
wej zwanej potocznie. poziomą, 
uchwała stanowi, źe organizacja tej 
współpracy jest atrybutem prezy­
diów wojewódzkich rad narodo­
wych i ma na celu międzygałęzio  ̂
we i międzyregionalne zharmoni­
zowanie planów i zamierzeń jedno­
stek gospodarczych działających 
na danym terenie w dziedzinie in­
westycji, produkcji i usług. Celem 
tej działalności jest racjonalne wy­
korzystanie środków rzeczowych i 
finansowych w interesie danego 
terenu i całej gospodarki narodo- 
wej.

Dla ułatwienia wykonania tych ' 
zadań uchwała przewiduje możli­
wość powoływania — w miarę po- 
trzeby i za zgodą Prezesa Rady Mi-
nistrów. —..uchwałami właściwych 
prezydiów wojewódzkich rad naro- 
dbwycti/.ppr.pzujmi.ęń .terenowych pa 
zasadzie' ppowiazlcówego , uczestnic­
twa określonych, jednostek gospo­
darczych. Uchwałą. dopusw?za dwp* 
rżenie także porozumień: tereno­
wych o węższym zasięgu (powiatu, 
miasta) oraz porozumień regional­
nych obejmujących sąsiadujące 
województwa lub ich części, jeśli 
jest to ekonomicznie uzasadnione.

WSPÓŁPRACA 
MIĘDZYBRAN2OWA

Osobny rozdział poświęcony jest 
zagadnieniom współpracy między- 
branżowej, Dopuszcza się — za 
zgodą zainteresowanych. Ministrów 
— zawieranie porozumień między- 
branżowych w sprawie współpracy 
i wzajemnej koordynacji działal­
ności pomiędzy jednostkami róż­
nych branż i o zasięgu ogólnokra­
jowym lub lokalnym. Współpraca 
taka może być podejmowana np. 
dla uzgadniania programów dzia­
łalności, organizowania i koordyno­
wania wielostronnych transakcji, 
przedsięwzięć produkcyjnych, mię- 
dzybranżowej specjalizacji, nor­
malizacji, typizacji itd. Porozu­
mienia takie mogą być zawie­
rane i działać na ogólnych za­
sadach ustalonych uchwałą. Mogą 
one, w miarę potrzeby, decyzją Pre­
zesa Rady Ministrów przybrać for- 
mę trwałych związków gospodar­
czych łączących dane jednostki or­
ganizacyjne.

FUNKCJE MINISTERSTW 
NADZORUJĄCYCH

Ministerstwa nadzorujące zjed­
noczenia wiodące w zakresie 
branż objętych koordynacją oraz 
ministerstwa wyznaczone zarzą­
dzeniem Prezesa Rady Ministrów 
na wniosek Przewodniczącego Ko­
misji Planowania przy Radzie Mi­
nistrów mają zapewnić w drodze 
uzgodnień z innymi ministerstwa­
mi zainteresowanymi koordyna­
cję działalności bieżącej, a zwła­
szcza w zakresie rozwoju I postępu 
technicznego, a w szczególności 
normalizacji, typizacji, procesów 
technologicznych, receptury, bilan­
sowania potrzeb w zakresie, ma­
szyn i urządzeń technicznych iM, 
dziedzin działalności lub rodzajów 
obróbki, jak np. spawalnictwo, 'har- 
townictwo itp. stosowanych szero­
ko w różnych resortach, nie stano­
wiących branż ,w rozumieniu uch­
wały, a wymagających koordyna­
cji w skali całej gospodarki. Uch­
wala szczegółowo precyzuje fun­
kcje ministerstw nadzorujących 
poszczególne gałęzie i branże go­
spodarki oraz powołanych do nad­
zorowania i koordynowania wyżej 
omówionych dziedzin działalności, 
a także określa sposoby wykonywa­
nia funkcji koordynacyjnych w za­
kresie dziedzin działalności (spec­
jalności technicznych).
PREMIOWANIE DZIAŁALNOŚCI 

KOORDYNACYJNEJ1
W osobnym paragraf lis uchwala 

reguluje zasady premiowania' ta 
efekty działalności koordynacyjnej 
wykonywanej przez, pracowników 
zjednoczenia wiodącego i uczestni­
ków porozumień ogólno I tere- 
nowo-branżowych oraz innych po-

rozumień gbspodarczycK zarówno 
w odniesieniu do jednostek gospo­
darczych objętych, jak. i nie obję­
tych systemem premiowania wpro- 
wadzonym w przemyśle i budo­
wnictwie od dnia 1 lipca 1964 r.

W, odniesieniu do jednostek obję­
tych nowym systemem premiowa-
nia uchwala wydziela z ogólnego 
funduszu premiowego odpowiednią 
część, ustaloną przez właściwy or­
gan ( w zasadzie zatem przez mi­
nisterstwo nadzorujące zjednocze­
nie wiodące), w granicach od 15 do 
25 proc, całego funduszu prf?m'O- 
wego, jako przeznaczoną na pre­
miowanie zadań z zakresu koordy­
nacji gospodarczej. Uchwała określa 
także odpowiednie zasady premio­
wania albo nagradzania, (w zależ­
ności od obowiązującego w danej
jednostce systemu) innych form 
działalności koordynacyjnej, gospo­
darczej wykonywanej przez przed­
siębiorstwa prowadzące (patro­
nackie), w szczególności także w 
stosunku do jednostek nie objętych 
nowym systemem premiowania,

INNE ZAGADNIENIA
Uchwała ustala zasady publiko­

wania w Monitorze Polskim listy 
branż objętych koordynacją gospo­
darczą ogólnobranżową. W miarę 
potrzeby mogą być publikowane 
w dziennikach urzędowych woje­
wódzkich rad narodowych listy 
branż objętych koordynacją tere- 
nowobranżową. Osobny paragraf re­
guluje zasady ustalania sprawozdaw­
czości dla potrzeb koordynacji go­
spodarczej oraz innych informacji 
doraźnych, lub specjalnych niezbęd­
nych dla ■ koordynacji branżowej.

Bujny i żywiołowy rozwój dzia- 
. łalności koordynacji branżowej w 

ubiegłym pięcioleciu napotykał 
szereg trudności i hamulców w peł­
nym wykorzystaniu możliwości op­
tymalizacji wyników gospodarowa­
nia, tkwiących potencjalnie w sy­
stemie współpracy i koordynacji 
gospodarczej (zwanej tak w odróż­
nieniu od koordynacji administra­
cyjnej — z urzędu). Wiele ż tych 
trudności i hamulców nowa uchwa­
ła usuwa, albo też stwarza warun­
ki do ich usunięcia. Równocześnie 
stwarza ona status prawny dla in­
nych form koordynacji gospodar­
czej zwłaszcza poziomej, która jest 
o trzy lata młodsza od współpracy 
branżowej, mimo to legitymuje się 
rzetelnymi i poważnymi osiągnię­
ciami ekonomicznymi. Nowy etap, 
który otwiera, omawiana uchwala, 
powinien przynieść jeszcze pełniej­
szy rozwój metod współpracy jed­
nostek gospodarczych.

’) Uchwala nr 195 Rady 
z dn. 9 czerwca 1969 r. —

Ministrów 
Mon. Pol.

Nr 56, poz. 268.
J) Uchwala nr 116/65 Rady Ministrów 

z dn. 14 maja 1965 r. o współpracy i ko­
ordynacji gospodarczej — Mon. Pol. Nr 
33, poz. 178.

•)■ SS 11 i 13 uchwały.
•j Uchwala nr 99 Rady Ministrów z 

dn, 18 marca 1960 r. w. sprawie zasad 
i trybu ustalania cen fabrycznych, cen 
rozliczeniowych i cen. porównywalnych 
w . przemyśle uspołecznionym oraz ich 
stosowania (jednolity tekst Błon. Pol.
Ńr 11 poz. 99 z 1963 r.).

MATERIAŁY 
zbędne z gałęzi 08

1
Bielsko-Biała,

BIELSKA FABRYKA WYROBÓW ŚRUBOWYCH

w tym: 0 ciągadła o profilu okrągłym I sześciokątnym
9 wiertła ze stali szybkotnącej
0 frezy tarczowe pilkowe o uzębieniu „B” i „C" 

narzynki M2, M4
• gwintowniki maszynowe

PILNIE POSZUKUJE:
# łożysk tocznych
9 pasów klinowych

OFERTY KIEROWAĆ DO DZIAŁU ZAOPATRZENIA 
ZAKŁADU „BISPOL”, Telefon nr 53-67.

KR 37-0

STOCZNIA GDAŃSKA P.P.
Gdańsk, ul. Doki 1 

telefon 31-20-41, wewn. 23-09

SPRZEDA
za poSredntctwem B.O.M.IS. Oddział Gdańsk 
NASTĘPUJĄCE MATERIAŁY:
— uchwyty do rur — różne • uchwyty do 
szalowaó • elektrody spawalnicze UONJ 
0 3-5 •nlty okrętowe — leb stożkowy I so­
czewkowy • śruby maszynowe — różne * 
nakrętki — różne t wkręty z łbem kulistym 
1 stożkowym • wkręty do drewna z łbem 
kulistym I stołkowym • frezy modułowe 
1 krążkowe • wiertła z uchwytem stołko­
wym I cylindr. • pilniki — różne * śru­
by 1 wkręty mos. — różne •. termo­
metry przemysłowe — rółne * kołnierze — 
różne • palniki do lamp naftowych • złącza 
I przejścia grodziowe • zasuwy szybko za­
mykające • skrzynie zaworowe • zawory 
• zasuwy — rółne.

— stearynian wapnia * tulejki Izolacyjne po­
liamidowe — rółne.

— węłe gumowe olejoodporne (rółne wymiary). 
• węłe gumowe ssące (rółne) • opony I dę­
tki samochodowe — rółne * amortyzatory ĄS.

— kształtki szamotowe — rółne * otuliny do 
rur korkowe I torfowe * slupy I belki łel- 
betonowe * taśmy hamulcowe.

— szkła do tluminatorów hartowane.

«— sznury | liny konopne, manlllowe • koszulki 
izolacyjne bawełniane 2, 10, 11, 12 mm.

ZAMÓWIENIA' NALEŻY KIEROWAĆ POD ADRESEM:
Biuro Obrotu Maszynami 1 Surowcami Oddział w Gdańska 
uL Słomiana 2, KGS 35-0

Gałąź 06 
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STOCZNIA GDAŃSKA P.P.
Gdańsk, ul. Doki 1 

telefon 31*20-41, wewn. 23-09

ia pośrednictwem B.O.M.IS. Oddział Gdańsk 
NASTĘPUJĄCE MATERIAŁY:

— agregat do opalania kotła UO4 Ez • bloki 
stalowe • głowice nawiewne • lluminatory 
• osłony prżeciwmoskitowe do llumlnato- 
rów • odpowietrzniki • filtry do wody czar­
ne ! ocynkowane O rozetki wentylacyjne 9 
schody stalowe ® windy ślimakowe Q *=* 500 
kg • zbiorniki rółne poj. od 50 1 do 15.000 i 
• pompy wirowe, śrubowe 1 p. poł. • ma­
szyna parowa typ K5 • wentylatory osiowe.

— automaty nastawcze • amperomierze • ba­
terie kadmowo-nlklowe 7-60-120 © bezpiecz­
niki PCZ 200 A-220 V • przetwornica PKB 
a 24 A typ P-18 • skrzynki rozdzielcze — 
rółne • silniki elektryczne — rółne ® ta­
blica ładowni akumuL RA-28 • transforma­
tory — róine • telefony górnicze • wolto­
mierze.

•—części zamienne do samochodów: „Star”. 
„Warszawa”, „Renault”, „Skoda”,' „Dodge” 
• łodzie ratunkowe z tworzyw sztucznych 
• łańcuchy kotwiczne.

ZAMÓWIENIA NALEŻY KIEROWAĆ POD ADRESEM:
Biuro Obrotu Maszynami 1 Surowcami 
Oddział w Gdańsku
uL Słomiana 2, KGS 34-0

PROGRAM unowocześnienia pro­
dukcji obrabiarek był tematem 
krajowej narady aktywu gospo­

darczego przemysłu obrabiarkowe­
go, która odbyła się ostatnio w Pru­
szkowie. W naradzie wziął udział se­
kretarz KC PZPR BOLESŁAW 
JASZCZUR. Zebrani na natadzie 
kierownicy, konstruktorzy, inżynie­
rowie oraz przedstawiciele organi­
zacji społecznych największych w 
kraju zakładów produkujących ob­
rabiarki lub też kooperujących z 
tym przemysłem, jak również re­
prezentanci handlu zagranicznego 
— poddali wnikliwej analizie aktu­
alną sytuację w przemyśle obra­
biarkowym, ocenili poziom nowo­
czesności 1 jakość produkcji oraz 
omówili warunki realizacji pro­
gramu unowocześnienia wytwarza­
nych przez nasz przemysł obrabia­
rek w nadchodzącej 5-latce. Spo­
ro uwagi poświęcono również na 
niaradr.ie ’ zagadnieniu dalszego 
rozszerzenia 1 wzbogacania asorty­
mentu obrabiarek oferowanych 
przez handel zagraniczny odbior­
com z krajów naszego obozu, jak 
ł z krajów rozwijających się oraz 
krajów przemysłowo rozwiniętych.

Wypada przypomnieć w ,tym 
miejscu, że wartość naszego eks­
portu obrabiarek w ciągu 1964 ro­
ku wzrosła z 57,3 min zł dew, do 
76,4 min zł dew. Niemniej jednak 
struktura geograficzna eksportu, 
obrabiarek nie przedstawią się dla 
nas zbyt korzystnie. Mamy, co 
prawda, stale (zagwarantowane u- 
mowami wieloletnimi) kierunki 
eksportu obrabiarek, ale od kilku 
lat rysuje się nierównomierny 
trend naszych dostaw do krajów 
kapitalistycznych. Odbiorcy w 
wielu krajach domagają się maszyn 
nowoczesnych, wydajnych, o naj­
wyższej jakości wykonania.

W toku znanej i niewątpliwie 
bardzo potrzebnej akcji „ABC“ w 
przemyśle elektromaszynowym w 
I kwartale br. stwierdzono, że 
większość produkowanych w kra­
ju obrabiarek pod względem kon­
strukcyjnym odpowiada wymo­
gom najwyższego lub średniego 
standardu światowego. Zastrzeżenia 
natomiast, budzi strona technolo­
giczna produkowanych przez nas 
obrabiarek, niezadowalający poziom 
obróbki cieplnej oraz niska jakość 
osprzętu elektrotechnicznego. W 
wielu przypadkach występuje też 
zjawisko odstępstwa od założeń 
dokumentacyjnych i nieprzestrze­
ganie reżymu normalizacyjnego. 
Przemysł obrabiarkowy nie rozwi­
nął jeszcze w pełni i nie wykorzy­
stał wszystkich możliwości,- jakie 
istnieją w dziedzinie normalizacji 
produkcyjnej, unifikacji' szeregu 
elementów i agregatów.

Dyskusja raz jeszcze uwypukliła 
znaną powszechnie — i trzeba 
stwierdzić, nie przynoszącą nam 
chluby -T tradycję zbyt długich 
cykli poszczególnych, .etapów po­
wstawania ńbwej. konstrukcji i jej

S P O L" 
ul, Pstrowskiego 3 

uruchomienia-'na • skalę przemy­
słową i seryjną. Pełny przeciętny 
cykl nowego uruchomienia w kra­
ju wynosi ok. 5 lat, zaś w krajach 
uprzemysłowionych ; — zaledwie 3 
lata'. Znane są, ■ niestety, przykła­
dy przeciągania"się tego okresu. db 
lat • 8 i,. więcej. Wspomniano, < co 
prawda, ną -naradzie o „jaskółce", 
czyli wyjątkowo ■ budującym przy- 
padku, kiedy cykl produkcyjny od

Nowoczesność

i jakość 

w przemyśle 

obrabiarkowym
dokumentacji do uruchomienia 
trwał... 9 miesięcy. Ale zdaje się, 
że nie była to jeszcze prawdziwa 
wiosna w przemyśle obrabiarko­
wym.

Bez poważanej rozbudowy zaple­
cza biur konstrukcyjnymi, stworze­
nia szeregu prototypowni odpowia­
dających współczesnym wymogom, 
jak również udoskonalenia- bazy 
produkcyjnej — trudno będzie, jak 
stwierdzali niektórzy dyskutanci, 
oczekiwać radykalnej poprawy, po­
ziomu naszych obrabiarek i zwięk­
szenia -ich konkurencyjności na 
rynkach zagranicznych. Dlatego 
też program unowocześnienia i pod­
niesienia jakości ' produkcji obra­
biarek wymaga przede wszystkim 
szczególnej troski i gwarancji w 
zakresie nowych uruchomień.

Rozwój wiejskich 
spółdzielni zdrowia
,‘PojnlmÓ ' postępu. w” ostatnich la­

tach W‘idźjędzthie^ 
d7ówyv iw1^ '-óśródkdw słuiby
zdrowia; potrźeby' wsi są! 'tuwciąż 
ogromne.. A zapewnienie wsi odpo­
wiedniej ilości tych środków, to 
problem niełątwy 1 skomplikowa­
ny. Wprawdzie na koniec r. ‘1964 
istniało na wsi 213 czynnych, lecz­
niczych spółdzielni zdrowia, ale Or­
ganizowanie nowych placówek nie 
posuwa się zbyt szybko. Może dla­
tego, że jak wykazały badania, w 
istniejących spółdzielniach 70—84°/i 
pacjentów korzysta z prawa bez­
płatnych porad lekarskich.

Ostatnio CRS wspólnie z Mini­
sterstwem Zdrowia uzgodniły pro-' 
gram rozwoju spółdzielni zdrowia 
w jatach 1966-1970. Postanowiono, 
źe ilość spółdzielni w r. 1970 po­
winna wynieść co najmniej 400, 
szczegółowy plan mówi o 403.’ Zna­
czy to. że w ciągu 6 najbliższych 
lat przybędzie 190 takich placó­
wek. Potrzebna będzie pełna obsa­
da lekarzy i personelu pomocni­
czego w każdej spółdzielni. Kon­
kretnie — 2 lekarzy (ogólny 1 sto­
matolog), 2 pielęgniarki, personel 
administracyjny. Konieczne są co 
najmniej 3 gabinety: lekarski, den­
tystyczny i zabiegowy.

To Jest minimum. Rozszerzanie 
działalności leczniczej odbywać się 
będzie przez organizowanie I pro­
wadzenie w każdej spółdzielni pra­
cowni analitycznej, gabinetu śwla- 

. Warunkiem powodzenia Jest fu 
konieczność koncentracji sił 1 środ­
ków, najwłaściwsze ■ wyważenie 
.proporcji inwestycyjnych ‘z punktu 
Iw&dzenia ' efektywnego wykórzy- 

łStania- nakładów, jak również u- 
miejętne ustawienie stosunkowo 
szczupłej kadry inżynieryjno-tech­
nicznej. W dyskusji podkreślano, 
że w obecnej sytuacji , należy dą­
żyć do większego powiązania za­
kładowych bitir konstrukcyjnych z 
działami' produkcyjnymi oraz po­
stulowano zbllżeriie organizacyjne 
1 ścisłe współdziałanie pionów 
głównego konstruktora i głównego 
technologa. . ,

Zgodnie z założeniami, przemysł 
obrabiarkowy ■ będzie wytwarzał w 
1970 roku' ponad 420 -typów ma­
szyn, zaś udział nowych urucho­
mień- -wyniesie, ok. 280. Prawie 
65%planćwanej produkcji. zaliczane 
.będzie do grupy „A". Nastąpi tez 
.uelastycznienie programu . produk­
cyjnego przemysłu.
; Osobny problem również poru­
szony na naradzie,' to konsekwent­
ny rozwój produkcji obrabiarek 
■wysoko wydajnych, o wyższych 
dokładnościach obróbki, zautoma- 
tyzowanych i ze sterowaniem pro­
gramowym, a także agregatów 1 
linii automatycznych, funkcjonują­
cych w oparciu o obrabiarki zespo­
łowe. Proporcje poszczególnych 
grup obrabiaręk . w przekroju. kra­
jowego parku maszynowego (o 
niezłej przeciętnej wieku) świadczą o potrzebie zwiększenia produkcji 
obrabiarek formujących. Postuk­
iwano także rozszerzenie produkcji 
rodzin określonych typów obra­
biarek, co stworzy organizacyjne 
i ekonomiczne przesłanki do wpro­
wadzenia powszechnej unifikacji,- 
maksymalnego wydłużania serii w 
■warunkach w pełni ' opanowanej 
produkcji oraz produkowania w 
oparciu • o jeden typ obrabiarki 
kilku lub kilkudziesięciu warian­
tów.

Narada w Prószkowie zapocząt­
kowała cykl narad w najważniej­
szych branżach przemysłu elektro­
maszynowego. na których omówio­
ne zostaną zasady tworzenia 1 eta­
py realizacji programów unowo­
cześnienia wyrobów tego przemy­
słu w przyszłej 5-latce.

(ww)

tlolecznlctwa. usługowego punktu 
‘pro,tętyki' dentystycznej oraz punk­
tu aptecznego II kategorii. Spól- 

fdźiejnte o’i wTekszjrm rejonie dzia­
łania wyposażone będą w denty­
styczne a niekiedy-i diagnostyczne 
aparaty rentgenowskie. Oczywiście 
— poza normalnym leczeniem roz­
wijać się będzie działalność spół­
dzielni w dziedzinie profilaktyki, 
oświaty sanitarnej. Każda spół­
dzielnia wzbogacać ma swoje bi­
blioteki fachowe z zakresu ochro­
ny człowieka, wypożyczać je pa­
cjentom do czytania.

Dla wykonania tak szerokiego 
programu potrzebne są nakłady In­
westycyjne. zwłaszcza na budowę 
ośrodków dla spółdzielni zdrowia, 
gdzie znalazłyby swoje miejsce 1 
potrzebne gabinety, i mieszkania 
dla lekarzy. Przewiduje się. że w 
latach 1965-1970 trzeba będzie wy­
budować 290 takich ośrodków ko­
sztem 348 min zł.

Skąd się weźmie fundusze? Po­
moc finansowa ze środków Spo­
łecznego Komitetu Odbudowy Kra­
ju 1 Stolicy ma wynieść około 208 
min zł, pomoc finansowa CRS — 
80 min zł oraz czyny społeczne 
miejscowej ludności co najmniej 
60 min zł.

Zakładany program; fo przy 
obecnych potrzebach, program mi­
nimum I należy robić wszystko, aby 
został w pełni zrealizowany.

(Zal.)



Z
ARÓWNO poziom, Jaki za­
kres stosunków ekonomicz­
nych między Polską i Zwią­
zkiem Radzieckim przeko- 
. nywająco dowodzą, iż ZSRR 
jest naszym pierwszym i 

najpoważniejszym partnerem gospo­
darczym. O stanie obecnym naszych 
stosunków oraz ó dynamicznym ich 
rozwoju świadczy fakt, że w ciągu 
10 lat wzajemne obroty; towarowe 
wzrosły z 2,3 mid złotych dewizo­
wych do 5,8 mid złotych dewizo­
wych. W roku 1964 stanowiły one 
33 proc, całości naszych obrotów to­
warowych z zagranicą.

Jednakże dane te nie charakte­
ryzują w pełni znaczenia polsko- 
radzieckich stosunków handlowych 
dla naszej gospodarki. Uwydatnia 
się ono wówczas, gdy uświado­
mimy sobie, że ze Związku Ra­
dzieckiego sprowadzamy stale ro­
snące ilości podstawowych dla na­
szej działalności gospodarczej suro­
wców oraz urządzeń inwestycyj­
nych, posiadających kluczowe zna­
czenie dla jej rozwoju. Otp w la­
tach 1960 — 64 ZSRR dostarczył 
nam blisko 16 min . ton ropy i pro­
duktów naftowych. Warto nadmie­
nić, iż dostawy ropy naftowej,.jak 
to zostało uzgodnione, wzrosną w 
najbliższych latach dó 7 niln ton 
rocznie. W ostatnim, pięcioleciu 
ZSRR dostarczył nam 32 min ton 
rudy żelaza. Kraj Rad zaspokoił w 
latach 1960 — 64 blisko czwartą 
część naszych potrzeb w zakresie 
niezwykle ważnego dla nas impor­
tu zbóż, dostarczając 3 min ton 
ziarna. Radzieckie dostawy w 1964 
roku pokrywały 100 proc, naszego 
importu ropy naftowejf blisko 80 
proc, importu produktów nafto­
wych, 80 proc, rud żelaza i man­
ganu, 75 proc, węgla koksującego, 
54 proc, bawełny, przeszło 20 proc, 
miedzi i 20 proc, ołowiu. W latach 
1960 — 1964 nadal wzrastały, śre­
dnio o 25 proc, rocznie, dostawy 
sprzętu inwestycyjnego z ZSRR, 
maszyn i urządzeń, które były i są 
niezbędne do budowy i rozbudo­
wy naszych obiektów przemysło­
wych o kluczowym znaczeniu,1

Wzrastają radzieckie dostawy su­
rowcowe, realizowane na zasadach 
dwustronnego clearingu i według 
średnich cen światowych. Jest to 
podstawowa forma okazywanej nam 
przez Kraj Rad pomocy ekonomicz­
nej. Udział surowców w naszvm im­
porcie z ZSRR przekraczał 57 proc., 
zaś w eksporcie — 24 proc. Nato­
miast maszyny i urządżenia w na­
szym imporcie 2 ZSRR stanowiły 
w 1964 roku 35,6 proc, zaś w eks­
porcie polskim dó Kraiu Rad ich 
udział wynosił blisko 53 proc. Po­
moc ekonomiczna, której udziela 
nam ZSRR uwidacznia się właśnie 
w szczególnie korzystnej dla na­
szego kraju strukturze wzajemnych 
obrotów towarowych.

Za dostarczone nam przez ZSRR 
surowce płacimy w coraz większym 
stopniu produkowanymi przez nas 
maszynami i urządzeniami. ,.W .Ja­
tach 1960 — 64 Wzrósł ichi eksport 
do - ZSRR o 27 proc, ; rocznie. 
Struktura wzajemnych .. obrotów 
ulegać będzie zmidnOm',"' Wynika­
jącym z rozwoju gospodarki Polski 
i ZSRR, naszych możliwości i po­
trzeb. Utrzymywanie wspomnia­
nych głównych proporcji jest wy­
razem zamierzenia kontynuowania 
radzieckiej polityki ekonomicznej, 
sprzyjającej rozwojowi naszej go­
spodarki.

Możliwości sprzedaży naszych 
wyrobów przemysłowych na ryn­
ku radzieckim, wiąźące się czę­
sto z uruchamianiem wielkich 
serii produkcyjnych, po cenach od­
powiadających średnim cenom 
światowym, są korzystne dla na­
szej ekonomiki. Nasze stocznie zo­
stały rozbudowane głównie w opar­
ciu o zamówienia radzieckie. W la­
tach 1950 — 64 dostarczyliśmy 
Związkowi Radzieckiemu 360 sta­
tków handlowych i rybackich o 
łącznym tonażu 1,3 min DWT. Do­
starczyliśmy Związkowi Radziec­
kiemu 37 kompletnych obiektów 
przemysłowych, takich, jak: cu­
krownie, fabryki płyt spilśnionych. 
wytwórnie betonów komórkowych, 
klejownie i inne. Eksportujemy do 
ZSRR maszyny i urządzenia ener­
getyczne, sprzęt elektroniczny, 
urządzenia dla przemysłu chemicz­
nego, spożywczego, lekkiego, obra­
biarki, a także coraz więcej arty­
kułów konsumpcyjnych pochodze­
nia przemysłowego, których udział 
w ogólnym eksporcie w 1964 roku 
wzrósł do około 18 proc. Że wzglę­
du na swą skalę zamówienia ra­
dzieckie posiadają duży wpływ na 
korzystną dla naszej. gospodarki 
specjalizację polskiego przemysłu, 
na rozwój poszczególnych jego 
branż. Organizowanie tego rodzaju 
produkcji zobowiązuje. nas do za­
pewnienia jej wysokiej jakości te­
chnicznej. Tak więc — są one bodź­
cem w rozwijaniu postępu technicz­
nego.

Ważną częścią składową naszych 
stosunków z krajem Rad . jest 
współpraca naukowa i techniczna. 
W jej ramach uzyskiwaliśmy i 
uzyskujemy w zasadzie bezpłatną 
pomoc w postaci niezbędnej, dla nas 
dokumentacji technicznej i licen­
cji. W wyniku umożliwienia pod­
noszenia kwalifikacji naszych spe­
cjalistów w ZSRR,, zaznajamiania 
Ich z osiągnięciami korzystamy z 
wielu cennych doświadczeń' nauko­
wych i technicznych. Powiększamy 
również w miarę, możliwości nasz 
wkład dla rozwiązywania ważnych 
dla1 gospodarki Związku Radziec­
kiego zadań naukowych i tećh-. 
nicznych. ■ Rozszerzamy . również 
wspólne pracę w dziedzinie. nauki 
i techniki. Kilkadziesiąt instytutów 
naukowych, ośrodków badawczych, 
biur konstrukcyjnych polskich i ra­
dzieckich ściśle ze, sobą współpra­
cuje, realizując uzgodnione dwu­
stronnie, lub wielostronnie, plany 
prac.
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Polsko-radzieckie stosunki eko- umowy ó budowie na terenie Bia- 
nomiczne można z całkowitym uza- łorusi kopalni soli potasowych m. 

................. - in; dla potrzeb Polski i umowy_ o 
■dostawach fosforytów z radzieckiej 
Estonii. Budowę białoruskiej ko-

- Polsko-radzieckie stosunki ' eko-

sadnieniem określić■ jako -w pełni 
korzystne dla obu stron. Są one 
podejmowane i rozwijane , również 
w oparciu o rachunek ekonomiczny. 
Oba kraje realizują je zgodnie z
przyjętymi zobowiązaniami, odpo­
wiadającymi planom gospodar­
czym i z sumiennością, ' którą 
należy określić mianem socjali­
stycznej. Stosunki polsko-radziec­
kie stanowią dla naszej gospodarki 
t-wałe i niezawodne oparcie: umo­
żliwiają rozwiązywanie tych głó-

palni finansujemy w formie do­
staw do ZSRR różnych urządzeń 
przemysłowych, za co np. już w 
1970 roku otrzymamy 600 tys. ton 
soli w przeliczeniu na czystv skła­
dnik, zaś w 1975 roku — dostawy 
soli osiągną poziom 1 miliona ton 
rocznie. Analogiczna umowa zosta­
ła zawarta w dziedzinie eksplo-

1 .atacji fosforytów. A zatem w

realizowany w ZSRR program 
inwestycji rolnych stwarza wiele 
możliwości dla wzajemnie korzyst­
nej współpracy. Rysują się także 
możliwości kooperacji produkcyjnej 
w zakresie wytwarzania nowocze­
snych środków transportu, maszyn 
budowlanych i współpracy w in­
nych gałęziach przemysłu maszy­
nowego. Są one przedmiotem prac, 
którymi kieruje wspomniana Mię­
dzyrządowa Komisja ’ Współpracy 
Gospodarczej.

Perspektywy rozwoju polsko-ra­
dzieckich stosunków ekonomicznych ,

Dla dalszego rozwoju
polsko - radzieckich

stosunków ekonomicznych

wnych zadań ekonomicznych, któ­
rych nie moglibyśmy sami roz­
wiązać w skali kraju. Współdziała­
nie ekonomiczne z ZSRR i innymi 
krajami socjalistycznymi umożliwia 
nam ugruntowywanie naszej suwe­
renności państwowej, sprzyja roz­
wojowi naszych sił gospodarczych.

Perspektywy rozwoju polsko-ra­
dzieckich stosunków ekonomicznych 
są pomyślne. Ugruntowujemy 
warunki dla szerszego niż obecnie 
wykorzystania możliwości, wynika­
jących z koordynowania i, w mia­
rę potrzeb, łączenia wysiłków go­
spodarczych krajów socjalistycz­
nych. Możliwości takie istnieją 
przede wszystkim w sferze pro­
dukcji: jej specjalizacji i koope-
racji w skali międzynarodowej.
W tej dziedzinie uczyniliśmy je­
szcze niewiele. Obecnie stopień
rozwoju gospodarczego tak ZSRR, 
jak i Polski, nie tylko dyktuje ko­
nieczność wykorzystania wspo­
mnianych możliwości i rezerw go­
spodarczych z nich wynikających, 
ale wręcz sprźyja realizowaniu po­
działu pracy i podejmowaniu ko­
operacji w produkcji poszczegól­
nych asortymentów przemysło­
wych. Pieczę nad rozwojem tego 
współdziałania- jako pierwsżoplano- 

„tyego^zadania. przyjęła 1 Międzyrzą­
dowa Polsko-Radziecka, Komisja 
Współpracy Gospodarczej, i Nauko­
wo-Technicznej, która będzie mo­
gła jednak wykonać powierzone 
jej zadania jedynie przy, udziale 
aktywu gospodarczego obu krajów.

Zdajemy sobie sprawę z wysił­
ków, jakie czynił i czyni Związek
Radziecki, • zwiększając dostawy 

do Polski. Z własnegosurowcowe . . _____ _ ..........
doświadczenia wiemy, iż rozwijanie
bazy surowcowej wiąże się z in­
westycjami, wymagającymi znacz­
nych środków i dłuższych okresów 
amortyzacji. Ze swej strony Pol­
ska przeznacza i zamierza nadal 
przeznaczać poważne nakłady na 
rozwój bazy surowcowej. Polska 
także -wnosi swój poważny wkład 
w zaopatrywanie ZSRR i innych 
krajów socjalistycznych w suro­
wce i paliwa. Jednocześnie, uwzglę­
dniając zarówno naturalne ten­
dencje ekonomiczne wzajemnego 
ciążenia krajów ze sobą sąsiadują­
cych, jak i słuszny, realizowany już 
kierunek na zacieśnienie współpra­
cy ekonomicznej krajów socjali­
stycznych, dążymy do dalszego roz­
woju dostaw podstawowych suro­
wców ze Związku Radzieckiego. 
Zamierzony dynamicznie rozwój 
polskiej chemii po 1970 roku wiąże 
się z koniecznością zapewnienia 
coraz większych ilości ropy nafto­
wej. Dostawy radzieckiej ropy 
umpżliwiają Polsce zaspokojenie 
potrzeb nie tylko w zakresie paliw 
dla środków transportu, ale prze­
de wszystkim tworzą podstawę dla 
rozwoju nowej dziedziny gospo­
darki — petrochemii. Jej rozwój, 
w oparciu o dostawy ropy radziec­
kiej, transport której rurociągiem 
„Przyjaźń” kosztuje tanio, zape­
wni gospodarce polskiej niezbę­
dny surowiec dla nowoczesnej 
produkcji takich artykułów che­
micznych jak: kauczuki syntetycz­
ne, masy plastyczne, włókna syn­
tetyczne i wiele innych wyrobów 
uszlachetnionego przetwórstwa dla 
przemysłu lekkiego, elektromasży- i 
nowego i innych. Z pomocą ZSRR 
Polska rozszerza zakres poszuki­
wań geologicznych i jednocześnie 
zmierza ‘ do takiego rozwoju sto­
sunków ekonomicznych z ZSRR, 
aby uzasadniał On dalszy wzrost- 
wzajemnych dostaw surowcowych. 
Nową cechą polsko-radzieckich ob- < 

' rotów w zakresie surowców hutni- 
czyc|i w pięcioleciu 1966 — 70 bę­
dą, obok rudy żelaza, wzrastające 
dostawy z ZSRR surówki, a także 
gotowych wyrobóiy hutniczych. 
Niezwykle ważne znaczenie dla 
wielu gałęzi naszego przemysłu 
mieć będą radzieckie dostawy alu­
minium, niklu i miedzi,, drewna, ce­
lulozy, papieru, azbestu, bawełny, 
lnu i innych surowców.

Szczególnie doniosłe znaczenie; 
będzie posiadać polsko-radziecka : 
współpraca ekonomiczna, dla roz­
woju naszego rolnictwa. Chodzi • o i 
dostawy soli potasowych i fosfo­
rawych. Maksymalne zaspokojenie ; 
potrzeb naszego rolnictwa w tej 
dziedzinie wiąże się z realizacją - 
umów zawartych z ZSRR czyli

JERZY DREWNOWSKI

wyniku współpracy ze Związkiem 
Radzieckim w poważnym stopniu 
zaspokoimy potrzeby warunkujące 
rozwój naszego rolnictwa.

W* naszym eksporcie maszyn 1 
urządzeń do ZSRR coraz większą 
rolę odgrywają urządzenia energe­
tyczne i sprzęt elektrotechniczny, 
urządzenia dla przemysłu chemicz­
nego, drzewnego, papierniczego, 
jak również dla przemysłu spoży­
wczego i lekkiego, obrabiarki i in­
ne. Eksport wymienionych urządzeń 
i maszyn jest korzystny, ponieważ 
są to wyroby o wyższym stopniu 
uszlachetnienia. W tej dziedzinie 
kraj nasz ma jeszcze wiele zaległo­
ści do nadrobiepia. Dalszy rozwój 
tego rodzaju eksportu posiadać bę­
dzie dla naszej gospodarki istotne 
znaczenie. Posiadany przez nas po­
tencjał produkcyjny, osiągnięty po­
ziom techniczny, rezerwy kadrowe, 
umożliwiają nam rozwój produkcji 
dla pokrycia potrzeb ZSRR np. w 
zakresie licznych wyrobów elektro­
techniki, elektroniki, automatyki, a 
także nowoczesnych obrabiarek, 
maszyn i urządzeń dla przemysłu 
chemicznego oraz innych. Ponadto

„Problemy IV Zjazdu PZPR”
W serii „Problemy IV Zjazdu PZP®”» 

nakładem ”Kslążki i wsię dotąd 10 broszur.. Jedenasta jest w 
przygotowaniu. Są to, (w kolejności uka» 
^OZEF^PAJESTKA: Kierunki flosłto- 
ńalcnia systemu planowania i urządza­
nia w Polsce Ludowej (dwa
ANTONI RADKIEWICZ: 
trudnienie, kwalifikacje w lataćh 1966 —

Jak inwestować, aby lepi?! W» . .. , 
JAN KLIGERT: Rolnictwo dziś ś

JUWŁADYSŁAW DUDZIŃSKI: Nasz prze- 

“LESZEK KOŁODZIEJCZYK: Handel 
zagraniczny — J-jperspęW

J. DANECKI; J; URBANIAK, J. WA­
CŁAWEK: Świat w którym,Ar.

MIECZYSŁAW JAGIELSKI: Niektóre 
problemy rozwoju rolnictwa w latach 
1966 — 1970, . •

ANDRZEJ KARPIŃSKI: Fazy rozwoju 
gospodarczego Polski Ludowej, ,

ZYGMUNT SZELIGA: Gospodarka 
wczoraj — dziś — jutro, . 1

Stefan jędrychowski: Główne 
kierunki rozwoju gospodarki narodowej 
w pięcioleciu 1966 — 1970 (w przygoto­
waniu).

Dziesięć pozycji porusza wewnętrzną 
tematykę gospodarczą Polski, jedna —• 
„Świat w htórymżyjemy” — Zagadnie­
nia międzynaródoiyę. Tematyka ujęta W 
tym ostatnim opracowaniu dotyczy naj­
ogólniejszych problemów współczesnego 
świata': współistnienia 1 współzawodni­
ctwa (ciekawe porównanie drogi .roz­
wojowej krajów „trzeciego świata" i nie­
których republik radzieckich). Praca ta, 
ujęta bardzo popularnie, dostępna «że- 
rokim rzeszom czytelników, w SRpsób

konująco naświetla zarówno niedaleką 
prześzlość, jak i teraźniejszość oraz jutro 
naszego rolnictwa. Oba opracowania pn- 
magają czytelnikowi zrozumieć, dlacze­
go trzeba było przeznaczyć w najbliż- 
szej pięciolatce zwiększone środki na In­
westycje w rolnictwie.
- Trzy broszury: o handlu zagranicznym, 
inwestycjach 1 zatrudnieniu, koncen­
trują się na najbliższych pięciu latach, 
ukazu ląc współzależność tych trzech 
czynników. Czytelnik znajdzie w tych 
opracowaniach nie tyle dane statys" 
tyczne, ile omówienie podstawowych 
kierunków i tendencji.

L. Kołodziejczyk ukazuje w swej bro- 
Bzurze rosnącą rolę Polski w wymianie 
międzynarodowej I znaczenie tej wymia­
ny dla naszej gospodarki. Specjalną u- 
wagę poświęca zadaniom handlu zagra­
nicznego na ąbccnym etapie rozwoju — 
problemowi podniesienia jakości produk­
cji eksportowej, zwłaszcza przemysłu 
maszynowego oraz jej ekspansji na ryn­
ki krajów rozwiniętych.

W. Szyndlcr-Glowackl — również pub­
licysta „Życia Gospodarczego” — po. 
rusza zagadnienie nurtujące społeczeń­
stwo w związku z procesem inwestowa­
nia, a więc tematy: nowe miejsca pracy 
a stopa życiowa, wzrost nakładów in­
westycyjnych w rolnictwie, inwestycje 
stlrowcowe oraz w przemyśle lekkim, a 
na koniec „siedem grzechów głównych" 
procesu inwestowania.

Dużym zainteresowaniem cieszyła się 
broszura A. Rajkiewicz: „Ludność, za­
trudnienie, kwalifikacje w latach 1966 — 
1976”, co jest zrozumiałe ze względu na 
problemy związane z wyżem demom. 
ficznym. Autor podnosi m. in. potrze­
bę prowadzenia, aktywnej polityki lud­
nościowej, zwłaszcza obecnie, gdy liczne 
roczniki, powojennego wyżu wkraczają 
w wiek rozrodczości. W tej dziedzinie 
bardziej może niż w innych występuje

są zatem dobre. Wymagają jednak 
przejawiania inicjatyw, a następnie 
zapobiegliwości i pracowitości w 
ich realizacji. Szczególną rolę ma 
do odegrania przemysł maszyno­
wy, który powinien produkować 
coraz lepsze maszyny, a szczegól­
nie te, które są deficytowe na ryn­
kach światowych. W oparciu o roz­
wój socjalistycznej współpracy z 
głównym partnerem — Związkiem 
Radzieckim i innymi krajami 
członkowskimi RWPG, mamy moż­
ność rozwiązywania wielu podsta­
wowych zadań gospodarczych, wy­
biegających poza nasze własne mo­
żliwości, podnoszenia poziomu 
techniki, specjalizowania naszego 
przemysłu — co jest w naszych 
czasach warunkiem pomyślnego 
rozwoju gospodarki. Rozwijanie 
współpracy gospodarczej, opartej 
na leninowskich zasadach, między 
krajami socjalistycznymi jest ko­
rzystne dla Polski, pomnaża eko­
nomiczne siły socjalizmu na świe­
cić, a jednocześnie nie utrudnia, 
lecz sprzyja rozwojowi stosunków 
gospodarczych z krajami o innych 
ustrojach społeczno - politycznych. I

CZYTELNHOJ^/

DCZUCIE potrzeby zmian w syste- 
( J mie gospodarowania w przemyśle 

jest rzeczywiście dość powszechne. 
Na różnych szczeblach zarządzania czy 
w odmiennych środowiskach przejawy 
zewnętrzne tej atmosfery nie są jed­
nolite. W ' sferze makroekonomicznej 
chodzi, ogólnie biorąc, o przyspieszenie 
tempa proporcjonalnego wzrostu gospo­
darczego i wzrostu dochodu narodowe­
go. W przedsiębiorstwie konieczność re­
form narzuca niski często poziom go­
spodarowania, niestosowanie rachunku 
ekonomicznego, często przejawy marno­
trawstwa, niewystarczający postęp tech­
niczny, niechęć do podejmowania ry­
zyka i długookresowych innowacji.

Jeśli już sami d5'rektorzy wielkich

form w planowaniu, zarządzaniu, Jawno 
marnotrawstwo materiałów, maszyn, 
czasu itp.

KSR, rr, ORR mają prawo wyma« 
gać, aby obowiązujące mierniki produk­
cji, mierników wyników i bodźce były ' 
zasadniczo prawidłowe, tzn. oby koja­
rzyły interesy załogi i państwa. Samo­
rząd właściwie musi przyjąć to za 
punkt wyjścia. Sam nawet nie jest w 
stanie określić stopnia ewentualnej 
sprzeczności interesów (poza bezpośred­
nim marnotrawstwem).

przedsiębiorstw 
się zdarzyć, że 
dzie tolerowany 
że na swoim 
robił nic złego.

stwierdzają, że „może 
u nas przez 10 lat bę- 
dyrektor tylko dlatego, 
stanowisku nie będzio 
Ze w tym samym cza-

sie nie zrobił prawie nic — to może 
ujść uwadze" (Polityka 16/65, Czy tylko 
organizator?) to z pewnością można 
stwierdzić, że mamy tu hamulce wca­
le nie urojone.

Znaczna część załóg w wyniku wielo­
letniego szkolenia fachowego i ideolo­
gicznego oraz doświadczenia zawodo­
wego i praktyki samorządu robotnicze­
go wystarczająco dokładnie odróżnia za­
pobiegliwość od marnotrawstwa, rozu­
mie, z grubsza biorąc, treść procesów 
gospodarczych. Chodziło właśnie o ta­
kie uświadomienie.

Jeśli jednak współgospodarz, np. czło­
nek Rady Robotniczej zgłasza wniosek 
dający oszczędność jakiegoś cennego 
materiału za 1000 zl lub poprawę jako­
ści wyrobu o dodatkowej wartości louo 
zl przy wydatkowaniu dodatkowych 200 
zl na robociznę, to nie powinno byc 
takiej sytuacji, żo wniosek jest nie­
opłacalny, ponieważ fundusz plac i za­
trudnienie są limitowane i zabezpieczo­
ne sankcjami a oszczędność kosztów 
materiałowych niewiele przedsiębiorstwu 
daje. Robotnik nie musi rozumieć za­
wiłości tego problemu. Ma prawo żą­
dać od władz gospodarczych, aby wy­
nik prostego rachunku opłacalności (po­
równanie nakładu z dochodem) oyl 
zgodny. z interesem społecznym. Oczy­
wiście ; idealnych warunków nigdy tu 
nie osiągniemy, ale daleko jeszcze do 
rozsądnego, „złotego" środka. Jeśli ten 
rachunek nie daje właściwego wyniku, 
to robotnik może krytycznie oceniać 
umiejętności kierowników gospodarki 
zakładowej czy wyższego szczebla, co 
oczywiście nie może być zbyt budu­
jące. ‘

Z tej", to przyczyny w dużym stop­
niu często dość mierne są efekty eko­
nomicznej działalności samorządu robot­
niczego (także i funkcji wychowaw­
czych i kontrolnych). Oczywiście, czyn­
niki subiektywne związane z dobrym 
przygotowaniem ludzi do pracy w sa­
morządzie, technika i organizacja tej 
pracy, autorytet mają znaczenie. Jed­
nak warunki ekonomiczne działalności 
przedsiębiorstwa są czynnikiem bardzo 
ważnym.
,Nie można żądać od samorządu, aby 

stale i z zasady bronił interesu ogól­
nospołecznego ze szkodą dla interesu 
zakładu i załogi. Nie mam tu na my­
śli okresów przejściowych lub sytua­
cji szczególnych np. w czasie ekspe­
rymentu; przy wprowadzeniu nowych

trafny uczy i przekonuje. ; , ,
Pozostałe 10 broszur dotyczą hajważ- 

niejszych, dziedzin łiaszegp Życia gospo­
darczego. J. Pajestka ukazuje specyfi­
kę obecnego etapu zmian w systemie, 
planowahia I zarządzania, kierunki 'tych 
zmian oraz ómdwla metody doskonale­
nia - instrumentów ekóńothicznyćlr (now« 
mierniki produkcji,, rachunek gospodar­
czy w dziedzinie inwestycji, rentowność 
w handlu zagranicznym, ceny). Na za­
kończenie autor stawia problem warun­
ków i szans realizacji zamierzonych 
zmian: „W usprawnieniu gospodarki naj­
bardziej zasadniczą rolę odgrywa, u nas 
Obecnie czynnik subiektywny: zdolność 
i chęć ludzi do usprawniania metod gos­
podarowania”. -------------- ------------------------

Opracowanie W. Dudzińskiego - publi- lując spojrzeć na problem z perspekty.
* - - ----------- «a r -a. wy historycznej, autor nie zajmuje siq

naszymi obecnymi brakami i trudnością-cysty „Życia Gospodarczego” — pt. 
„Nasz przemysł” zawiera krótki przegląd 
węzłowych' problemów; naszego prżeniy- 
Słu obecnie i w najbliższym pięcioleciu. 
Zaletą opracowania jest to, że nie przed­
stawia ohii szczegółowo programu rdz- 
woju poszczególnych gałęzi, co: mogłoby 
być nużące, lecz .wskazuje na główne 
zagadnienia, np. nowoczesności naszych 
wyrobów, „bariery surowcowej”, prze­
mysłów elektrotechnicznego i chemicz­
nego, jako te, które decydują o postępie.

Rolnictwu poświęcono dwie broszury — 
zastępcy członka Biura Politycznego KC 
PZPR mlnistrą rolnictwa, M. Jagielskiego 
oraz J. Kligerta. Jest tb wyrazem dużej 
wagi problemów rolnictwa, które jest, 
zresztą nie od . dziś, przedmiotem dużego 
zainteresowania społeczeństwa. M. . Ja­
gielski przedstawia szeroki program mo­
dernizacji bazy wytwórczej; rolnictwa. 
Wskazuje, że jedyną skuteczną' drogą 
zwiększenia produkcji rolnej jest doin­
westowanie rolnictwa, mającego w tej 
dziedzinie duże zaległości. Oddzielne roz­
działy zostały poświęcone kółkom rolni, 
czym, spółdzielniom produkcyjnym oraz 
PGR.

Broszura J. Kligerta, przeznaczona dla 
czytelnika mniej przygotowanego, prze-

wie pojmuje sens projektów Ińb re­
prezentuje urojone poglądy jest poży­
teczne dla odpowiedniego działania pro­
filaktycznego.

Po trzecie, szerokie, aktywne i nie- 
zrutynizowane zaplecze społeczne po­
winno się traktować jako elemeńt skła­
dowy sił. napędowych, dźwigni zmie­
nianego systemu, a nie tylko Jako ja­
kieś uzupełnienie czy dodatek, że tak 
wypada, aby coś znaczył. Nie jest 
możliwe ani celowe przekształcanie me­
chanizmu funkcjonowania gospodarki w 
jakiś model automatycznie działający. 
Mimo zwiększenia roli elementów sańto- 
rcgulacji, świadome, planowe działanie 
czynnika ludzkiego, kadr, kierownictwa, 
samorządu pozostają decydujące. Cho­
dzi tylko o bieg, o wyścig wszystkich 
w jednym kierunku a nie do przeciw­
stawnych celów. Rezerwy, skala moż­
liwości także w zracjonalizowanym sy- 
stemie pozostaną ogromne, a nawet 
zwiększą się. Ich mobilizacja nabierze 
większego znaczenia, a przez swą sdn-

Zmiany w systemie
gospodarowania

a Samorząd Robotniczy
Powtarzam — chodzi o (godność za­

sadniczą. Nie sądzę, aby można było 
wysnuć tu wniosek o niewystarczają­
cym poczuciu odpowiedzialności autora 
tych uwag. Wieloletnia działalność w 
samorządzie uczy Jednak realistycznego 
patrzenia.

Jeśli RR będzie muslala przyjąć rolę 
czynnika godzącego interesy, to w sło­
wach brzmieć to będzie bardzo opty­
mistycznie, ale wyniki będą nikle, krót­
kotrwałe i niewspółmierne do nakła­
dów ograniczonej przecież energii spo­
łecznej. W procesie zmian naszego sy­
stemu planowania i zarządzania nale­
żałoby to w jakiś sposób mieć na u- 
wadze. Sądzę, że rozszerzanie ekonomi­
cznych uprawnień przedsiębiorstw i zje­
dnoczeń z zaostrzeniem ekonomicznej 
oceny i powiązania wyników z bodź­
cami i polityką kadrową może tu mieć 
wielkie znaczenie.

Zb. Mikołajczyk i M. Misiak na pew­
no słusznie zwracali uwagę („Zycie Go­
spodarcze” 20/65) na potrzebę przygo­
towania zaplecza społecznego dla re­
formy. Aktyw społeczny przedsiębiorstw 
z wielkim zainteresowaniem śledzi dy­
skusje nad r-formą. Upowszechnienie 
dotychczasowych wyników prao przy­
gotowawczych specjalistów byłoby bar­
dzo pożyteczne i pozwoliłoby zgroma­
dzić opinie większej liczby zaintereso­
wanych. Wciągnięcie samorządu robot­
niczego i działaczy gospodarczych przed­
siębiorstw do prac nad reformą byłoby 
nie tylko aktem demokratycznym,' ale 
i mogłoby mieć bardzo 1 określone cele.

Po pierwsze, byłby to wyraz zaufa­
nia do tych, którzy mają praktycznie 
realizować zmiany, Co niewątpliwie 
wzmogłoby zaangażowanie w tę sprawy.

Po drugie,, opinie liczniejszych zespo­
łów choć może nie zrodzą rewelacyj­
nych, a jednocześnie precyzyjnych 
wniosków, to pozwolą kierownictwu go­
spodarki ocenić, na .jaki grunt' pada 
ziarno reformy. Może to mieć - znacze­
nie dla sposobów, zakresu i tempa 
znilan. Przecież nawet skonstatowanie, 
że Jakieś środowisko zupełnie falszy-

sowność staną się pobudką działania na 
pełniejszych obrotach, a nie jak to 
często jest dziś. Trafnie i wcale nie 
przesadnie zwrócił na to uwagę KTT 
w „Kulturze” (Pół obrotu, nr 20/65).

W naszym środowisku (kopalnia Lud­
wik — Concordia) wysiłki zmierzające 
do poprawy gospodarowania mają róż- 
ne formy. Wyznaczamy sobie w uchwa­
le KSR o planie gospodarczym na IMS 
r., wewnętrzne, zakładowe zadania doce­
lowe wyższe od planu. Chccmy, m. In. 
osiągnąć i dotychczas osiągamy plus t 
proc, planu produkcji, plus 2 proc, ce­
ny zbytu, — i proc, kosztu Jednostko­
wego. Na wykonanie tych zadań kie­
rujemy zabiegi kierownictwa i samo­
rządu. Fundusz zakładowy i inne fun­
dusze wykorzystujemy jako bodźce pre* 
ferujące osiągnięcie tych zamierzeń.

W uchwale KSR zatwierdzającej wska­
źniki planu na 1965 rok przyjęto kil­
ka wniosków postulujących zmiany spo­
sobu korygowania funduszu płac ■ u- 
względnienlem pracochłonności poszcze­
gólnych typów węgla, stworzenie w za­
sadach odpisów na fundusz zakładowy 
mocniejszych, bodźców poprawy jakości 
węgla i zwiększenie roli kosztów ma­
teriałowych w miernikach wyników ko­
palni. Wnioski zostały przekazane do 
ministcrstyva. Z wielu dyskutowanych • w 
naszym środowisku wyliczę kilka spraw 
wymagających rozpatrzenia przy zmia­
nach w zarządzaniu, przynajmniej w 
górnictwie węglowym.

1. Mierzenie produkcji w kopalni W 
jednostkach naturalnych jest ■ słuszne. 
Ponieważ z powodu różnic zanieczysz­
czenia, zapopielenia tona często nie jest 
równa tonie, celowe wydaje . się po­
mocnicze stosowanie miernika w ka­
loriach. Przy mierzeniu wydajności w 
tonach na pracowniko-dulówkę ■ wymy­
ka się jakość i wartość efektu. Prze­
ważnie węgle wyższych typów eksplo­
atowane są w trudniejszych warunkach 
geologicznych, mających wpływ na wy­
dajność ilościową i koszty. Dlatego je­
śli wskaźnik wydajności ilościowej ’ jert

konieczność długofalowego 
wicznego planowania.

Oddzielnego omówienia

perspekty.

wymagałoby
Stosunkowo duże, bo lOO-stronicowe, o. 
pracowanie A. Karpińskiego: „Fazy roz­
woju gospodarczego Polski Ludowej". Au­
tor przedstawia próbę periodyzacji rozwn. 
Ju naszej gospodarki, przy czvin poszcze­
gólne etapy nie pokrywają sir, oczywiś­
cie z okresami planów wieloletnich. Kar­
piński nie doprowadza do końca wszys­
tkich spraw i problemów, pozostawiając 
Je szerszej dyskusji. Praca zawiera nie­
zbędne podstawowe dane i liczby ułat­
wiające odtworzenie w pamięci i scha­
rakteryzowanie poszczególnych okresów 
na tle całokształtu dwudziestolecia. Usi-

mi, przyjmując, że są one nieodłączne 
Ud normalnych procesów rozwojowych. 
Praća ta na pewno wzbudzi wiele dys­
kusji.

„Gospodarka wczoraj — dziś — jutro” 
— to szkic Z. Szeligi — zajmujący, po­
pularny, operujący kontrastami, dosten- 
ny dla najszerszych rzesz czytelników. 
Spełni on ważną rolę, gdyż może zain­
teresować tych odbiorców, dla któryct 
poprzednio omówione broszury mogą 
okazać się zbyt trudne.

W przygotowaniu jest artykuł człon­
ka Biura Politycznego KC PZPR S. Ję. 
drychowskięgo pt. „Główne kierunk 
rozwoju gospodarki narodowej w pię­
cioleciu 1966 — 1970”. Jest to syntetycz 
ny przegląd nowego planu pięcioletnie 
go, zawierający przy tym szereg dygresj 
szczegółowych, które czynią tę prąci 
ciekawszą.

W sumie prezentowana seria dokonu­
je przeglądu aktualnych problemów gos­
podarczych w sposób przystępny dis 
szerokich rzesz czytelników, służy rze­
telnej Informacji i podniesieniu wiedzy 
ekonomicznej propagandzistów, aktywu
młodzieży. j. s.

pewną miarą pracochłonności urobku, a 
wzrost wydajności — miarą eliminowa­
nia najcięższego wysiłku fizycznego w 
niebezpiecznych warunkach dołowych, 
to dodatkowe obliczanie wydajności 
wartoscloavej może być bardzo pożyte­
czne. Znam przypadek kopalni, gdzie 
wskaźnik wydajności ilościowej z obie­
ktywnych przyczyn nieznacznie maleje, 
ale wskaźnik wydajności wartościowej 
rośnie i to szybciej niż spadek ilo­
ściowy. Przy mierzeniu wyników nie 
można przecież pominąć tej kwestii.

2. Potrzebne jest zwiększenie upraw­
nień dyrekcji i samorządu w zakresie 
gospodarowania majątkiem trwałym I 
obrotowym, uprav;nienie do stwarzania 
zakładowej struktury bodźców placo­
wych, struktury zatrudnienia i dobo­
ru kadr. Chodzi o szersze uprawnienia 
przy zaostrzeniu ekonomicznej ocenj 
wyników, przy ściślejszym powiązanie 
rentowności z funduszami przedsię-
biorstwa, z płacami,
dyrektywnych wskaźników

przy zachowań tv
produkcji

funduszu plac, średniej płacy.

3. Należałoby wypróbować cełowośl 
przeniesienia komórek kontroli techni 
cznej do zjednoczenia. Koszty pracj 
kontroli nie zmienią się a wyniki mogt 
być dobre.

4, Wydłużenie okresów obowiązywa­
nia planów gospodarczych przedsię­
biorstw na 3—5 lat, a także wydłuże­
nie okresów ze stałymi planami w od­
działach produkcyjnych pozwoliłoby nt 
wyzwolenie znacznych rezerw. Pewnym 
zabezpieczeniem się przed niespodzian­
kami powinno tu być duże napięcif 
zadań produkcyjnych i ekonomicznych 
Wartość niezmienności planu jest jed­
nak na pewno większa od ryzyka wy­
nikającego z braku’doświadczeń. Aktyw 
zakładowy odniósłby niewątpliwie wic 
le korzyści poznawczych -1 mógłby zgło­
sić konkretne, ciekawe propozycje, gdy­
by materiały powołanych przez mini- 
stęrstwo komisji dla sprawy mierników 
(i inne) zostały opublikowane lub przed­
stawione do wypowiedzenia się zainte­
resowanym.

Można się spotkać z twierdzeniem 
że zmiany systemu gospodarowania nie 
mogą mieć wplywn na tempo wzrost t 
gospodarczego, że nie należy przeceniał 
przyszłych efektów reform, że sprawy 
te zależą przede wszystkim od decyzji 
centralnych a reforma planowania i za­
rządzani» może 'tylko poprawić pozimr 
gospodarowania. AIo przecież gospoda­
rowanie w przedsiębiorstwach jest ele­
mentarnym czynnikiem wzrostu gospo­
darczego.

Od efektywności dysponowania środ­
kami rozdzielonymi centralnie wg usta­
lonych proporcji zależy ostateczny glo­
balny wynik jak 1 warunki wzrostu 
w kolejnych okresach. Np. wynik po­
prawy gospodarowania w jakiejś Ru- 
lięzi przemysłu w postaci obniżki kosz­
tów o 5 proc, w pewnym okresie, stwa­
rza centralnym organom możliwość
ukierowania pewnej 
środków na zadania 
nie tempa wzrostu 
porcji.

Nie Jest fle, jeśli 
czy widzi związek

dodatkowej sumy 
dające przyspiewe- 
lub poprawę pro-

samorząd robotni- 
między efektami

pracy swojego przedsiębiorstwa a całą 
gospodarką. Choćby się tu trochę prze­
sadzało, to sens społeczny jest oczywiś­
cie pozytywny. Podniesiona w ten spo- 
Bób ranga nawet małego przedsięwzię­
cia w małym zakładzie produkcyjnym 
staje się l.ćdlem dalszej aktywności 
i inicjatywy.

HENRYK PORWOLIK
Zabrze



Pozycja służby ekonomicznej 
i jej zadania

INSTYTUCJA slnźb ekonomicznych 
hest nowym elementem-w systemie 
•zarządzania gospodarką narodową. 

Powołana została uchwalą Nr 221/64 Ra­
dy Ministrów z dnia 2» lipca 1961.

Jakkolwiek uchwała potlaje ; szczegó­
łowe wytyczne dotyczące organizacji 
slużli ekonomicznych, to jednak prak­
tyka wykazuje niedostateczne zrożumie- 
nie zasad ujętych w tej uchwale za­
równo ze strony zjednoczeń, jak i w 
pojedynczych przedsiębiorstwach. Wy 
daje się, że br.ak należytej orientacji 
dotyczy zarówno samej pozycji służby 
ekonomicznej w gospodarce narodowej 
jak i zadali, które ma ten ■ nowy .organ 
wykonywać. . ,Zadania służb ekonomicznych są wie­

lorakie, jednakże akcent główny poło­
żony jest na: stale analizowanie sy­
tuacji gospodarczej powierzonego odcin­
ka pracy; wyszukiwanie rezerw- pro­
dukcyjnych;; . opracowywanie optymal­
nych rozwiązań ekonomicznych; kon­
trolowanie działalności gospodarczej 
oraz przedkładanie wniosków dotyczą­
cych poprawy efektów działania gospo­
darczego. W szczególności dotyczy to 
następujących odcinków gospodarowa­
nia: 1) analizy ' efektywności inwesty­
cji; 2) substytucji eksportu lub impor­
tu; 3) analizy funduszu plac i dodatko­
wego zatrudnienia; 4) analizy wykry­
wania rezerw gospodarki materiałowej; 
5) analizy racjonalnego uporządkowa­
nia przebiegu i kierunku transportu.

Zastosowanie rachunku ekonomiczne­
go dla potrzeb analizy . efektywności in­
westycji stwarza możliwości; opracowa­
nia najefektywniejszych sposobów i kie­
runków inwestowania. Prawidłowe prze- 
prowadzenie ' rachunku- ekonomicznego 
powinno wykazać nie tylko efekt go­
spodarczy przedsiębiorstw, ale również 
pozwolić podjąć prawidłowe decyzje 
makroekonomiczne. Na przykład:
• czy stały import określonego wy­

robu jest bardziej efektywny niż in­
westycje antyimportowe;
• albo czy’ bardziej celowe jest po­

dejmowanie inwestycji nie tylko z uwa­
gi na sumy nakładów, ale i ze względu 
na bardziej efektywne, tańsze i szybsze 
w realizacji przedsięwzięcia rekonstruk- 
cyjno-techniczne;
• czy należy zlikwidować niektóre 

tytuły planu inwestycyjnego, lub do­
konać zamiany między pewnymi tytu­
łami inwestycyjnymi w celu zwiększe­
nia efektu ekonomicznego nakładu;0 czy istnieją możliwości skrócenia 
cyklu opracowania dokumentacji inwe­
stycyjnych w działalności biur projek­
towych;
• czy modernizacja polegająca na 

wprowadzeniu nowych zmian technicz­
nych o wyższym stopniu efektywności 
może wpłynąć na likwidację przedsię­
biorstw nie nadających się do przepro­
wadzenia ulepszeń;
* czy poprawa jakości przeprowa­

dzanych remontów i wykonywanych 
przeróbek wpłynie na skrócenie czasu 
postojów remontowych.

Zastosowanie rachunku ekonomiczne­
go w zakresie substytucji eksportu lub 
importu otwiera bardzo szerokie pole 
służbom ekonomicznym do poszukiwań 

coraz efektywniejszych rozwiązań ; tran» 
sakeji w handlu zagranicznym -i wy- 
krywania. poważnych - rezerw 'dewizo­
wych dla gospodarki narodowej, a mia­
nowicie:
• zastępowanie ekspprtu lub impor­

tu jednych- wyrobów bardziej .'opłacal­
nym ' eksportem lub importem innych 
Wyrobów;.
• kojarzenie importu pewnych su- 

rówców i półfabrykatów z reekspor­
tem przerobionych ,w kraju produktów 
z importowanych ; materiałów. Zachodzi 
potrzeba umotywowania preferencji 
przy pomocy rachunku ekonomicznego 
dla takich importowanych materiałów, 
które przysparzają maksymalne: dpcho- ■ 
dy gospodarcze; , ■
• ciągła analiza danych potrzebnych 

do realizacji dostaw pod wzglądem 
asortymentów i jakości dla odbiorców 
krajowych i zagranicznych powinna 
wpłynąć na poprawę term.inowości do­
staw' przy uwzględnianiu żądanych asor­
tymentów; . '
• przez zamianę mniej opłacalnego 

terenu . importu lub eksportu,. innym 
bardziej efektywnym rynkiem. Z tęgo 
punktu widzenia jednym z podstawo-- 
wych zadań służby ekonomicznej jest 
również badanie rynków w krajach., ka­
pitalistycznych, fluktuacji cen surow­
ców i produktów Mp; Systematyczna 
analiza sytuacji rynkowej w krajach 
kapitalistycznych, w których rządzi- pra­
wo podaży i popytu -powinna byc wy­
korzystana przez służbę ekonomiczną 
dla korzystnego kształtowania polskie­
go handlu zagranicznego;
• wskutek tego, że wiele surowców 

coraz mniejszą rolę odgrywa w han­
dlu zagranicznym, służba ekonomiczna 

powinna-:, badać -możliwości / wykorzysta» 
nia : surowców, których > wartość pienięż­
na maleje- w- obrocie zagranicznym. Z te­
go - względu, służbie ekonomicznej naje­
ży przyporządkować -żądani#: wyszuki­
waniaj .możliwości wykorzystania Takich 
surowców', dla produkowanie, różnych 
materiałów, gdzie rachunek. ekonomicz­
ny wykaże . większą - opłacalność po­
chodnych surowców od pierwotnych.

. Duże efekty gospodarcze można osiąg­
nąć poprzez stosowanie rachunku eko­
nomicznego w analizie funduszu plac 
i dodatkowego . zatrudnienia w - . skali, 
gospodarki narodowej. Wprowadzenie 
rachunku ekonomicznego funduszu _ p|ao 
poWinno ' umożliwić .wybranie .takiego 
rozwiązania dodatkowego zatrudnienia, 
które, w skali/ gospodarki -narodowej 
nie naruszy proporcji między - poszcze­
gólnymi składnikami dochodu narodo­
wego i 'dochodami ludności, . ■ ,

Z - tego. punktu - widzenia służba eko­
nomiczna powinna — między innymi —- 
opracowywać z 'Jednej strony progra­
my wykorzystania • nidwyzek siły ro-. 
lioczej, a z drugiej - programy do­
tyczące automatyzacji;-zakładów w rę-, 
jonach' deficytowych pod względem^ si­
ły roboczej -uwzględniając przy, tym 
ogólną sytuację gospodarczą w kraju. 
. Na zwiększenie efektów gospodarczych 
przedsiębiorstw i' zjednoczeń wpłynie 
z' pewnością opracowanie przez .slttzny 
ekonomiczne analiz dotyczących wykry­
wania " rezetw gospodarki materiałowej. 
Koncentracja i- najkorzystniejsze umie- 
szczenię sieci magazynowej i materia­
łowej, a >. także/' praca dwuzmianowa 
składów, zmniejszają (jak wykazuje do­
świadczenie) zapotrzebowanie materiało­
we I' zwiękśzają. - przelótowoić magazy­

nów I usprawniają
Wykrywanie rezerwmożliwe P®Przez prawidłowe określenie 
ńótrzeb odbiorców w zakresie,, iioiu 
i- asortymentu, a także dzięki racjonal­
nemu : wykorzystaniu odPadków’..®“h^2 
ców i półfabrykatów' w przedsiębior 
siwach i branżach. Poza tym poważne 
re^erwv można-.znalezc w: , 

międzygałęźiowej substytucji two­
rzyw sztucznych i syntetycznych, Jan 
również w umiejętności, wydobywdnia 
różnego rodzaju; surowców wtórnych, 
• poszukiwaniu zastępczych, odparto 

wych i miejscowych surowców umożli­
wia iacycli zmniejszenie nakładów in­
westycyjnych na cele materiałowego 
^B^poprawie wskaźników zużycia su­
rowców i materiałów do produkcji, jak 
również w opracowaniu norm technicz­
nego zużycia materiałowego. Wszjstkie 
tc rezerwy mogąprzez wprowadzenie rachunku ekonomi 
CZprMprowadzanie przez służby 
miczne analiz dotyczących r/icjona ego 
uporządkowania przebiegu i kierunku 
transportu masy towarowej może wpły­
nąć na zmniejszenie przewozów I JW 
tonażu. Opracowanie umotywowanych 
propozycji w sprawie optymalizacji 
przewozów gotowej produkcji na zaopa­
trzenie rynku stworzy dodatkowe rt- 
zerwy w postaci zmniejszenia zapasów 
znaidujacych się w drodze lub na punK- 
tach przeładunkowych. Przeprowadze­
nie: analiz opłacalności i zastępowalno­
ści transportu wodnego, kolejowego lub 
samochodowego wpłynie na zmniejsze­
nie kosztów przewozu.

ZYGMUNT KOZŁOWSKI

Zakłady Przetwórstwa Owocowo-Warzywnego w Dqbnie: automatycznaNadodrzańskie
produkcji dżemów.

i taśma do 
Foto CAF

DOKOŃCZENIE ZESTR. 1

gdy w przemyśle spożywczym 247,6 
proc. Także w dziedzinie inwestycji 
przemysł ten nie należy do pierw­
szoplanowych; w latach 1956,—60 
wchłonął on ok. 9 proc, inwestycji 
przemysłowych. W bieżącej pięcio­
latce odsetek ten nie będzie więk­
szy.

Stwierdzenie w przemyśle spo­
żywczym niższego — w porówna­
niu z całym przemysłem — tempa 
rozwoju, niewiele jeszcze mówi, 
gdyż teoretycznie biorąc, sytuacja 
może ułożyć się tak, że z powodu 
braku surowców produkcja nie 
może, a ze względu na określone 
zapotrzebowanie nie musi wzrastać 
szybciej. Czy występują ogranicze­
nia tego typu? Zapotrzebowanie 
rynku żywnościowego i związane'z 
tym czynniki są sprawą do oddziel­
nego omówienia. Ogólnie można 
powiedzieć, że od tej strony nie 
ma przeszkód dla rozwoju produk­
cji, a zwłaszcza wtedy, gdy . będzie 
się wzbogacał jej asortyment i po­
lepszała jakość.

Jak przedstawia się ta sprawa od 
strony dynamiki produkcji, rolnej? 
Wiadomo, że tempo rozwoju prze­
mysłu spożywczego musi być Wyż­
sze, bo wyższa jest tam ' wydaj­
ność pracy, a ponadto ilość ope­
racji produkcyjnych (transport, 
różne fazy przetwórstwa, składowa­
nie w chłodniach itp.) może wzra­
stać praktycznie nieograniczenie. 
Brak jest naukowo opracowanych 
współczynników technologicznych, 
nie można zatem orzec, jak 4,5 proc, 
wzrostu produkcji globalnej w 
przemyśle spożywczym, któr.e przy­
pada (1950—63) na 1 proc., wzrostu 
produkcji globalnej rolnictwa -— 
jest odległe od pożądanego opti­
mum. . ■

Ale co do tego, że moce przero­
bowe przemysłu spożywczego są re­
latywnie za małe, nie ma chyba 
wątpliwości. Poprzednio operowano 
wskaźnikami produkcji • globalnej, 
przemysł ma jednak do (czynienia 
z towarową produkcją rolnictwa. 
W tym ujęciu na 1 proc, .przyrostu 
rolnej produkcji towarowej' przypa­
da około 2,5 proc, przyrostu -pro­
dukcji globalnej, przemysłu - spo­
żywczego i

Jni z tego, chociaż to są .obliczenia nu pięcioletniego..' 
przeciętne, można wnosić o trudnoś­
ciach w przetwarzaniu istniejących su­
rowców. W praktyce, w różnych'' bran­
żach trudności te występują. ostrzej. 
Wpływa na to sezonowość dostaw i nie­
równomierne rozmieszczenie zakładów 
przetwórczych. Ostrv deficyt , mocy rwv- 
stępuje w cukrownictwie, 'przetwórstwie
owocowym, a także. mimo pewnej po- 
prawy, w przemyśle mięsnym,; chłod­
nictwie i innych erałęziach. Trzeba nrzv( 
tym pamiętać, że w ostatnich latach
przemysł poprzez skun przejmuje tylko 
ok. 16 proc, produkcji czterech ihóż, 
16 proc, ziemniaków, niecale 70 nroc. ,___________...........
żywca, ok. 30 proc, mleka.-Jeśli chodzi styki" rolnictwa (z dostawcami 
o ownee, to szacowanie ich tówąrowos- "
ci mija się z celem, -gdyż w latach czynników produkcji i odbiorcami

Sługa dwóch panów
1960—64 skup owoców waha się (w po­
równaniu do roku poprzedniego od 50 
do 170 proc.). Dlatego zagospodarowanie 
tego surowca, przy danym potencjale 
przetwórczym, jest chyba najgorsze — 
około 2/3 przerabia się na wino.

Mimo znacznego rozwoju osiąg­
nięty poziom przemysłu spożywcze­
go, jego aktualny kształt, jest na­
dal przejściowy, tak że przemysł 
ten nie w pełni wywiązuje się ze 
swoich zadań wobec głównych kon­
trahentów; koncentrując się na za­
gospodarowaniu surowców z tru­
dem opanowuje ich podaż, zaś roz­
budowa aparatu produkcyjnego w 
głąb (jeśli można tak powiedzieć) 
dla bardziej uszlachetnionego prze­
twórstwa siłą rzeczy schodzi na 
dalszy plan.

Nie jest to chyba racjonalne. 
Kłopoty wynikające z tzw. niena­
dążania rolnictwa są znane. Wiado­
mo też, że'w ostatecznym podziale . 
oraz konsumpcji dochodu narodo­
wego nie liczą się surowe płody 
rolne, lecz produkty uszlachetnione 
w przemyśle. Dobrze postawiony 
przemysł spożywczy maksymalizuje 
efekty danej produkcji rolnej, któ­
rej wydatniejsze zwiększenie wy­
maga dużych i dopiero w dłuższym 
okresie rentujących wkładów. Po­
nadto, rozstrzygnięcie kwestii: czy 
rozwijać przemysł spożywczy pod 
naciskiem marnującego się surow­
ca, czy też stymulować konkretnie 
rozwój produkcji rolnej przez prze­
mysł — nie budzi raczej wątpli­
wości. Krótko: niedorozwinięty 
przemysł spożywczy powoduje, że 
rezultaty pracy w rolnictwie w u- 
szczuplonym wymiarze docierają do 
konsumentów, ujemnie wpływają 
na ekspansję eksportową i. osta­
tecznie / zmniejszają- efektywność 
środków zaangażowanych w tym 
przemyśle i . dziedzinach z nim 
związanych.

Te ogólnie omówione warunki 
działania, przemysłu spożywczego 
rzutują na .realizację bieżącego pla-

PRODUKCJA

To, co zapisuję się -w 'planacji 
produkcji przemysłu’ spożywczego, 
opiera się.'jak wiadomo, ńa' wyni­
kach produkcji rolnictwa: Rolnic­
two — .jak pisze Cż. Bobrowski' — 
uchyla się z natury rzeczy przed 
bardziej dyrektywnym i precyzyj­
nym planowaniem1). Natomiast oba 

i) Zaniedbania w przemyśle spożyw­
czym trzeba odrobić nr 49/1959, Proble­
my rozwoju przemysłu spożywczego nr
22/1960 r.

surowców) są planowane dość do­
kładnie. Rzecz jasna, że z tego po­
wodu nie zwiększa się.m.in. wiary­
godność wielkości przyjętych do 
planu przemysłu spożywczego, gdyż 
działanie warunków klimatycznych, 
instrumentów polityki gospodarczej 
i innych, jest ujmowane bardzo luź­
no — prognostycznie. Jest to uwa­
ga niezbędna przed dokonaniem 
oceny ilościowego wykonania planu 
w przemyśle spożywczym.

Niekorzystne warunki klimatycz­
ne, które wystąpiły na początku 
bieżącego planu ujemnie wpłynęły 
na poziom produkcji rolnej, szcze­
gólnie roślinnej, a to z kolei bez- 
pośrednio 
produkcję 
produkcji 
od podaży 
cuje się,

i pośrednio — poprzez 
zwierzęcą odbiło się na 
przemysłu uzależnionego 
surowców rolnych. Sza- 
że przemysł spożywczy 

zrealizuje plan pięcioletni w grani­
cach około 90 proc. Wynik ten 
kształtuje wiele czynników, które 
działają w różnych kierunkach.

Skup głównych surowców rolnych 
w latach 1961—64 przebiegał nie­
jednakowo i różnie wpływał na 
produkcję. Jak wiadomo, masa 
skupowanego zboża od lat waha się 
w granicach 2200—2800 tys. ton i 
pokrycie potrzeb rynku krajowego 
Uzupełnia się importem, W efekcie, 
produkcja przemysłu zbożowo-mły­
narskiego jest również ustabilizo- 
wana. Skup ziemniaków, z wyjąt­
kiem r. 1962, systematycznie wzra­
stał przekraczając w 1964 r. o 66 
proc, poziom 1960 r. To dodatnio 
wpłynęło, na produkcję przemysłu 
spirytusowego (por. tabela) i ziem­
niaczanego. Nie poprawia to jed­
nak wydatniej wyniku ogólnego, 
gdyż udział tych gałęzi całej pro­
dukcji jest rzędu ok. 5 proc.

Zbiory i skup buraków cukro­
wych po przejściowym zahamowa­
niu w 1962 i 1963 r. wykazują 
znaczny . wzrost. Produkcja cukru 
(por.' tablica) w latach pozostałych 
nie tylko pokryje niedobory lat nie­
urodzaju, ale przekroczy wielkość 
zaplanowaną na 1965 r.

■ Przemysł mięsny (ok. 30 proc, 
produkcji) poważnie wpływa1 na 
ogólną realizację planu. Znane 
trudności pasżowe, które nasiliły 
się • po 1962 r. oddziałały na stan 
pogłowia, a zatem i skup żywca. 
Jak wynika z załączonej tablicy, 
plan produkcji mięsa nie będzie 
wykonany.

Podobne trudności zaznaczyły się

w produkcji i skupie mleka. Bie- ‘pierp ną lata 1965—70. Opracowany 
żący plan' pięcioletni nie przyniósł, x *1 ...»
wbrew przewidywaniom planowym, 
zwiększenia produkcji mleka ani 
też jego skupu (6 000 min 1 w: 1965 
r.). W rzeczywistości skup (ok. 30 
proc, wyprodukowanego mleka), u- 
trzymał się na poprzednim pozio­
mie, tzn. wahał się w granicach 
3 600 min 1. Gdy produkcja'mleka 
spożywczego utrzymała się na po­
ziomie zbliżonym do planowanego 
— konieczność zaopatrzenia miast 
— zabrakło surowca dla produkcji 
masła (por. tabela) i serów. Przy­
czyn należy się dopatrywać w ca­
łości gospodarki mlecznej, m.in.. z 
poważnym zużyciem mleka, na pa­
sze. Bliżej te sprawy są oświetlone 
w artykule G. Pisarskiego —* „Mie­
lizny na mlecznej rzece” („2.G.” 
nr 21/65).

Taka byłaby sytuacja w głównych ga­
łęziach przemysłu. Inne, co niożna 
wnioskować z załączonej tabeli, w za­
sadzie pomyślnie realizują swoje plany. 
Największy, pohad dwukrotny wzrost 
produkcji wykazują przemysł paszowy, 
którego rozwój pobudziły znane trud­
ności paszowe, oraz chłodnictwo. .Zna­
czenie postępu w tej ostatniej dziedzi­
nie jest oczywiście większe niż to.wy­
nika z niewielkiej zresztą kwoty, którą 
chłodnictwo wnosi do ogólnego wyko­
nania planu. Zwiększenie powierzchni 
chłodniczej (2 chłodnie rocznie) chociaż 
jest ona jeszcze dość odległa od opti­
mum, pozwoliło usprawnić wiele proce­
sów w gospodarce przemysłu spożyw­
czego. Podobnie wielostronne jest zna-
czenie rozwoju przemysłu paszowego.

Ilościowe zadania przemysłu spo­
żywczego, gdy pozwalają na to su­
rowce, są zasadniczo wykonywane. 
Jeśli chodzi o jakość i asortymen­
ty;- -które z produkcji . otrzymują 
konsumenci, to można' tu dostrzec 
wiele niedomagam Dość • wspom­
nieć, że znak jakości ma obecnie 

250 artykułów spożywczych, gdy ich . - ■ ............... • wiązywano jednocześnie problemy
lokalizacyjne, sprawę decydującą o 
kosztach i jakości produkcji, inten-

ilość sięga tysięcy. Ale jest to może 
zbyt wygórowane kryterium oceny. 
Bardziej na miejscu są dane o 
udziale produkcji uszlachetnionej, 
ilustrujące m.in. stopień przetwarza­
nia surowców rolnych. Np. w 1964 
r. udział uszlachetnionej produkcji 
mięsa (przeznaczonego na rynek 
krajowy) wynosił 1,1 proc., w 1970 
r. wyniesie 13,3 proc.; wędliny (w 
tych samych latach) 0,34 proc, i 
13,3 proc.; drób 1,2 proc, i 8,1 proc.; 
margaryna 14,6 proc, i 28,7 proc. 
Uszlachetnianie produkcji w więk­
szym zakresie jest zamierzone do-

Produkcja głównychwyrobów/ .
■■Jyszozęgólnieuie ... Wykonanie planu plan

1965^1960 '1961 1962 1963 1964 1965- przewiń
Mi?so z uboju w tys. t 981 1105 1147 1062 1063 1187 1505

wadze bitej ciepłej' ' 100 112,6 116,9 108,2 108,3 1.20,9 152,3
Leltony tys. t 50,7 52,8 55,2 55,1 55,4 55,0 51

% 100 104,1 108,8 108,6 109,2 108,4 1^0,8.
Konserwy jni.sne tys. t 47; s 54,3 62,3 62,5 65,0 71,0 100,0

' 100 113;5 130,3 '130,7 135,9 148,5 ' 212;s
Poló.i ryb nonskich tys. t 168 169 ’ 164- . 210 244 27P 270

% 100 100,5 97,8 125,0 145,2 160,7 161,0
Tłuszcze i olej® ' tyś. t 102 •120 ■!141 16? 188 190,5 ' 155

jadalne 100 117,6 138,2 163,7 184J3 186,2 151
Cukier z kampanii tys.t 1581 1508 • 1Ż22 131 ó 1654 ' 1570 1500

w przeliczeniu 
na cukier biały 100 109,1 ■ i?13 >.4 94,8 119,7 113,6 108,7

Cukierki t- 92; 1 109 • -110 ■' 120 119 126,7 122
- % 100 118,4 119,5 130,4 129i3 139,1 132,5

'Jyroby czekoladowe t 24,5 26,0 27,8 29,2 30,9 32,1 313
% ,100 106,1 113,4 11.9,1 126,1 131,0 128,3

Piwo tys.hl 6752 7055 6563 ■7254 7581 7720 ' 8150
% . 1oo 104,7 97,4 1O7;7 112,6 114,6 120,8

Spirytus surowy min 1 124 '145 •162 158 ' 193 199,3 172,4
w przeliczeniu, 
na 1u0° 100 116,9 13 0,6 127,4 155,6 160,4 142,8

wyroby spirytuso- min 1 73; 7 73,3 74,1 79,3 76,7 76,5 75,2.
we w przeliczę— 11 
niu na 100° 100 99.4 100,5 107; 5 104,0 105,7 99,3

Papierosy mld szt. 44,1’ 49,6 ‘52,7 53,1 55,3 57 51
% 100 112,4 119,5 120,4, 120,8 129,2 115,6

Hasło ' ’ tys. t 9*;g; 94,8' 91,1 81,2 87,2 88,4 156,9
% ’ ' 100 100,2 94;s 85,8 92,1 93,4 165,8

Mleko spożywcze min i - 965 1.030 '111'5 1179 11.71 1280 1300
• : ..100' 106,7 115,5 122,1 121,3 152,6 134,7

Wg uchwały sejmowej a^dn. 17.11-1961/r,

w tym celu program "obejmuje łącz­
nie 113 . artykułów, których obep- 
nie nie, produkuje się wcale, lub 
w rpinimalnych Ilościach. _ ;

, Źwrót w tym kierunku jest ko­
nieczny, gdyż .wymagania konsu­
mentów: wzrastają, ilościowe zaspo-
jrójenie ’ potrzeb ; już „nie wystarcza. 
Imponujące jest np., tempo wzrostu 
produkcji ' tłuszczów, roślinnych. — 
margaryny,nie towarzyszy jednak 
teinu (w wystarczającym stopniu, 
gdyż -począwszy pd 1956 r. zanie­
chaliśmy, produkcji margaryny 
wodnej;, produkcje się mleczną, 
konsumenci /domagają się jednak 
wyższych jakościowo gatunków) 
polepszenie' jej jakości. To samo 
dotyczy z przetworów,. warzy wno- 
owocowych, koncentratów spożyw­
czych i innych wyrobów. .Tutaj 
wpływ wyboru, którego dokonają
konsumenci; staje się bardziej wi­
doczny i i wpływa na produkcję. 
Zjawiska te będą. coraz silniej od­
działywać. ną przemysł .i wspom­
niany program uszlachetnienia pro­
dukcji jest bardzo na czasie.

INWESTYCJE — LOKALIZACJA

W latach 1961-^—63 średnioroczne 
inwestycje w .przemyśle - .spożyw­
czym wynosiły, 4’385' min. zł, tj. o 
44 proc.' Więcej niż w poprzedniej
pięciolatce. Ogólnie,' w całym pię­
cioleciu?' inwestycje . wzrastają (w 
porównaniu ;z okresem 1956—60) o 
okóło : 4Ó proc.. Ostatnio, wobec zą-- 
hanittwań ty podaży surówcą I nie- 
dpbórti' środków ‘ ' Inwestycyjnych, 
budowa: kilkunastu : Większych-: o- 
blektów została .przesunięta do 
przyszłego plami.'

Dżięki tym odkładom inwestycyj­
nym "Zbudowano i rozbudowano 
wiele zakładów: ■ 18 zakładów. i od­
działów; w' przemyśle mięsnym, 5 
oddziałów produkcji mączek zwie­
rzęcych, 1 nową cukrownię, 16 
obiektów w przemyśle zbożowo- 
młynarskim, 6 obiektów w prze­
myśle owocowo-warzywnym, 15 
wytwórni pasz i 18 zakładów utyli­
zacyjnych, 8 chłodni- składowych 

syfikacji rolnictwa itd.
• Mamy; jak’ dotąd, niekorzystną 
lokalizację przemysłu spożywczego. 
Dysproporcja polega na tym, że 
przetwórstwo : skupia się na - zacho­
dzie kraju, a baza surowcowa na 
wschodżie. Kwestie te ■ były oma­
wiane na łamach „Życia Gospodar­
czego”2), ograniczymy się więc' do 
odnotowania zmi?n. jakie zaszły w 
tej dziedzinie,
' w 195» r. siedem województw (war­
szawskie łącznie z m. Warszawą, łódź- 

kie z m. Łodzią, białostockie, kieleckie, 
lubelskie, rzeszowskie, olsztyńskie) zaj­
mując ok. 50 proc, obszaru kraju i do­
starczając ok. 50 proc, produkcji global­
nej rolnictwa tylko w 30 proc, partycy­
powały w produkcji przemysłu spożyw­
czego. Podobny szacunek oparty na da­
nych z 1963 r. wykazuje, że wojewódz­
twa te dostarczając jak poprzednio ok. 
50 proc, -globalnej produkcji rolnej do­
starczają ok. 35 proc, produkcji prze­
mysłu spożywczego.

. Wystąpiła zatem nieznaczna po­
prawa. Potwierdza ją ogólnie rów­
nież spadek międzywojewódzkich 
przerzutów surowca. W 1955 r., we­
dług danych Ministerstwa Przemy­
słu Spożywczego i Skupu, przewo­
żono 145,4 tys. t. żywca, co stano­
wiło 23,1 proc, skupu. W 1963 r. 
przewozy te wynoszą 207 tys. t., tj, 
19,5 proc, skupu.. Przewozy w licz­
bach absolutnych wzrosły, ale trze­
ba dodać, że skup żywca niemal 
ęię podwoił w tym okresie. Mię­
dzywojewódzkie wędrówki drobiu 
zmalały. z 12,2 proc, do 3,9 proc, 
skupu, ziemniaków z 55,6 proc, do 
50 proc., piwa z 20,3 proc, do 14,9 
prbc.

Pogorszyła się natomiast sytuacja 
w rozmieszczeniu uprawy buraka 
cukrowego i cukrowni. W 1955 r. 
przewieziono do przerobu 1 299,7 
tys. ton, a w 1963 r. 1 757,0 tys. ton, 
przerzuty wzrosły z 15,4 proc, do 
16,5 proc. Jest to wynikiem rozsze­
rzenia się uprawy buraków cukro­
wych na województwa wschodnie, 
głównie lubelskie. Zbudowano na 
tym terenie jedyną nową cukrow­
nię (lyerbkowice), lecz nie usunęło 
to trudności. Nadwyżki buraków 
przewozi się do cukrowni na za- 

»chodzie kraju i przetwarza się w 
drodze przedłużenia kampanii po­
nad normy technologiczne. Straty 
cukru w burakach wynikłe z tego 
powodu -oblicza się — przy śred­
nich zbiorach — na 2 200 ton w 
Ciągu doby. Do tego trzeba doliczyć 
koszty i perturbacje transportowe. 
Argumenty za wyposażeniem no­
wych terenów upraw buraka w cu­
krownie są aż nadto wymowne, 
tym więcej, że potrafimy budować 
cukrownie, które eksportujemy.

Wszystkie wymienione wojewódz­
twa (z wyjątkiem kieleckiego) wy­
kazują w latach 1955—62 wzrost 
udziału w krajowej produkcji prze­
mysłu spożywczego. Wiele miast, 
jak: Zamość, Lublin, Białystok, 
Łomża uzyskało po kilka zakładów 
o różnym przeznaczeniu — młyny, 
elewatory, chłodnie itp. i stało* się 
centrami przetwórstwa surowców 
rolnych. Jednakże pewne zmniej­
szenie deficytu mocy przerobo­
wych na tych terenach nie zmie- 

' niło niekorzystnego układu w loka­
lizacji. Województwa te nadal pla­
sują się na końcu listy, która ze­
stawiona jest na podstawie wiel­
kości produkcji przemysłu spożyw­
czego przypadającej na 1 000 ha 
użytków rolnych. Są to w przewa­
żającej mierze tereny słabo uprze­
mysłowione i lokalizacja przetwór­
stwa rolnego jest dla nich najpo­
ważniejszą szansą uprzemysłowie­
nia.
, Stosunkowo małą poprawę w tej 
dziedzinie można wyjaśnić tym, że 
krytermm prawidłowej lokalizacji 
jest tylko w pewnym stopniu bra- 

' ne pod uwagę. Decydują efekty 
produkcj'jno-ekonomiczne i czas 
ich' uzyskania. Rezultaty, które 
.przynoszą zakłady nowe i budowa­
ne na „dziewiczych" terenach kosz­
tują więcej i są odleglejsze w cza­
sie. Na tej zasadzie województwa- 
.potentaci w przetwórstwie rolnym 
— zwiększają nadal swój stan po­
siadania. Przy ograniczoności środ­
ków inwestycyjnych, ■ dążeniu do 
maksymalnie krótkiego okresu 
zwrotu nakładów — usuwanie dys­
proporcji w rozmieszczeniu zakła­
dów przemysłu spożywczego napo­
tyka poważne trudności. Jednak 
te doraźne efekty powinny być ko­
rygowane w rachunku przez ko­
rzyści ogólnogospodarcze i tempo 
usuwania omówionych dysproporcji 
powinno wzrosnąć.

ZBIGNIEW MIKOŁAJCZYK

. 1) Granice i warunki planowania w 
rolnictwie. „Gospodarka Planowa” 3/69.

Xr 26 (719) — 27.VI. 1965 r.
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ile — leżą w gestii przedsiębior­
stwa.

W przypadku, gdy nastąpi prze­
kroczenie planowanego funduszu 
płac pracowników umysłowych — 
o powstałą różnicę pomniejsza się 
planowany na dany okres fundusz 
premiowy tych pracowników, jed­
nak nie wyżej niż 50 proc, jego 
wielkości; poprzednio cała premia 
brała od razu „w łeb". Pozostałą 
Część traktuje się jako przekrocze­
nie funduszu płac, które powinno 
być w następnych okresach wygos­
podarowane, lub różnica ta obciąży 
fundusz premiowy następnych okre­
sów.

Dość istotne zmiany obserwuje­
my w dziedzinie finansowania in­
westycji i remontów. Obecnie 
przedsiębiorstwo we własnym za­
kresie dokonuje podziału funduszu 
inwestycyjno-remontowego na fi­
nansowanie inwestycji, remontów 
kapitalnych i remontów średnich. 
Nastąpiło więc odejście od sztyw­
nego podziału tego funduszu: tyle 
na inwestycje, tyle na remonty. 
Rozszerzyły się więc dla przedsię­
biorstwa możliwości manewru.

I jeszcze jedno. ty starym syste­
mie faktyczna wysokość nakładów 
na remonty średnie wliczana była 
w koszty. Obecnie do rachunku 
kosztów wchodzi tylko planowaną 
wielkość nakładów na ten cel. Jeśli 
faktyczne nakłady na remonty 
średnie są wyższe od planowych — 
pokrycie następuje z funduszu in­
westycyjnego przedsiębiorstwa. Je-, 
śli zaś są mniejszej to-różnica mo­
że być przeznaczona albo na inwe­
stycje, albo na remonty kapitalne.

Powstać może wątpliwość, czy 
przy tym systemie nie wystąpi ten­
dencja „oszczędzania" na remon­
tach bieżących, a przeznaczania 
„zaoszczędzanych” sum na inwesty­
cje przedsiębiorstwa? Wydaje się, 
że przed tą tendencją zabezpiecza: 
po pierwsze — planowanie nakła­
dów na remonty bieżącej po dru­
gie — normy remontowe, które 
przewidują remont bieżący czy ka­
pitalny po takiej to a takiej ilości 
przepracowanych przez urządzenie 
godzin lub po pewnej ilości wypro­
dukowanego wyrobu.

Zresztą barierę stanowi ponadto 
fakt, że w nowym systemie rozli­
czeń efektywności pracy przedsię­
biorstwa wlicza się do ogólnej oce­
ny efektywności wartość i wyso­
kość zaangażowanych w produkcji 
środków trwałych i obrotowych. 
Znajduje to odbicie w wielkości 
funduszu zakładowego. Tak więc 
zbyt szybkie wyeksploatowanie ma­
szyny i kupno nowej automatycz­
nie obciąży rachunek przedsiębior­
stwa. Ten zresztą moment był bra­
ny pod uwagę w nowych zasadach 
finansowania środków obrotowych, 
gdyż dla przedsiębiorstwa nie usta­
la się na nie normatywów. Ich wiel­
kość reguluje samo przedsiębior­
stwo.

Również istotna jest zmiana za­
sad tworzenia funduszu postępu 
technicznego. Przy starym systemie 
zarządzania Wielkość .nakładów na 
fundusz postępu technicznego usta­
lało zjednoczenie. Nie dość na tym. 
Decydowało imiennie, szczegółowo, 
co z tego postępu można i należy 
finansować. Plan był ustalany raz 
na rok. I realizacja tych poczynań, 
które nie zostały „zakonotowąne” 
w planie rocznym, napotykała 
trudności, jeśli nie była wręcz nie­
możliwa.

Obecnie fundusz postępu, tech­
nicznego tworzy się jako wielkość 
stałą w wysokości 1,7 proc, plano­
wanych kosztów własnych. Przed­
siębiorstwo samo decyduje, jaki te­
mat- będzie z tego funduszu finan­
sowany, a niewykorzystany do koń­
ca roku fundusz przechodzi na na­
stępny rok trwania eksperymentu. 
Nie będzie więc: zjawiska, gdy pod
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koniec roku fundusz był niewyko­
rzystany (a fakt ten groził przy­
działem mniejszego funduszu na 
rok następny) i zakładano na przy­
kład czerwone telefony zamiąst 
czarnych w imię „postępu technicz­
nego”.

I wreszcie. — podział zysku. Tu, 
obok nowej metody liczenia, jesteś­
my świadkami dwóch ciekawych 
posunięć. Jak już wspomniano — 
udział środków obrotowych i środ­
ków trwałych produkcji rzutuje na 
wysokość funduszu zakładowego. 
Przy starym systemie rozliczania 
przedsiębiorstwa zysk był uzależ­
niony tylko od uzyskania wskaźni­
ka akumulacji (nie miała na to 
wpływu ani wysokość normatywów 
środków obrotowych, ani wielkość 
zaangażowania środków trwałych). 
Obecnie wprawdzie zlikwidowano 
normatyw środków obrotowych, 
zjednoczenie nie interesuje się 
stopniem zaangażowania środ­
ków trwałych — ale właś­
nie od tych wielkości uzależ­
niony jest udział załogi w zysku. 
To jest więc granica i bariera 
wzrostu zapasów środków obroto-, 
wych i nowych inwestycji. Każdy 
nakład inwestycyjny, każdy zaku­
piony środek trwały w nowym sys­
temie musi być rezultatem precy­
zyjnego • rachunku, stopnia jego 
opłacalności- i przydatności dla 
przedsiębiorstwa i produkcji.

I jeszcze jedno novum. W sta­
rym systemie zjednoczenie urucha­
miało premie zarówno dla dyrekto­
ra.., /akłądów,' jąk. ,i. dla . całej jego 
załogi. Obecni^ • idypektor w tej. ma-, 
terii uzyskał -uprawnienia- zjedno­
czenia. Jedynie o premii dla dyrek­
tora w dalszym ciągu decyduje 
zjednoczenie. I zaistnieć może przy­
padek, że pracownicy przedsiębior­
stwa otrzymają premie kwartalne . 
czy roczne, a w ocenie zjednocze­
nia dyrektor na nie „nie zasłuży”.

*

To są założenia; A jak ocenić ich 
realizację? Co eksperyment wyka­
zał ponad wszelką wątpliwość? 
Czego nie dopowiedział do końca? 
Jakie można snuć wnioski na przy­
szłość?

Niestety, odpowiedź na te pyta­
nia wydaje się obecnie niemożliwa. 
Tu panują w zakładzie zgodne opi­
nie. Na ocenę realizacji jeszcze za 
wcześnie, wprawdzie zakład żyje 
eksperymentem już dobre półtora 
roku, a to oficjalnie pracuje „eks­
perymentalnie" od , 1 lipca ub. ro­
ku, a faktycznie od 20 października 
1964 r., w którym to dniu „Zasady" 
okazały się już jako oficjalnie obo­
wiązujące. Faktycznie więc do 
czerwca roku bieżącego upłynęło 
niewiele ponad pół roku — okres 
to zbyt krótki na ocenę.

Mimo to wydaje się, że obecnie 
jedno spostrzeżenie nasuwa się z 
całą mocą. Wprowadzenie ekspe­
rymentu w wielu miejscach prze­
sunęło decyzje podejmowane dotąd 
na szczeblu zjednoczenia na szcze­
bel przedsiębiorstwa (polityka w 
dziedzinie zatrudnienia, decyzje co 
do wielkości angażowania środków 
trwałych i obrotowych, decyzje co 
do kierunku polityki postępu tech­
nicznego itd.). Obszar samodzielne­
go manewru przedsiębiorstwa u- 
legł zwiększeniu, a dyrektor zarzą­
dza z pozycji większej niż dotąd 
samodzielności ekonomicznej.

Na zakończenie jeszcze jedna 
uwaga. W dokumencie „Zasad” 
stwierdza się in extenso, że "'„okres 
trwania... (eksperymentu) ...ustala 
się na rok 1964 i 1965. Po upływie 
tego terminu zasady eksperymentu 
będą poddane analizie i ewentual­
nie skorygowane...”. A więc teore­
tycznie na eksperyment przeznacza 
się dwa lata i wydaje się, że okres 
wystarczająco to długi, aby ńa je­
go podstawie snuć jakieś uogólnie­
nia, wprowadzać poprawki. Prak­
tycznie zaś oceny dokonywać się 
będzie po okresie nieznacznie prze­
kraczającym rók. A to chyba tro­
chę za mało(na końcowe wnioski, bo 
to zbyt krótki okres na pełne „do­
tarcie” nowych metod , zarządzania.

T. ZAŁSKI

I
LEŻ to już razy pisano: jeśli 
nasze budownictwo przemysło­
we i mieszkaniowe ma być. 
mniej kosztowne,, jeśli chcemy 
zdecydowanie ograniczyć wy- 
występujące tu marnotrawstwo 

i racjonalnie wydawać każdy mi­
lion — przede wszystkim trzeba 
odejść od decydującej roli wska­
źnika wartości „przerobu finanso­
wego”.

Bo opieranie na tym wskaźni­
ku planowania i finansowania bu­
downictwa narzuca przecież zasadę: 
mniej ważne, czy sprawnie i dobrze 
budujesz — ważniejsze, byś wydał 
przeznaczone na to pieniądze. Zaś 
jeśli nie „przerobisz” środków fi­
nansowych — zostaniesz solidnie 
„uderzony", a zwłaszcza • obetnie 
ci się fundusz płac. Fundusz ten 
planuje się bowiem jako ściśle 
określoną w procentach część prze­
widywanego „przerobu" finanso­
wego.

FATALNE ANTYBODZCE 
I TOTO-LOTEK

Skutki oczywiste: wykonawcy 
starają się budować możliwie naj­
drożej, wszelkimi sposobami bronią 
się przed obniżką kosztów budo­
wnictwa. Z planu robót wybierają 
nie to, co najpilniejsze, ale co naj­
droższe. No i w rezultacie — plan 
wydawania środków na inwestycje 
zwykle jest u nas przekraczany, zaś 
plan oddawania do użytku obiek­
tów — realizowany tylko częściowo. 
Trudno jednak, aby było inaczej, 
skoro właśnie ten pierwszy plan 
jest formalnie obowiązujący.

Stąd też w gruncie rzeczy im 
gorzej przedsiębiorstwo pracuje, im 
mniej oszczędza i więcej wydaje, 
tym lepiej „wychodzi” z planem i 
funduszem płac. Jak tu zresztą 
dobrze tó ocenić, skoro stosunek 
„przerobu” do oddanych wartości 
nawej; w budownictwie mieszka­
niowym niewiele mówi (izba izbie 
nie równa, a i w różnych warun­
kach jej koszt musi się różnie 
kształtować), co dopiero mówić o 
przemysłowym.

A jak wobec tego w tym sy- ' 
stemie sprawiedliwie podzielić fun­
dusz płac? Wszak dla jednych 
owe kilkanaście procent od prze­
robu może w danych warun­
kach z nawiązką wystarczyć 
(i wtedy bez trudu, nawet marnu­
jąc środki,’ wykażą się „oszczędno­
ściami” i zyskają uznanie), zaś d’a 
innych, którym akurat przypadnie 
bardziej pracochłonna struktura 
robót, niezbyt starcza (i mimo du­
żej troski o oszczędność mogą być 
„bite” za „przekroczenia").

Podział funduszu plac jako okre- 
■ ślońego odsetka od przerobu przy­
pomina trochę toto-lotek: ’z góry 
ńie wiadomo', komu starczy, ..ą,,. ko­
mu : nie?' Tyle • tylko, że. z zaSady 
wygrywa ten, kto planuje i pra­
cuje mniej ujawniając rezerwy. 
’ Nic więc dziwnego, że w tej sy­
tuacji — oprócz krytyki anty bodź­
cowej roli wskaźnika „przerobu” 
np. ze strony różnych ekonomistów, 
również owe przedsiębiorstwa sto­
sunkowo racjonalniej pracujące, ja­
ko krzywdzone przez system, pró­
bowały przeciw niemu występować.

O RZECZOWE MIERNIKI

Energiczne i pełne inicjatywy 
kierownictwo Śląskiego Zarządu 
Budownictwa w 1962 roku wystą­
piło z propozycją przeprowadzenia 
eksperymentu, którego podjęły się 
dwa przedsiębiorstwa: sosnowiec­
kie i tyskie przedsiębiorstwa budo­
wnictwa miejskiego. Przy współ­

W
ŚRÓD 11 zakładów 
przemysłu ciężkiego,*) 
które podjęły ekspe­
ryment obliczania pla­
nu produkcji według 
miernika „stała praco­

chłonność technologiczna" (SPT) 
znajduje się radomska fabryka te­
lefonów. W pierwszą rocznicę uzys­
kania przez T-9 statusu ekspery­
mentatora i podjęcia gospodarowa­
nia wedle nowego systemu głośne 
o nich myślenie tym jest koniecz­
niejsze, że za pół roku mija termin 
pierwszego etapu eksperymentu i 
ministerstwo dokonać ma weryfika­
cji jego zasad (które wyjaśnia za­
mieszczony obok artykuł T. Zalskie- 
go).

W Radomskich Zakładach Wy­
twórczych Aparatury Teletechnicz­
nej obserwowane są następujące, 
wynikłe z zasad eksperymentu po­
żytki :

Ujmowanie produkcji według 
stałej pracochłonności technolo­
gicznej ujawnia, że miernik ten 
jest czułym instrumentem, rejestru­
jącym natychmiast negatywne zja­
wiska występujące w produkcji: 
postoje, spadek wydajności czy tem­
pa pracy, nieterminowość dostaw 
itd. Ongiś podobne mankamenty 
odbijały się na wynikach ekono­
micznych ze znacznym opóźnieniem. 
Poza tym częstokroć rzutowały u- 
jemnie na sprostanie jednemu 
wskaźnikowi dyrektywnemu, ale 
obojętnie lub nawet pozytywnie od­
bijały się na innych miernikach.

Zlikwidowane zostało pojęcie 
asortymentów nieopłacalnych. Za­
kład, nie gwałcąc swojej kalkulacji, 
produkować może to co jest spo­
łecznie użyteczne, a nie to co sprzyja 
wykonaniu planu wartości. Możliwe 
jest wykonanie planu asortymentów 
w 100 proc. Poprzednio w interesie 
zakładu leżało wykonanie planu 
wartości, od którego, najbardziej za­
leżała ocena jego działalności, fun­
dusz płac i premii, podczas kiedy, 
niewykonanie planu, asortymento­
wego, to .znaczy niezrobienie pro-, 
duktów, na które czekał rynek, 
ńie powodowało ujemnych dla za­
łogi i kierownictwa skutków.

Zasady eksperymentu zachęcają 

udziale sympatyków eksperymentu 
z jednego z ministerialnych de­
partamentów opracowano zasady^ 
nowego systemu 'i od początku 1963 
roku .wprowadzano go — ciągle ule­
pszając — w życie.

Ów nowy system — to próba 
konstruowania obowiązującego pla­
nu według kryteriów rzeczowych, 
a nie tylko finansowych. Opraco­
wuje się tu bowiem rzeczowy plan 
produkcji rozbity na konkretne 
„scalone" asortymenty robót w 
jednostkach naturalnych, tj. na me­
try sześcienne wykopów, metry 
kwadratowe różnych rodzajów ścian, 
schodów, tynków, okien, _ drzwi, 
dachów, metry bieżące rur instala­
cyjnych itd. itd.- Dla każdej je­
dnostki takiego asortymentu mo­
żna ustalić składniki kalkulacyjne, 
a zwłaszcza koszt robocizny i ma­
teriałów.

I mając taki naprawdę konkretny 
rzeczowy i szczegółowy plan, wia­
domo, na ile rzeczywiście rosną 
zadania przedsiębiorstwa, kto ma 
ibh o ile wiecej, ile naprawdę po­
trzeba mu funduszu* płac, komu 
mniej, a komu więcej. Nie sztywno, 
jako określoną część „przerobu", 
ale według faktycznych potrzeb. 
Mierniki rzeczowe miały wejść do 
dyrektywnego planowania i zastą­
pić tu skompromitowaną dyrekty­
wę wartości przerobu.

Oczywiście poprzednio również 
posługiwano się' miernikami rze­
czowymi, ale tylko „z grubsza": 
przewidywano, że za określone 
środki przedsiębiorstwo powinno 
wybudować mniej więcej tyle izb 
mieszkalnych czy takie a takie 
obiekty przemysłowe. Ale ani izba 
izbie, ani tym bardziej obiekt 
obiektowi nierówny- i podstawową 
dyrektywą, decydującą o kształto­
waniu się wysokości funduszu plac 
— najistotniejszego przecież bodź­
ca ekonomicznego — pozostawała 
wartość przerobu, a nie oddawane 
do użytku efekty. Natomiast okre­
ślanie zadań rzeczowych w szcze­
gółowych planach operatywnych 
samych przedsiębiorstw miało już 
tylko techniczne, nie bodźcowe zna­
czenie.

„STRIP-TEASE”

Wprowadzenie zasady „budujmy 
plan dyrektywny na dokładnie 
określonych zadaniach rzeczowych 
i według tego dzielmy środki oraz 
kontrolujmy wykonanie planu” mu- 
siało mieć znamienne skutki. Tu już 
przedsiębiorstwa nie mogą ani żą­
dać, ani wydawać za wiele środków, 
bo ich faktyczne, potrzeby są ści­
śle sprecyzowane i. ani nie trzę- 

,.ba" jra^ślepp^a da
się „czarować": to nam „na oko” 
biorąc ńie starczy, tego nam nie 
mogło starczyć.

Zamiast „toto-lotka” mamy prze­
słanki racjonalnego planowania i 
rzetelnej analizy, kto i na ile na­
prawdę efektywnie pracuje. Miej­
sce proroctwa i wzajemnej nieufno­
ści między przedsiębiorstwami n ich 
władzami zwierzchnimi zajmuje 
rzetelniejsze rozeznanie, Gospodar­
ka funduszem płac zostaje — jak 
mi opowiadano — jakby „prześwie­
tlona Rentgenem", rezerwy lub 
przejawy marnotrawstwa wciąż sa­
me się ujawniają. I właśnie to' 
„roznegliżowanie” faktycznej dzia­
łalności i potrzeb drażniące (jak 
się dalej okaże) jednostki przyzwy­
czajone do ich ukrywania, nie bez 
powodów nazwano w Sosnowcu i 
Tychach strip-teasem.

do ujawniania w planie wszystkich 
rezerw produkcyjnych. Ich ukrywa­
nie. nie opłaca się. Przedtem ukry­
cie rezerw umożliwiało przekrocze­
nie wykonania planu, co dawało 
pomyślne dla załogi skutki fiskal­
ne. Obecnie reguły gry tak są na­
stawione, że opłaca się konstruowa­
nie wysokich ale realnych planów 
i wykonywanie ich, nie zaś dąże­
nie do jak najniższego planu i jak 
najwyższego przekroczenia jego 
wykonania, gdyż sam fakt przekra­
czania planów nic już załodze nie 
daje, a może stwarzać trudności np. 
natury kooperacyjnej.

Zasady eksperymentu zmuszają 
do dobrego ■ organizowania produk­
cji i doskonalenia współdziałania 
różnych komórek przedsiębiorstwa, 
ponieważ tylko praca tworzy war­
tość uwzględnianą przez nowe mier­
niki a zasada „czas to pieniądz" ze 
sloganu przekształciła się w wyli- 
czalną prawdę.

Statut eksperymentu umożliwił 
kierownictwu przedsiębiorstwa swo­
bodne układanie struktury zatrud­
nienia w ramach ogólnego limitu 
kwot przeznaczonych na place przy 
danej wielkości produkcji. Sprawiło 
to, że można manewrować struk­
turą zatrudnienia zależnie od po­
trzeb, likwidować wąskie gardła, 
wymieniać np. dwóch robotników 
na jednego inżyniera itp. Konkret­
nie w T-9 dzięki temu można było 
o około 10 proc; powiększyć obsa­
dę zaplecza technicznego: narzę- 
dziowni, placówki konstruktorskiej, 
personelu inżynieryjno - technicz­
nego.

Powstały nowe bodźce dla wzro­
stu wydajności pracy i ograniczenia 
liczbj’ zatrudnionych. Jeśli zamiast 
11 pracowników wyrabiających po 
90 proc, normy, dziesięciu robić bę­
dzie ponad sto procent — ich pła­
ca wzrośnie nie tylko o te kwoty, 
o które wzrosłaby wszędzie w wy­
niku działania zasad akordu, ale 
dodatkowo o 50 proc, funduszu 
płac oszczędzonego w porównaniu z 
wielkością planowaną.

Zasady eksperymentu powołały 
do życia nowe bodźce ekonomiczne 
umożliwiając wydatniejszy wzrost 
korzyści pracowników w ślad za

UPARCI NA
A co szczególnie istotne. owo 

przeciwstawienie się ślepej żywio­
łowości w rozdziale środków było 
równocześnie usunięciem . powa­
żnych antybodżców. Wielkość fun- 
duszu ■ płac ma bowiem zależeć nie 
od tego, ile zużyje się środkow, 
ale od tego, ile się zbuduje. Prze- 
staje więc istnieć zachęta do bu­
dowania możliwie drogo, a powsta- 
je wreszcie sytuacja sprzyjająca 
temu, aby przedsiębiorstwa napraw­
dę chcialy budować sprawnie, z 
pełnym wykorzystaniem . różnych 
możliwości postępu technicznego i 
organizacyjnego, bez wyolbrzymia­
nia trudności.

POCHWAŁY I OSZCZĘDNOŚCI

Na skutki nie trzeba było długo 
czekać. Pisaliśmy już o nich w 
„Życiu Gospodarczym” (artykuły 
o „Upartych' z Nowych Tych” — 
ŻG nr 33 i 39/63 oraz 23/64), więc 
tylko pokrótce je przypomnę.

Oto. już w pierwszym roku eks­
perymentu w dyrekcji, np. tyskie­
go PBM musiano założyć specjalną 
teczkę na otrzymywane pochwały 
i podziękowania źa sprawno. • i 
przedterminowe oddawanie do uży­
tku różnych obiektów- Pracowano 
harmonijnie, bez - „przerobowych" 
zrywów .pod koniec roku i plan 

■ przygotowania izb na zimę w sta-, 
nie surowym przekroczono nawet 
o 50 proc. \

Zastosowano szereg usprawnień 
obniżających koszt budowy,, przed 
czym już przestano się bronić, i w 
związku z tym poszerzono zakres 
uprzemysłowienia robót (również 
na obiekty mniej, typowe, których 
wykonania gdzie, indziej „nie da 
się” uprzemysławiać) osiągając sto­
pień uprzemysłowienia dwukrotnie 
wyższy od średniej krajowej. 
Powstał klimat sprzyjający wal­
ce z marnotrawstwem i sprawie 
oszczędności w budownictwie: pod­
czas gdy inne przedsiębiorstwa 
zmuszone przez antybodżce do sa­
moobrony przed takimi oszczędno­
ściami np. w budownictwie mie­
szkaniowym argumentują, że jest to 
możliwe tylko pod warunkiem zna­
cznego obniżenia standardu mie­
szkań i właśnie na tej drodze szu­
kały „oszczędności” muszące budzić 
sprzeciwy — tu nie trzeba się tak 
bronić. Możną było podejść do ,tei 
sprawy rzetelniej i zaczęto obniżać 
koszty przy utrzymaniu możliwie 
pełnego; standardu;

W ostatecznym wyniku; ekspery­
mentatorzy już w pierwszym roku 
zaczęli wydawać na budowy o kil­
ka milionów złotych rocznie raniej, 
niż to mógł przewidywać . „plan 
przerobu”. Początkowo temu por 
lepszeniu relacji między na­
kładami a oddanymi efektami 
towarzyszyło pewne „pogorszenie" 
formalnej relacji między fundu­
szem płac a przerobem finanso­
wym (niestety — .bardziej intere­
sującej naszych statystyków), ale 
ostatnio i to się zmieniło. W roku 
ubiegłym np. tyskie PBM wydało 
nawet na płace o kilkaset tysięcy 
złotych mniej, niż by to wynikało 
z określonego odsetka od przerobu. 
I to wcale nie kosztem kieszeni 
pracownika, sek bowiem w tym, 
że m. in. dzięki eliminowaniu 
antybodżców wydajność pracy 

wzrostem korzyści ekonomicznych 
państwa, będących rezultatem ich 
działalności. Jak to mówią w ra­
domskiej fabryce: „Zamiast mowy 
do ucha, jest mowa do kieszeni”. 
Niezależnie od wypłat z tytułu po­
działu wypracowanego funduszu 
zakładowego personel kierowniczy 
uzyskał prawo do dodatkowego u- 
dzialu w zyskach w wymiarze od 
80 proc, do 150 proc, jednomiesięcz­
nej płacy rocznie oraz do nagrody 
specjalnej w wysokości 30 proc, 
sumy będącej różnicą pomiędzy 
wysokością planowanego funduszu 
płac, a wysokością zrealizowanego 
funduszu płac i, o ile oczywiście po­
czynione tu zostały oszczędności. 
Ten zresztą bodziec na razie w T-9 
nie został wyzyskany.

Wreszcie w dyspozycji dyrektora 
znajduje się kwota w wysokości 
2 proc, funduszu płac, stanowiąca 
fundusz nagród, które, co ma kolo­
salne znaczenie, można wypłacać' 
natychmiast, ale za bardzo kon­
kretne usługi, czy zasługi produk­
cyjne. Istnienie tego funduszu daje 
dobrodżiejcze skutki w praktyce 
produkcyjnej.

Na przykład nastąpiła awaria 
zagranicznego automatu do' formo­
wania styków srebrnych przy sprę­
żynach telefonicznych. Groziło to 
zatrzymaniem całej produkcji do 
czasu sprowadzenia z zagranicy 
części zamiennych. W tej groźnej 
sytuacji dyrektor mógł powiedzieć 
konstruktorom, że jeśli coś zaradzą, 
dostaną za to tyle a tyle. Po iluś 
tam dniach i nocach nieprzerwanej 
pracy inżynierowie wymyślili spo­
sób na tymczasowe utrzymanie au­
tomatu w ruchu do czasu przyby­
cia części zamiennych.

Wreszcie stosowanie zasad ekspe­
rymentu SPT sprzyja zmniejszeniu 
zapasów. Wskaźnik efektywności, 
rzutujący na wielkość funduszu 
płac, obliczany jest jako stosunek' 
zysku do zaangażowanych w pro-

WIESŁAW

jest tu stosunkowo wysoka i śred­
nie place są wyższe od prze­
ciętnej krajowej o ok. 500 zł. mie­
sięcznie.

CO KOMU NIE DAJE SPAĆ

Ale skoro mimo eksperymentu 
przedsiębiorstwo działa w ramach 
resortu, gdzie obowiązuje przede 
wszystkim plan przerobu finanso­
wego — za te tak cenne dla go­
spodarki' narodowej efekty i o- 
szczędności od początku było., o- 
stro atakowane jako „niewykonują- 
ce planów”, musiało się gęsto 
tłumaczyć, że przecież zbudowało 
więcej, ale taniej, musiało długo 
„kolędować" z prośbami o akcep­
tację.

Zaczęły się różne utrudnienia, 
wyszukiwanie dziur w całjm, wy­
olbrzymianie niedociągnięć w re­
alizowaniu eksperymentu. Sosnn- 
wiecko-tyski eksperyment znalazł 
się na permanentnym cenzurowa­
nym i stan ten trwa bez przerwy 
do dnia dzisiejszego.

Różne to są zarzuty.
Pierwszy 7- że nowy system 

planowania jest zbyt pracochh-1- 
ny. Rzeczywiście: konkretne, r’.- 
czowe i rzetelne planowanie musi 
wymagać, więcej wysiłków od do­
tychczasowych przymiarek ,■ a 
oko”. I stąd np. w pierwszym o- 
kresie w obu eksperymentujących 
przedsiębiorstwach trzeba było 
dodać po dwa specjalne etaty. 
Mówiono jednak, że na taki luk­
sus w skali całego budownictwa 
na pewno nas nie stać. Ale dziś, 
kiedy eksperymentatorzy maja już 
za sobą okres pierwszych najbar­
dziej pracochłonnych poszukiwań 
i prób stosowania nowego systemu 
— twierdzą, że można obejść się 
bez dodatkowych etatów, a po 

.prostu lepiej wykorzystywać już 
istniejące (zwłaszcza, że z drugiej 
strony rzeczowe planowanie dy­
rektywne eliminuje w przedsię­
biorstwach np. szereg czynności z 
dotychczasowego technicznego pla­
nowania operatywnego).

Oczywiście w jednostkach nad­
rzędnych planowanie r)p. funduszu 
plac według rzeczowych potrzeb 
wymaga znacznie rzetelniejszej a- 
nalizy, aniżeli mechaniczne wyli­
czenie odsetka od przerobu finan­
sowego. No i przy kontroli reali­
zacji" planu •'■fu już ńie wystarczy­
łoby formalne sprawdzenie zuży­
cia środków, ale trzeba się też 
zainteresować efektami tych na­
kładów.

I dlatego właśnie — bądźmy 
szczerzy — perspektywa tego ro­
dzaju pogłębienia naszego plano­
wania może spędzać sen z oczu 
niektórych co wygodniejszych 
pracowników aparatu gospodar­
czego. Dlatego też tak chętnie <1- 
wypuklają niedociągnięcia śląskie­
go eksperymentu.

Do niedociągnięć tych na pew­
no należy zaliczyć np. opóźnienia 
trybu sporządzania planów w sto­
sunku do obowiązujących termi­
nów. Ale przecież trudno wyma­
gać, aby szczegółowe plany rze­
czowe były od razu sporządzane 
tak samo szybko, jak plany po-

Rok na
JAN

dukcję (średnio w ciągu roku) środ­
ków trwałych i obrotowych. Zmniej­
szanie środków obrotowych popra­
wia więc wskaźnik efektywności, 
wskutek czego w T-9 stan zapasów 
zmalał o 8 min zł.

Nie wszystkie wszakże z wymie­
nionych pożytków jednakowo do­
tychczas zaowocowały.

Wedle rządzących aktualnie eks­
perymentem zasad stosuje się roz­
liczanie przedsiębiorstwa według 
pracochłonności obejmującej wy­
łącznie pracowników bezpośrednio 
produkcyjnych — bez funkcjona­
riuszy kontroli, konstruktorów, 
technologów i pracowników narzę- 
dziowni. Oznacza to, że zatrudnie­
nie w tych działach obciąża fun­
dusz płac (będący wielkością sta­
nowiącą funkcję efektów produkcji 
liczonej wedle SPT), którego wzrost 
jest zależny od zwiększania efek­
tów w ramach planu i ponad plan. 
Tymczasem konstruktorzy, techno­
logowie i pracownicy narzędziowni 
w poważnej części pracują nie na 
rzecz produkcji bieżącej, ale prze­
szłej, Troska o przyszłość spowodo­
wała konieczność liczebnego wzmoc­
nienia tych służb i zatrudnienie w 
działach pomocniczych wzrosło z 7 
do 10 proc. Stało się to zresztą 
możliwe dzięki ustanowieniu eks­
perymentalnych zasad gospodaro­
wania, likwidujących wszelkie limi­
ty zatrudnienia w poszczególnych 
działach. Ale ta operacja strate­
giczna dokonana, kosztem wzrostu 
zatrudnienia w działach produkcyj­
nych była jedną z przyczyn teeo, 
że fundusz plac uplasował się po­
niżej wysokości planowanej, a tak­
że średnia płaca na 1 pracownika 
nie osiągnęła przewidywanej pla­
nem skali. Służby pomocnicze, czym 
innym zajęte, nie przyczyniły się 
bowiem do wzrostu produkcji bie-
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przednie. Zresztą dziś śląscy " eks­
perymentatorzy są już na najlep­
szej drodze do mieszczenia się w 
tych terminach. ■

CZY LUDZIE WOLĄ 
DOBRZE PRACOWAĆ?

Narzekając na dodatkową pra­
cochlonność i kłopoty z dotrzy­
mywaniem terminów nie chće się 
pamiętać, że dokonywane owym 
kosztem pogłębienie planowania 
daje nieproporcjonalnie duże efek­
ty gospodarcze. Rzecz jasna, trud­
no te efekty wyliczyć w złotów­
kach i zapewne częściowo słusz­
ny jest zarzut, że nie można 
wszystkich osiągnięć sosnowiec­
kiego i tyskiego przedsiębiorstwa 
przypisywać samemu tylko sto­
sowaniu eksperymentu (gdzie in­
dziej też się wskaźniki polepsza­
ją. poza tym wiele zależy tu od 
poprawy wyposażenia, zaopatrze­
nia, poziomu kadr itp.). Dlatego 
też, by uniknąć zarzutu demagogii, 
o osiągnięciach tych tylko pokrótce 
wspomniałem, choć’dla nikogo chy­
ba nie ulega wątpliwości, że w de­
cydującym stopniu zawdzięcza się 
je eksperymentowi łączącemu po- 
głcbicnie planowania z usuwaniem 
anty bodźców.

Bo przecież w całej naszej bata­
lii o racjonalizację systemu pla­
nowania i związanych z nim 
bodźców nie chodzi o to, aby do­
dawać jakieś specjalne nagrody czy 
premie za każde unikniecie marno- . 
trawstwa, za każde najdrobniejsze

wysiłków, choć opracowaniami 
takimi raczej powinien zająć się 
Instytut Organizacji i Mechaniza­
cji Budownictwa, który do całej' 
tej, tak nader istotnej dziś dla na­
szego budownictwa sprawy, nie 
wiadomo czemu jakoś ustawił się 
bokiem (kilka wizyt i zdawko­
wych pochwal — to o wiele za 
mało).

W szczegółowych zasadach- no­
wego systemu zdarzają się więc 
jeszcze luki, choć jest ich coraz 
mniej. Początkowo stosowano go
zresztą jako dodatek do systemu, 
starego, powszechnie obowiązują­
cego, teraz, w miarę ulepszeń, za­
kres jego działania- w ekspery­
mentujących przedsiębiorstwach
jest coraz szerszy. Wciąż jednak 
wiele jeszcze tu trzeba i m.ożna 
przedyskutować, ulepszyć, udosko­
nalić.

Np. -ostatnio żywo dyskutu­
je się nad sprawami dalszego sto­
sowania tzw. cen porównywal­
nych, co dotychczas było jednym 
z założeń eksperymentu (sprawę 
tę, jako bardziej specjalistyczną

usprawnienie. ! 
sko-sosnowiecki)
ekstra zachęt 
sztów. Alę w 
cza. że usuwa 
większania.

A większość

System T—S (ty- 
) nie przewiduje 
do obniżania ko- 
zupelności wystar- 
bodżce do ich po-

ludzi z natury rze-
czy woli pracować dobrze niż źle, 
choćby dla własnego zadowolenia 
(nie mówiąc już o tych, którzy 
świadomie chcą pracować dla do­
bra społeczeństwa). Byle tylko u- 
sunąć antybodźce, zmuszające do 
działania sprzecznego ź interesem 
ogólnogospodarczym. I dlatego za­
rzut, że śląski eksperyment nie 
stwarza bodźców do obniżki ko­
sztów — trudno uznać za słuszny.
Zresztą wyniki jakby , na nie
nie patrzeć — mówią za, siebie.

O CO CHODZI OPONENTOM.

Rzecz jasna również w ' ramach 
systemu T-S istnieją możliwości 
„naciągania” planów i wyników 
tak, jak to jest dogodne dla 
przedsiębiorstwa. Oponenci fakt 
ten często podkreślają. Lecz na­
wet oni nie mogą zaprzeczyć, iż 
przy owym „strip-teasie” działal­
ności przedsiębiorstwa możliwości 
te są nieporównanie mniejsze i 
mniej groźne, aniżeli w systemie 
powszechnie jeszcze stosowanym.

Eksperymentatorom z Sosnow­
ca i Tych zarzuca się też, że mi­
mo zaleceń nie opracowali jeszcze 
takich uproszczeń swego systemu, 
które umożliwiłyby jego szersze 
rozpowszechnienie. A przecież oni 
i tak w sprawę tę włożyli sporo

i jeszcze nie rozstrzygniętą, zo­
stawmy już samym bezpośrednio 
zainteresowanym). Innych, drob­
niejszych już spraw do uściślenia, 
jest też jeszcze sporo. Lecz czy 
odkładając upowszechnienie zasad 
T-S do czasu ich udoskonalenia 
(co można przecież robić bez koń­
ca) nie chodzi. niektórym działa­
czom o to, by tylko sprawę odło­
żyć?

MIĘDZY MŁOTEM A KOWADŁEM

Zwłaszcza, iż chodzą słuchy, ja­
koby. niektórzy działacze resortu 
na podstawie zasygnalizowanych 
tu zarzutów doszli do wnkisku, tź 
eksperyment tyśko-sosnowiećki
nie Zdaje w pełni egzaminu i wo­
bec tego należy go albo zaniechać, 
albo zostawić samemu sobie (co 
na jedno wychodź!), B przeMUcić 
zainteresowanie na Inny, rozpo­
częto niedawno eksperyment po­
znański, gdzie również próbuje 
się stosować racjonalniejsze mier­
niki (zarówno system T.S.' jak i 
eksperyment poznański są prowa-

dzone niezależnie ód omawianego o- 
bok eksperymentu gdańsko-szcze- 
cińskiego, mającego już całkiem inny 
charakter). W ten sposób to już na 
pewno można racjonalizację.systemu 
planowania i bodźców przeciągać 
w nieskończoność.

W trudnej sytuacji między mło­
tem a kowadłem znalazł się Ślą­
ski Zarząd Budownictwa Miej-' 
skiego. Z jednej strony zaangażo­
wał się on w sprawę systemu T-S, 
i przewiduje jego upowszechnienie 
we wszystkich" swych przedsiębior­
stwach od początku'przyszłego ro­
ku. Z drugiej jednak — skoro sam 
będzie „od góry" rozliczał się we­
dług starego systemu, a „do dołu" 
— według nowego, narobi sobie 
masę kłopotów zwłaszcza wobec 
„odgórnego” braku entuzjazmu. 
Zresztą same przedsiębiorstwa W 
gruncie rzeczy też raczej nie półę 
się do systemu, w którym' o wiele 
trudniej lawirować i uzyskiwać 
nieuzasadnione korzyści.

Ale mimo tych Oporów potrzeba 
racjonalizacji systemu planowania 
i bodźców w tym kierunku, aby 
godzić interesy przedsiębiorstw 1 
ich pracowników z interesem go­
spodarki narodowej — jest jednak 
coraz silniej odczuwana. Móżha 
więc mieć nadzieję, że śląscy bu-
dowlańi nadal beda uparci i
zejdą już z obranej drogi.

nie
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głębokiej wodzie
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żącej, wypracowującej fundusze 
placowe,

koszty dodatkowe ponoszone przez 
zakład wzrastają o 0,4 proc. Wskaź­
nik ten wynika z kalkulacji teore­
tycznej, ale nie sprawdza się — w 
świetle doświadczeń T-9 — w ży-

Niewyodrębnienie części 
pomocniczych, pracujących 
rzecz produkcji bieżącej, z

służb 
nie na 
kalku-

ciu. Jeśli więc 
trudnienie w

powiedzmy za-
wyniku

zadań ponadplanowych
podjęcia 

wzroś-

Nowe rozwiązania 
w budownictwie 

JANUSZ WRÓBLEWSKI

..W styczniu ubiegłego roku dzie­
więć .przedsiębiorstw budowlano- 
montażowych realizujących budow­
nictwo mieszkaniowe w pięciu za­
głębiach budowlanych kraju pod­
jęło eksperyment ekonomiczny 
zmierzający dtty dalszego uspraw­
nienia działllhóici wykonawstwa. 
W potocznym języku 1 w notat­
kach prasowych nazywany je»t on 
eksperymentom w sprawie jedno­
razowych rozliczeń za gotowe 
obiekty. . Ghociaż takie określenie 
dotyka istoty sprawy, to. jednak 
tylko W nieznacznym stopniu od- 
daje sens głębokich przemian w 
organizacji l ekonomice budownic­
twa, jakie W BWiązku z tym za­
chodzą.

Obowiązujący dotychczas pow-r 
szechnie system rozliczania robót 
budowlano - montażowych polega 
na przeprowadzaniu częściowych 
odbiorów i fakturowaniu wykona­
nych. fragmentów robót w miarę 

. realizacji budowy. Procedura taka, 
mimo iż bardzo pracochłonna (wy-' 
maga bowiem tak po stronie inwes­
tora jak i wykonawcy stałego anga­
żowania służb inżynieryjno-tech­
nicznych...do dokonywania okreso­
wych. inwentaryzacji robót, prze­
prowadzania odbiorów częściowych 
i kolejnych rozliczeń) — znajduje 
swoje uzasadnienie w długotrwałoś­
ci cyklu realizacji robót budowla­
nych.

Szybki rozwój uprzemysłowio­
nych metod wykonawstwa w bu­
downictwie mieszkaniowym, postęp 
w typizacji obiektów i elementów 
oraz powstałe na tym tle perspek­
tywy Wydatnego , skrócenia cykli 
budowy, stworzyły możliwość za­
stosowania nowych rozwiązań eko­
nomicznych. Wyrażają się one w 
idei wprowadzenia do budownic­
twa pojęcia produkcji towarowej, 
jako miernika zadań produkcyj­
nych. odpowiadającej . gotowym 

, obiektom sprzedawanym inwesto­
rowi po dokonaniu końcowego od­
bioru.

.Ciężar :gatunkówy zamierzonych 
zmian i złożony charakter spraw, 
ścisły związek zmian w rozlicze- 

. niach z funkcjonowaniem rozra­
chunku .gospodarczego — zadecydo­
wały' o ’ konieczności uprzedniego' 
wypróbowania " nowych rozwiązań- 
w formie' eksperymentu' ekono- - 
micznego.
. Scharakteryzujmy pokrótce je­
go założenia.

. Podstawowym miernikiem efek­
tów produkcyjnych i nośnikiem 
efektów ekonomicznych w przed­
siębiorstwach eksperymentujących 
są gotowe obiekty. Umowy o robo­
ty budowlano-montażowe między 
generalnym wykonawcą i inwesto­
rem zawierane są na gotowe obiek­
ty lub zespoły obiektów. Wyko­
nawca finansuje z Własnych środ­
ków budowę każdego obiektu od 
chwili jego rozpoczęcia aż do mo­
mentu zakończenia. Faktura za go­
towy obiekt wystawiana jest po 
dokonaniu bezusterkowego końco­
wego odbioru obiektu przez . Inwe-

lacji respektującej ścisłą współzależ­
ność wielkości zatrudnienia i fun­
duszu płac od efektów produkcyj­
nych — tworzy pewne istotne nie­
bezpieczeństwo. Powstaje miariowi- 
cie antybodziec skierowany prze­
ciwko rozwijaniu służb zajmują­
cych się nie doraźnymi, ale przysz­
łymi problemami produkcyjnymi. 
W warunkach działania miernika 
SPT dyrekcja i załoga musi chcieć 
opłacać sztab pracujący na rzecz 
przyszłych zamierzeń produkcyj-. 
nych, bo czyni to niejako z własnej 
kieszeni. W T-9, nie bez subiek­
tywnego poczucia krzywdy, potrze­
by przyszłe zostały docenione. 
Obecnie obowiązujące reguły . gry 
nie tworzą wszakże gwarancji, że 
gdzie indziej stanie się to samo.

Kolejna kwestia, obecnie obo­
wiązujące, szczegółowe warunki 
eksperymentu nie sprzyjają przyj­
mowaniu dodatkowej, nieplanowa­
nej produkcji. Na przykład w T-9 
istnieją wtryskarki produkujące 
polistyrenowe obudowy telefonów, 
których moc produkcyjna nie jest 
w pełni wykorzystana. Zakład mógł­
by więc przyjąć zamówienia na 
wykonanie któregoś z poszukiwa­
nych na rynku przedmiocików pla­
stikowych. Operacja taka nie opła­
ca się jednak, ponieważ wymagało­
by to bądź odpowiedniego powięk­
szenia liczby zatrudnionych, , bądź 
płacenia godzin nadliczbowych. 
Tymczasem przekroczenie o 1‘ proc, 
wykonania planu nie powoduje 
wzrostu i 1 proc, funduszu 'płąę. 
Ustanów -ny został wskaźnik „ko- 
rekty 0,4, To znaczy uznaje się, że 
przy przekroczeniu planu o 1 proc.

nie o 5 proć., to fundusz płac 
— tylko o około 2 proc, i śred­
nia płaca w zakładzie obniży 
się. Podobna prawidłowość działa 
przy rozwiązywaniu sprawy po­
przez stosowanie godzin nadliczbo­
wych. Nie można tu bowiem, tak 
jak przedtem, uruchamiać rezerw, 
gdyż są one maksymalnie ujęte w 
planie. Nie można też rozpoczynać 
manewrów asortymentami, np. 
brać na warsztat prostsze rodzaje 
produkcji, lub bardziej materiało- 
chłonne i w ten sposób zwiększać 
wykonanie planu ilóściowegp i war­
tościowego, a więc -i fundusz płac.

Koszty dodatkowe ponoszone przy 
produkcji dodatkowej są wyższe, 
niż to ujmuje wskaźnik 0,4, m.in. 
wskutek strat związanych z nieter­
minowością dostaw, lub ich złą ja­
kością. Z tychże powodów wciąż 
nadzwyczajnie rosną koszty (mie­
rzone czasem) produkcji planowej. 
Złe zaopatrzenie jest w życiowej 
praktyce wielu, czy większości, 
przedsiębiorstw regułą,- tymczasem 
w zasadach gry ekonomicznej uję­
tej eksperymentem zakłada się, że 
zaopatrzenie nie szwankuje.

W T-9 wciąż konieczne jest sto­
sowanie nadzwyczajnej pracy do­
datkowej. Na przykład kooperant 
przysyła gumowe”! krążki, które 
wmohtowywane są do słuchawek 
telefonicznych. Krążki te nie mają 
wyrównanych brzegów,, zamówienie 
zostało wykonane niezgodnie z 
umową. Kooperantowi bowiem nie 
opłacało się zastosowanie dodatko-

ucieknie bezpowrotnie. Raczej więc 
opłaca się zlikwidować mankament 
we własnym zakresie. Ale to bądź 
obciąży fundusz płac, poprzez za­
stosowanie godzin nadliczbowych, 
bądź, jeśli praca będzie wykony­
wana w normalnym czasie pracy, 
spowoduje niewykonanie planu 
ilościowego i wartościowego, więc 
też obciąży fundusz płac i premii, 
mimo, że rzecz jest niezawiniona.

Przypadki takie są częste. Owe 
niezawinione straty godzin, idących 
czasem w tysiące, ujemnie ważą na 
wykonaniu planu i w automatycz­
nej konsekwencji na funduszu płac. 
A więc zasadny byłby postulat 
bądź stworzenia pewnego dodatko­
wego, nie wliczanego w efekty pro­
dukcyjne limitu czasu na tego ro­
dzaju przedsięwzięcia, bądź opraco­
wanie Systemu takiego, by wino­
wajcy płacili nie tylko kary kon­
wencjonalne, ale jakieś kwoty 
przelewalne na rzecz funduszu płac 
zakładu pokrzywdzonego.

. Podobny problem stwarza ■ u- 
względnianie życzeń odbiorców, 
głównie zagranicznych, domagają­
cych się różnych ulepszeń w tele­
fonach, zastosowania nowych detali 
np, sygnału świetlnego, który obok 
dzwonka komunikuje, że ktoś się 
łączy. Jeśli zadanie nie jest objęte 
planem — norma stałej pracochłon­
ności technologicznej go nie ujmu­
je, co sprawia dodatkowe obciąże­
nie budżetu ,czasu z wszystkimi 
konsekwencjami dla efektów eko­
nomicznych i płac. Jeśli zaś nawet 
zadanie tó zostało ujęte w planie, 
ale usprawnienie owo jest na tyle 
drobne; iż nie zmienia ceny pro­
duktu, wtedy wzrasta produkcja li­
czona pracochłonnością, ale nie 
wzrasta wartość produkcji — wiel-
kość, od której liczony jest fundusz 

______ __________  _____ r płac i nagród. Ponieważ czasu wy- 
wej pracy przy wykończeniu tego danego na rzecź zastosowania 
detalu. Można krążki te odesłać, usprawnienia nie można nadrobić 
ąle wtedy ■produkcja stanie i czas nie naruszając fdnduszu płac —

stanowi to oczywistą stratę dla 
przedsiębiorstwa i załogi.

Prawidłowość ta skłania do obro­
ny przed przekraczaniem planu da­
jącym tylko 0,4 proc, wzrostu fun­
duszu płac na 1 proc, przekroczenia 
zadań produkcyjnych przed przyj­
mowaniem zamówień ponadplano­
wych, które ongiś można było wy­
konywać, przeznaczając na tę rzecz 
ukryte rezerwy produkcyjne m. ip. 
rezerwy czasu i rezerwy ludzi. 
Zmniejsza to manewrowość zakła­
du, nie sprzyja chwytaniu nagłych 
zamówień zagranicznych, ani dąż­
ności do wygrywania konkurencji 
na światowym rynku, poprzez szyb­
kie sprostywanie modom, czy no­
winkom technicznym.

Wszystkie te niedoskonałości re­
guł gry zawartych w zasadach rzą­
dzących eksperymentem godne są 
przedyskutowania przed nowym 
etapem działania eksperymentu 
rozpoczynającym się z początkiem 
przyszłego roku.

To, co powyżej powiedziano, ob­
razuje oczywiście tylko punkt wi­
dzenia zakładu pracy. Wartością 
koncepcji obowiązującej aktualnie 
jest ustrzeżenie się przed stworze­
niem zakładom eksperymentującym 
warunków sztucznych, cieplarnia­
nych, np. niewprowadzenie skąd­
inąd obiecanego priorytetu w zao­
patrzeniu. które skrzywiłoby obraz 
rezultatów eksperymentu. Niektóre 
wszakże przynajmniej problemy i 
racje T-9 wydają się być niewąt­
pliwie zasadne, acz dyskusyjny jest 
kierunek i druga ich rozwiązania.

Najpoważniejszym, w świetle do­
świadczeń radomskich Zakładów 
Wytwórczych Aparatury Teletech­
nicznej mankamentem’ obecnego 
okresu eksperymentu jest jego nie- 
kompleksowość. Ta główna wada 
ma wszakże charakter przejściowy. 
Problem w tym wszakże, na jak 
długo przejściowość ta jest zakro­
jona. Otóż T-9 jest tylko ogniwem 
pokaźnego zespołu przedsiębiorstw 
produkujących, których praca skła­
da się na powstanie aparatu telefo­
nicznego. Kiedy T-9 działa na za­
sadach eksperymentu, zdś efekty 
produkcyjne innych przedsię- 
biorstw-kooperantów mierzone są

systemem tradycyjnym, powstaje 
taka sytuacja, jakby kilka koni 
ciągnęło jeden wóz w dwóch róż­
nych kierunkach.

Wszystkie ważne kłopoty pro­
dukcyjne T-9 związane są z trud­
nościami zaopatrzeniowymi. Ponie­
waż ża niewykonanie planów asor­
tymentowych przy działaniu pow­
szechnie obowiązujących mierników 
„nie bije się", jeśli plan ilości 
i wartości jest wykonany — tedy 
kooperanci częstokroć nie podejmu­
ją w ogóle, czy w stosownym cza­
sie oczekiwanej przez T-9 produk­
cji, uprawiając grę ekonomiczną, 
która z punktu widzenia obowią­
zujących u nich wskaźników jest 
opłacalna. Gd^by kooperanci pra­
cowali wedle zasad eksperymentu, 
mierząc efekty produkcyjne według 
SPT — znaczna część trudności T-9 
w zakresie kooperacji biernej "by­
łaby zlikwidowana i powstawałaby 
łańcuchowa reakcja rozszerzania 
eksperymentu nie wedle przypad­
kowych, ale logicznie i gospodarczo 
uzasadnionych prawideł doboru 
przedsiębiorstw.

Ocena efektów eksperymentu nie 
może być ani pełna, ani kompe­
tentna, póki opierać się będzie o 
wyniki pracy placówki produkują­
cej, będącej jednostką wyodrębnio­
ną tylko administracyjnie, ale w 
rzeczywistości egzystującej jako je­
den z członów szerszego organiz­
mu gospodarczego.

•) zakłady pracujące na zasadach eks­
perymentu od 1.VII.1984 r.:

Bielskie Zakłady Wytwórcze Silników 
Elektrycznych M-8.

Fabryka Silników Elektrycznych „Ta­
mę!" (M-7) w Tarnowie.

Zakłady Wytwórcze Aparatury Tele­
technicznej T-9 w Radomiu.

WSK-Mlelec.
Rzeszowska Fabryka Sprzętu Gospo­

darskiego.
Zakłady pracujące na tych samycłi 

zasadach eksperymentalnych od 1.1.1965 
r.:

Zakłady Urządzeń Technicznych „Zgo­
da" w. Świętochłowicach.

Krakowska Fabryka Armatur ,
Fabryka Kotłów I Radiatorów w Ło­

dzi,
Pa-FarWag we Wrocławiu, 
„Bispol” Bielsko-Biała.
Fabryka Urządzeń Mechanicznych we 

Wrocławiu rozpoczyna pracę na zasa­
dach eksperymentalnych od 1 lipca br.

stora. Przedsiębiorstwa podwyko­
nawcze współpracujące z general­
nym wykonawcą dokonują rozli­
czenia za swój zakres robót rów­
nież dopiero po dokonaniu odbioru 
obiektu.

Wobec tego, że przedmiotem od­
bioru przez inwestora Jest gotowy 
obiekt ustaje jego kontrola ■pro­
wadzona dotychczas w toku reali­
zacji budowy. Zaniechaniu ulegają 
odbiory częściowe poszczególnych 
elementów lub etapów robót doko­
nywane przez służby nadzoru in­
westora. Inwentaryzacje okresowe 
robót niezbędne dla bieżącej kon­
troli postępu w realizacji zadań 
produkcyjnych wykonawcy wyko­
nują przedsiębiorstwa eksperymen­
tujące we własnym zakresie.

Finansowanie produkcji nie za- 
kończohej przez wykonawcę nastę­
puje częściowo z własnych środ­
ków obrotowych, jednak w głów­
nej mierze z uzyskiwanych przez 
niego na ten cel kredytów banko­
wych. Bank Inwestycyjny udziela­
jąc kredytu bankowego uzależnia 
wysokość jego oprocentowania od 
terminowości realizacji obiektów 
budowlanych. Oprocentowanie kre- 

■ dytóW dotyczących obiektów wy­
konywanych w cyklu umownym 
wynosi 2 proc, rocznie, oprocento­
wanie kredytów dotyczących obiek­
tów opóźnionych w wykonawstwie 
wynosi 6—10 proc, rocznie. W związ­
ku z tym w sprawozdawczości przed­
siębiorstw wykonujących ekspery­
ment zawarta jest nowa informa- 
cja. liczba i wartość obiektów rea­
lizowanych terminowo i z opóź­
nieniem.

Zniesiona została instytucja 
kaucji gwarancyjnej pobieranej 
dotychczas przez inwestora w wy­
sokości 2 proc, wartości obiektu na 
zabezpieczenie kosztów usuwania 
wad ujawnionych w okresie gwa­
rancyjnym. W miejsce kaucji 
wprowadza się system progresyw­
nie narastających kar za nietermi­
nowe usuwanie usterek i prawo 
do inkasowania tych kar przez in­
westora w trybie bezakceptówym. 
Kary są.wysokie. Wynoszą ’ .000 zł 
za każdy dzień opóźnienia w li­
kwidacji usterek przez pierwsze 
40 dni. i 2.000 zł za każdy dalszy 
dzień zwłoki.

Już z samego opisu wprowadza­
nych zmian widać, że spełniają 
one równocześnie szereg postula­
tów. Wymieńmy z nich dwa naj­
ważniejsze:

— uproszczenie zasad współpra­
cy wykonawcy z inwestorem i 
zmniejszenie prac manipulacyj­
nych związanych z odbiorami i 
rozliczeniami robót.

— zasadnicze zwiększenie roli 
bodźców ekonomicznych oddziały­
wających na skracanie cykli pro­
dukcyjnych i poprawę jakości robót.

Scharakteryzowane wyżej’ zało­
żenia eksperymentu nie wyczer­
pują jednak problematyki przemian 
w organizacji przedsiębiorstw 
pracujących w układzie produkcji 
towarowej i rozliczę) za. gotowe 
obiekty.

Ogólny kierunek tych zmian — 
to wzmocnienie kontroli wewnętrz­
nej w przedsiębiorstwie.

W zakresie produkcji rozwiąza­
nie tego problemu jest możliwe w 
drodze stworzenia wyodrębnionej 
służby kontroli technicznej robót 
przy nieznacznych zmianach w 
wielkości zatrudnionego personelu. 
W zakresie wyników ekonomicz­
nych wzmocnienie bieżącej kontro­
li wewnętrznej wymaga wprowa­
dzenia elementów co najmniej 
uproszczonego rozrachunku gospo­
darczego na budowie.

Upłynęło już półtora roku od 
podjęcia eksperymentu. Podsumo­
wanie wyników pierwszego roku 
upoważnia do stwierdzenia, że cele 
jakie zamierzono osiągnąć zostały 
w znacznym stopniu zrealizowane 

Przedsiębiorstwa eksperymentu­
jące osiągnęły w pierwszym roku 
eksperymentu skrócenie cykli bu­
dowy w porównaniu z latami po­
przednimi.

Dyscyplina odbiorów i rozliczeń 
robót w budownictwie mieszkanio­
wym uległa poważnej poprawie.

Pfaee manipulacyjne związane z 
odbiorami i rozliczeniami robót za­
równo u inwestora jak i u wyko­
nawcy zostały zredukowane.

Najtrudniej uchwycić można by­
ło zmiany w jakości robót, ale 
wzmogło się zainteresowanie w 
zmniejszeniu niedoróbek przy od­
biorach Oraz w szybkim usuwaniu 
usterek ujawnionych w okresie 
gwarancyjnym. Wszystkie te efek­
ty wpłynęły dodatnio na ekonomikę 
przedsiębiorstw. Dobre wyniki 
przedsiębiorstw eksperymentują­
cych pozwoliły na rozszerzenie 
liczby przedsiębiorstw eksperymen­
tujących. Począwszy od bieżącego 
roku eksperyment prowadzony 
jest w dwudziestu przedsiębior­
stwach, w tym we wszystkich 
przedsiębiorstwach dwóch zjedno­
czeń — Szczecińskiego i Gdańskie­
go ^jednoczenia Budownictwa.

Eksperyment nie został jeszcze 
zakończony. Jeżeli wyniki drugie­
go roku w rozszerzonym składzie 
przedsiębiorstw potwierdzą po­
myślne rezultaty osiągnięte w 
pierwszym roku eksperymentu 
można będzie uznać nowa rozwią­
zania z« udane I wprowadzić je do 
wszystkich przedziębloralw ogólno­
budowlanych,
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kule dowiedliśmy je­
szcze raz, w świetle 
ognia krytyki,' że kół­
ka rolnicze zawierają 
mechanizm transfor­

macji gospodarstw indywidualnych 
w zespołowe. Obecnie rozpatrzymy 
koncepcje, które; znajdujemy w in­
teresujących , opracowaniach. W. 
Michny. Zmierzają one do ograni­
czenia funkcji kółek. Według Mich­
ny kółka rolnicze „powinny speł­
niać następujące' funkcje:

* usług w stosunku do indywi­
dualnych' gospodarstw rolnych w 
zakresie produkcji rolnej;
• gromadzić majątek zespołowy, 

który, z jednej strony może służyć 
do spełnienia usługowej roli w sto­
sunku do indywidualnych gospo­
darstw rolnych, a z drugiej — sta­
nowić przesłankę do przebudowy 
ustroju rolnego;
• podnosić kulturę i kwalifika­

cje zawodowe chłopów”.
„Kółka mogą się rozwijać jako przed­

siębiorstwa usługowe, a nie jako wy­
kluczające czy stopniowo eliminujące 
indywidualne gospodarstwa rolne... Is­
tota rzeczy polega bowiem na tym — 
piszc Michna — aby kółka przygotowały 
przeróżnego rodzaju przesłanki przebu­
dowy ustroju rolnego, a nic żeby „od 
zaiaz” przebudowały ustrój rolny”.

„Kółka rolnicze nie powinny stawać 
się „karłowatymi” przedsiębiorstwami 
socjalistycznymi, aby następnie w dro­
dze ewolucji, powoli, przekształcać się 
w normalne przedsiębiorsttya rolne. Kół­
ka utrzymując swoją funkcję usługo­
wą, powinny przygotować „tylko" grunt 
do tego, aby w pewnym okresie czasu 
cala' wieś mogła stworzyć, w krótkim 
okresie czasu, optymalne przedsiębior­
stwo rolne."1)

Przedstawione tezy są wariantem 
„linii kółkowej” odmiennym od 
koncepcji prezentowanej w niniej­
szych artykułach. W. Michna pole­
mizując z tą koncepcją, uzasadnia 
słuszność swojego wariantu. Spójrz- 
my więc czy teoretyczne i prak­
tyczne przesłanki weryfikują jego 
tezy.

Zastanówmy się przede wszyst­
kim, czy jest realne i korzystne 
ograniczenie funkcji kółek, do funk­
cji proponowanych przez Michnę. 
Po pierwsze, nie‘odpowiada rzeczy­
wistości ograniczenie roli kółek do 
wykonywania usług. Faktem jest, 
że kółka prowadzą także produkcję 
samodzielną bądź uzupełniającą 
produkcję gospodarstw chłopskich. 
(Nie odpowiada prawdzie stwier­
dzenie Michny, że „kółka nie po­
dejmują na ogół produkcji rolnej 
równoległej z produkcją w indywi­
dualnych gospodarstwach rolnych”). 
Po drugie, wydaje się, że nie jest 
możliwe ograniczenie bądź wyeli­
minowanie produkcyjnych funkcji 
kółek, gdyż jak wykazaliśmy, ich 
rozwój jest funkcją rozwoju sił wy­
twórczych rolnictwa, rozwoju pro­
dukcji rolnej i potrzeb wsi. Kółka 
gospodarują już na ponad 100 tys. 
ha przejętej ziemi i areał ten bę­
dzie stopniowo coraz bardziej wzra­
stał. Kółka prowadzą i w coraz 
większym stopniu będą prowadzić 
samodzielną i uzupełniającą pro­
dukcję. Nie odpowiada więc praw­
dzie i jest sprzeczne z tendencja­
mi rozwojowymi kółek stwierdze­
nie Michny, że kształtują się one 
„raczej jako przedsiębiorstwa usłu­
gowe gospodarstw indywidualnych”. 
Po trzecie, nie jest możliwe rozwi­
janie coraz wszechstronniej funk­
cji usług kółek, bez coraz szersze­
go rozwoju inwestycji . w kółkach, 
a więc bez rozwoju kółek jako co­
raz większych przedsiębiorstw u- 
sługowo-produkcyjnych. W tym 
wypadku w tezach Michny jest za­
warta wyraźna sprzeczność. Albo 
kółka mogą przygotować tylko 
grunt dla socjalizacji i następnie . 
skokowo przekształcić' się w wiel­
kie przedsiębiorstwo rolne (groma­
dząc do tego skoku stopniowo fun­
dusze). Albo kółka rozwijają coraz 
wszechstronniej usługi ,a więc i in­
westycje; wtedy zaś koncepcja 
„skoku" zawisa w próżni, gdyż nie 
jest to już tylko przygotowywanie 
gruntu, lecz stopniowe przekształ­
canie gospodarki chłopskiej w so­
cjalistyczną. Po czwarte, ogranicze­
nie rozwoju kółek oznaczałoby za­
hamowanie działania poszczegól­
nych elementów mechanizmu trans­
formacji, co oznaczałoby w konse­
kwencji brak ekonomicznych prze­
słanek do dokonania skoku, o któ­
rym pisze Michna.

Rozpatrzmy z kolei tezy Mielmy o 
kółkach jako „karłowatych” przedsię­
biorstwach. Ułatwił on sobie niewątpli­
wie polemikę przedstawiając moje pog­
lądy na problem transformacji. Według 
jego interpretacji wynika z nich jakoby, 
„że kółko może np. zakupić w jednym 
roku traktory, w innym — bardziej skom­
plikowane maszyny, a w dalszych latach 
— może np. wykorzystywać, różne oka­
zjo’ do gromadzenia zespołowej ziemi, 
po czym może zacząć integrację indy­
widualnych ’ gospodarstw ' rolnych w 
przedsiębiorstwo rolne”. Prowadziłoby 
to rzekomo do powtórzenia wszystkich 
błędów przeszłości. Mianowicie, ' pisze 
Michna, budowalibyśmy oborę na 100 
sztuk bydła na gruntach kółkowych li­
czących kilkadziesiąt hektarów. W re­
zultacie oborę ' tę moglibyśmy zapełnić 
dopiero po wielu latach. Przyniosłoby 
to tylko materialne i propagandowe 
szkody — konkluduje Michna.

Nie sądzę jednak, by z moich 
tez wynikały postulaty zmierzające 
do przekształcenia kółek. w tego 
rodzaju karykaturę przedsiębiorstw. 
Pisałem, że kółka będą przekształ­
cać się\W przedsiębiorstwa usługo­
wo-produkcyjne, że rozwój ich głów­
nych funkcji będzie prowadził do 
coraz większego narastania elemen­
tów socjalizmu, gospodarki socja­
listycznej na wsi i coraz większe­
go zrastania się z nią gospodarki 
chłopskiej, która będzie jej prze­
kazywała poszczególne funkcję. Że 
doprowadzi to na określonym eta­
cie, przy działaniu innych elemen- 
ów mechanizmu transformacji,' do 
ałkowitej integracji produkcji ro­

ślinnej,, a w następnym etapie — 
zwierzęcej. To przekroczenie pro-
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gów- socjalizacji .. ma. pewne , zna­
miona. skoków. Nie zdczynają one 
jednak, a wieńczą, niejako etapy 
socjalizacji. I ha tym polega głów­
nie' różnica niniejszego wariantu 
z wariantem Michny. Aby .lepiej 
zobaczyć te różnice , przedstawmy 
i 'zweryfikujmy ' koncepcję' stopnio­
wej socjalizacji,W. Michny.

*
Analiza doświadczeń przyspieszo­

nej ■, kolektywizacji prowadzi Mich­
nę do wniosku, że, podstawową 
przyczyną fiaska ruchu spółdziel­
czości produkcyjnej było' niedosta­
teczne (tzn. fragmentaryczne, nie- 

O stopniowej socjalizacji rolnictwa

Ewolucyjny czy raptowny 
wariant Onii kółek 

(UWAGI POLEMICZNE)
MIECZYSŁAW MIESZCZANKOWSKI

kompleksowe) wyposażenie spół­
dzielni w środki produkcji. Na tej 
podstawie Michna twierdzi, że 
stopniowo socjalizować, tzn. „budo­
wać rocznie po kilkadziesiąt czy 
kilkaset nowych • uspołecznio­
nych gospodarstw rolnych; ale każ­
de nowo tworzone przedsiębiorstwo 
doprowadzać w jak najszybszym 
czasie do stanu wzorowego”. Każ­
de nowe przedsiębiorstwo „powin-' 
no być wyposażone w-ciągu 3—5 
lat (od momentu zgody chłopów na 
przebudowę wsi) do optymalnego 
poziomu wyposażenia."-)

Koncepcję tę przeciwstawia Michna 
mojemu wariantowi, który zakłada pro­
wadzenie stopniowo przebudowy szero­
kim frontem tzu. w dużej liczbie wsi. 
Proces technicznej rekonstrukcji rolni­
ctwa danych wsi byłby rozłożony na 
znacznie dłuższy okres niż według wa­
riantu. Michny. Dokonując stopniowo in­
westycji w ramach kółek rolniczych 
wzrastałaby stopniowo baza materialna 
przyszłego przedsiębiorstwa. Oczywiście, 
inwestycje te nie byłyby rozłożone, rów­
nomiernie w całym okresie stopniowej 
socjalizacji. Ich nasilenie byłoby stosun­
kowo dość wysokie w okresach prze­
kraczania progów socjalizacji tzn. w ■ 
okresie całkowitej, integracji produkcji 
roślinnej a następnie — zwierzęcej.

Wariant Michny nasuwa kil­
ka istotnych zastrzeżeń. Po pier­
wsze, budzi wątpliwości' Sama pod­
stawa tej koncepcji. Czy rzeczywi­
ście raptowne przekształcenie in­
dywidualnych,, o średnim bądź nis­
kim poziomie rozwoju gospodarstw 
chłopskich, w nowoczesne komplek­
sowo zmechanizowane i komplek­
sowo wyposażone w inne .środki 
produkcji przedsiębiorstwo może 
przynieść te dodatnie efekty, o któ­
rych mówi Michna.

Zastrzeżenia co do tego nasuwa­
ją się z wielu stron. Michna przy­
równuje przedsiębiorstwo rolne do 
przemysłowego mówiąc, że skoro 
warunkiem właściwego funkcjono­
wania przemysłowego jest komplek­
sowość inwestycji — to eo ipso od­
nosi się to i do przedsiębiorstwa 
rolnego. Wiadomo jednak, że pro­
dukcja rolna wykazuje dość istot­
ne cechy specyficzne (organiczny 
charakter produkcji, jej wielostron­
ność itd.), dlatego powyższy argu­
ment porównawczy niczego nie do­
wodzi. Nasuwa się natomiast wąt-. 
pliwość, czj' to raptowne -przesta­
wienie nie odbiłoby się ujeAnie na 
produkcji. Skądinąd wiadorrio prze­
cież, że tego rodzaju przestawienie 
odbija się ujemnie nawet na wy­
nikach przedsiębiorstwa przemysło­
wego; W rolnictwie mogłoby ono 
być silniejsze, gdyż byli drobili pro­
ducenci musieliby przez dość dłu­
gi okres nabierać nawyków pracy 
w nowoczesnym przedsiębiorstwie 
oraz niezbędnych kwalifikacji. Brak 
tego rodzaju przygotowania chło­
pów mógłby być jedną z ważnych 
przeszkód w realizacji omawianej 
koncepcji. Ponadto ■ przy, obecnym 
układzie cen (stosunkowo wysokie 
ceny przemysłowych środków pro­
dukcji dla rolnictwa), które przez 
dłuższy jeszcze czas nie mogą być 
poważniej obniżone, raptowna, kom­
pleksowa rekonstrukcja . rolnictwa 

/danej wsi obciążyłaby koszty pro­
dukty i rolnej wysokimi , kosztami 
amortyzacji (pomijam już, oprocen­
towanie , kapitału przyjnrtując, że 
częściowym udziałowcem, inwestycji 
byłoby państwo). , Doprowadziłoby 
to zapewne do tego, że produkcja 
tych przedsiębiorstw. nie' byłaby 
rentowna. A wtedy całe przedsię­
wzięcie'spaliłoby na panewce. Rap­
towna rekonstrukcja wymagałaby 
także odejścia poważnej części, 
zbędnej wskutek jej przeprowadze­
nia, ludności ze wsi do zajęć po­
zarolniczych. Wiadomo zaś, że. pro­
ces, ten może się w -naszych wa­
runkach dokonać tylko stopniowo. 
Brak możliwości odejścia hamował­
by wzrost' wydajności pracy ' ze 
skutkami jak wyżej. .'

Nie są to bynajmniej jedyne zastrze­
żenia'nasuwające się pod adresem pod­
stawy -tej koncepcji Michny, przeciwko 
niej ' przemawiałoby także; doświadcze­
nie historii rolnictwa,', które' wykazuje, 
że jego przechodzenie ze stadium, ma­
nufaktury w stadium maszynowe, do­
konywało się stopniowo w ciągu dłuż­
szego czasu przy czym .najpierw me- 
chanizowąno produkcję roślinną, a na­
stępnie zwierzęcą. (Doświadczenie to 
uwzględnia mój schemat). Wszystko to 
nakazuje odnosić - się' z ' wielką ' ostróż 

nościądo omawianej konćepcJI. Kie 
dysponujemy zaś eksperymentami,na­
wet ,w 'skali jednej-wsi, które sińbgly by 
zweryfikować, podstawy . tej koncepcji, 
Wydaje się więc; te należałoby' ją zwe­
ryfikować przynajmniej, na., przykła­
dzie kilku wsi, aby mógla preteńdo- 
wae do ,koncepcji mającej pewne, obiek­
tywne podstawy. '

Można by- powiedzieć, że powyższe 
zastrzeżenia' odnoszą się w gruncie rze­
czy także, i do mojego wariantu,' Oczy­
wiście,'tak. Są, to bowiem trudności 
i. przeszkody stojące' niemal na . każdej 
drodze, zespolenia gospodarstw indywi­
dualnych w zespołowe. Ale właśnie wzię­
cie,ich. pod uwagę determinowało, przy­
jęcie; wariantu. stopniowej, a nie rap­
townej ' rekonstrukcji rolnictwa. Wyda­
je' 'się bowiem, że wariant ten znako­
micie osłabia te trudności i przeszko­
dy .bezpośredniej socjalizacji. Zakłada 
on stophibwą rekonstrukcję a więcstop- 

niowe asymilowanle nowoczesnej tech­
niki przez rolnictwo, stopniowe jej opa­
nowywanie przez producentów rolnych, 
co powinno usunąć bądź złagodzić nie­
bezpieczeństwa ujemnego wpływu na 
produkcję. Rozłożenie rekonstrukcji na 
dłuższy czas zakłada, żc stopniowo bę­
dą się obniżały ceny przemysłowych 
środków produkcji dla rolnictwa, co po­
winno pozwolić na obniżanie kosztów 
produkcji- rolnej. To samo założenie 
przyjmuje dość znaczne obniżenie się 
stanu liczebnego ludności rolniczej, co 
pozwól! podnieść wydajność pracy, a 
więc podnieść dochody na jednego za­
trudnionego i obniżyć koszty własne. 
Ponadto czego nie uwzględnia Mich­
na, stopniowa rekonstrukcja techniczna 
pozwoliłaby na dość znaczne zamorty­
zowanie trwałych środków produkcji 
gospodarstw chłopskich. Ta droga prze­
budowy byłaby więc, w przeciwieństwie 
do koncepcji Michny, stosunkowo naj- 
tańsza.

Ale nie tylko sama podstawa oma­
wianej . koncepcji Michny budzi 
wątpliwości. Zakłada on, nie poda­
jąc uzasadnienia, że co roku, bę­
dzie dojrzewało dó uspołecznienia 
kilkaset, czy ponad tysiąc wsi. A 
jakie? to czynniki miałyby deter- 
minować; abstrahując od „wyraża­
nia zgody chłopów” — o czym pi- 
sźe Michna, tak wysoce nierówno­
mierne dojrzewanie wsi do przebu­
dowy. Analiza determinant Socjali­
zacji polskiego rolnictwa wykazu- 
je; że to założenie Michny jest ra­
czej bezzasadne. Co więcej, reali­
zacja tej koncepcji doprowadziłaby 
do zahamowania rozwoju działalno­
ści przeważającej części kółek, gdyż 
gros środków przeznaczałoby się na 
rozwój powstających co roku spół­
dzielni produkcyjnych. 'Opóźniłoby 
to znakomicie dojrzewanie wsi do 
przebudowy, praktycznie oznaczało­
by to brak realnych przesłanek na 
wsi do jej przebudowy; a wtedy 
głównym czynnikiem pozostałby 
czynnik subiektywny, przekonywa­
nie chłopów itd. Wiemy zaś z do­
świadczenia, że ta metoda przebu­
dowy nie przynosi dobrych rezulta­
tów. Wreszcie,. realizacja omawia­
nej koncepcji doprowadziłaby do 
wystąpienia wyraźnych sprzeczności 
między rozwojem sił wytwórczych 
i stosunków produkcji. Sprzecznoś­
ci te rozwiązujemy w -poważnej 
mierze drogą właśnie stopniowego 
rekonstruowania produkcji rolnej, 
drogą stopniowego, ilościowego i ja­
kościowego rozwoju kółek i całego 
systemu ekonomicznych czynników 
stopniowej socjalizacji. Potrzeby 
związane ze wzrostem produkcji są 
w poważnej części zaspokajane 
przez działalność kółek rolniczych 
i innych ogniw stopniowej socjali­
zacji. W wypadku realizacji kon­
cepcji Michny byłoby to w poważ­
nym stopniu utrudnione, co w kon-

Służby ekonomiczne
SZANOWNY Panie Redaktorze! Jako 

jedęn z wielu czytelników Waszego 
pisma pragnę ustosunkować się na 

podstawie własnego doświadczenia do 
jednego z problemów tąk bardzo często 
ostatnio oma,wlanych, na lamach „Życia 
Gospodarczego” i w' Wielu innych niate. 
rlałach dostępnych dla przeciętnego oby- 
watela ■ naszego kraju, a . mianowicie do 
kwestii realizacji uchwały Nr 224 Rady 
Ministrów' z dnia 2» lipca 1984 r. w spra­
wie postępu ekonomicznego w gospodar­
ce 'uspołecznionej -i organizacji służb eko­
nomicznych. Do pisania na ten teipat, 
Jak .mocno, podkreślony w uchwałach IV 
Zjazdu Polskiej Zjednoczonej Partii Ro. 
botmezęj (w rozdziale 14; cz. II) skłonił 
mnie , opublikowany .ostatnio w Waszym 
tygodniku z dnia 30 maja br. Nr'22 arty­
kuł „o kwalifikacjach ekonomistów jesz­
cze słów kilka” i następnie drugi artykuł 
pt. „Ekonomiści a rzeczywistość”.
.. Przystępując do rzeczy; pragnę na sa­
mym wstępie podkreślić,-że jestem jed­
nym z tych, których autor pierwszego 
Wymienionego artykułu nazywa' „ludźmi 
polującymi na różne kurslki I jakoby, to 
za pomocą różnego rodzaju sposobów 
starali się zdobywać dla .siebie jakiekol- 
wiek .świadectwa, aby następnie mieli się 
czymś zaślepiać”. Szanowny Redaktorze, 
jestem aż nadto za tym,' aby obok oso­
bistego doświadczenia i praktyki każdy 
z .nas mógł się również legitymować'dy­
plomem tej czy innej uczelni, który był­
by. dowodem głębokiej J rzeczywistej, a 
nie tylko 'formalnej wiedzy. Są jednak 
w życiu paradoksy, podobnie jak w mo­
im. przekonaniu, poważnym niedomówie. 
niem jest ■ negatywne • generalizowanie 
opinii . o tz w. praktykach. Powiedzmy so- 

sekwencji,. mogłoby prowadzić " dó 
zahamowania " wzrostu produkcji 
rolnej.'

Reasumując, omawiana koncepcja, na­
suwa tąk szereg poważnych zastrzeżeń, 
ze. stawia to pod znakiem zapytania 
czy zostala zbudowana na realnych prze; 
slankach, czy nie 'jest po 'prostu jesz­
cze: jedną'; czysto teoretyczną, konstruk­
cją/ Trudno oczywiście obecnie prze­
sądzie; .sprawę, gdyż wariant ten od­
nosi się dó przyszłości, a praktyka bę­
dzie przecież w tym wypadku najlep­
szym sędzią. Rzecz natomiast głównie 
w, -tym, by, nie i wyciągać - na dzisiaj 
z tego, wariantu wniosków, które mo­
głyby hamować posuwanie naprzód rea­
lizowanego obecnie dzieła bezpośredniej 
socjalizacji, by. nie ograniczać funkcji 
kółćk do zakresu proponowanego przez 
Michnę, by nie hamować ich rozwoju 

itd. — słowem, .by nie stawiać., na 'dro­
dze rozwoju wsi sztucznych przegród, 
sprzecznych z potrzebami życią ■ gospo­
darczego wsi, a wynikających li tylko 
z ahstrakcyjno-teóretycznych konstruk­
cji modelowych. I o to glóWńie. cho. 
dzilo w powyższych uwagach polemicz­
nych skierowanych' pod .adresem kon­
cepcji Michny.'

*
Inną kwestią, wiążącą się' ściśle 

z powyżej omawianą koncepcją, jest 
sprawa finansowania przebudowy 
rolnictwa. Wydaje się, -źe ogólne 
ujęcie tej sprawy jest znane i znaj­
duje aprobatę niemal wszystkich 
ekonomistów. Jest ono zbieżne z po­
glądem autora zaprezentowanym 
jeszcze w 1957 r. i rozwiniętym w 
poprzednich artykułach. Według 
tego poglądu w początkowym okre­
sie budowy socjalizmu rolnictwo 
partycypuje w industrializacji przez­
naczając na rozwój przemysłu 
część swego czystego, dochodu; w 
drugim okresie rolnictwo nie świad­
czy już. na rozwój przemysłu, ten 
ostatni żaś nie może jeszcze, finan­
sować przebudowy rolnictwa; w 
trzecim okresie przemysł bierze u- 
dżiał w bezpóśfędńińi fihńhśówariiu 
socjalizacji ^rolnictwa.

Stopniowa socjalizacja zakłada, że 
koszt przebudowy zostanie rozłożo­
ny na dłuższy okres czasu. Chodzi 
rówhież o' to, by koszt ten był sto­
sunkowo najniższy. Należy więc dą­
żyć do tego, by ograniczyć do mi­
nimum straty na istniejących środ­
kach produkcji gospodarki chłop­
skiej, które są nieuchronne w to­
ku rekonstrukcji, by w jak naj­
większym • stopniu zaadoptować 
istniejące środki produkcji gospo­
darki indywidualnej, by do czasu 
rekonstrukcji w jak największym 
stopniu zamortyzować te środki pro­
dukcji drobnej "gospodarki, które nie 
będą mogły być wykorzystane w 
zespołowej gospodarce. Chodzi tak­
że o zredukowanie do minimum 
kosztów przejęcia ziemi (renta 
gruntowa itp.). .Chodzi wreszcie o to, 
by w możliwie optymalnym stop­
niu zaangażować w dziele przebu­
dowy własne środki pieniężne go­
spodarki chłopskiej.

Niektórzy oceniają, źe powyższe tezy 
sprowadzają się do tego, aby trans­
formacja gospodarstw indy wid unlnyćh 
w zespołowe odbywała się głównie na 
koszt samych chłopów. Nie traktuję tej 
oceny jako zarzut, który wymagałby 
repliki. Zwłaszcza, że nie wynika ona 
z powyższych tez. Niemniej jednak 
sprawa wymaga bliższego wyjaśnienia, 
zwłaszcza w świetle tez, według któ­
rych koszt przebudowy rolnictwa po­
winien obciążyć przede wszystkim pań­
stwo, całą gospodarkę narodową.

bie szczerze, gdyby nie ci praktycy, to 
autorzy wymienionych artykułów nie 
micliliy możliwości legitymowania się ta- 
kjini czy innymi dyplomami wyższej czy 
średniej uczelni i zamiast bawić się w 
pisanie wielu niepoważnych uogólnień 
czyściliby może ulice, korytarze i kłania­
liby się w pas obcym, lub rodzimym dar­
mozjadom i innym gnębicielom naszego 
narodu.

Nie ulega najmniejszej wątpliwości, że 
aby być. ekonomistą z prawdziwego zda. 
rżenia nie wystarczy świadectwo czelad­
nicze na stolarza, ślusarza; szewca, ko­
miniarza itp,, jak to przytacza autor 
pierwszego artykułu, ale też nigdzie nie 
jest napisane i powiedziane, że aby móc 
'wykonywać funkcje i zadania ekono- 
miczne - w przedsiębiorstwie należy mieć 
tylko i wyłącznie formalny dyplom eko­
nomisty. Znam wielu ludzi w wieku 
około 50 lat życia, którzy z przyczyn od 
nich zupełnie niezależnych nie posiadają 
formalnego dyplomu. Jednak dysponu­
jąc dużym doświadczeniem w wykony­
waniu zadań o charakterze organizacyj- 
no-gospodarczym i następnie po ukoń­
czeniu wielu tych. tzw. kursików — 
osiągają w pracy wyniki nie gor­
sze aniżeli ci, którzy w korzystnych 
dla- siebie warunkach uzyskali papiero­
we uprawnienie r’o spełnienia kierowni­
czych stanowisk.„

Jestem ód 1949 r. pracownikiem handlu 
uspęteCznionego . i oprócz ukończonych 
s. klas gimnazjum, starego typu w okresie 
międzywojennym- następnie trzyletniej 
szkoły wojskowej, a po wojnie w roku 
1961- ukończyłem, między' innymi również 
wraz z innymi kolegami 2-letnie Studium 
Spółdzielcze '(a\z okresem egzaminacyj­
nym prawie 3-letnIe) zorganizowane przez 
PTE w Poznaniu..Wykładowcami i egza­
minatorami na tym Studium bvli istotnie 
wytrawni znawcy swego fachu jak np.: 
prof. dr Zakrzewski, Barciński, Górski, 
Topolski i wielu innych, a więc według 
mego rozeznania najlepsi z najlepszych 
nauczycieli Wyższej Szkoły Ekonomicz­
nej i Uniwersytetu Poznańskiego. Jak 
poważnie potraktowano tę naukę to dla 
przykładu można podać, że „kursik" ten 
rozpoczynało ponad 112 osób, a ukończy. 
ło‘ około 40.

Tego rodzaju pogląd reprezentuJe. W- 
Michna. Wynika 
koncepcji, stopniowej .
dług . której co foku - powinno dokony. 
wać się socjalizacji pewnej 
lecz w taki sposób, by w ciąguP1*™ 
lat wyposażyć je w optymalny zeiWN 
środków produkcji. Koszt 
tdwnef.- rekonstrukcji
cielnie dla; jednej; wsi ok. 15—20 min» zł. 
Własny; fundusz akumulacji 
wsi może wynosić rocznie: maksymal 
nie; ok. 0,5 inln zl. Do czasu rekon- 
.trukcłi wieś mogłaby mieć zgromadzo- pewieTma”ątek • drogą wkładów-t£ 
FRR. Część kosztów mogłaby sfinan 
sować ' w'toku rekonstrukcji.. Na. i pew­
ną część wydatków^ mogłaby' zaciągnąć 
kredyt. Ale tu Michna dowodzi, ze 
rolnictwo nie jest w stanie »P'aŁ^ 
dytów „zaciąganych na początkowe wy 
posnżenie przedsiębiorstwa 
zostaje więc tylko droga dotacji bądź 
własnego udziału państwa,.
siałby stanowić co najmniej o koło-. W 
proc, kosztu przebudowy, wsi. Mlcnna 
opowiada się za systemem “działów 
państwa j powstawania tym ^mym spót- 
dziclczo-państ wo wych PIl^ri?iFhi”r’“'' 
rolnych, nazywając to „spoldziclczo-pan- 
stwową drogą przebudowy ustroju rol­
nego”. 3)

Proponowany przez Michnę • spo­
sób sfinansowania rekonstrukcji 
rolnictwa jest dodatkowym, waż­
kim argumentem przeciwko' jego 
koncepcji socjalizacji.-Byłaby to ,re­
konstrukcja dokonana rzeczywiście 
najwyższym kosztem, przede wszy­
stkim dlatego, że w stosunkowo 
najmniejszym stopniu udałoby się 
zaadoptować bądź zamortyzować 
istniejące środki produkcji gospo­
darki chłopskiej. Jest to zupełnie 
zrozumiałe przyjmując, że rolni­
ctwo danych wsi zostałoby w cią­
gu paru lat wyposażone w optymal­
ny kompleks nowoczesnych środ­
ków produkcji. To po pierwsze.

Po drugie, przyjęcie tej koncepcji 
obciążyłoby lwią częścią- kosztów 
rekonstrukcji przemyśl, wszystkie 
pozostałe działy gospodarki- narodo^ 
wej; A wydaje się, że nie miałoby 
to uzasadnienia ani ekonomiczne­
go, ani społecznego. Nie miałoby 
uzasadnienia ekonomicznego ' już to 
z poprzednio wymienionych . wzglę­
dów (nieefektywność raptownej re­
konstrukcji), już, to .—.(dlatego; że 
przebudowa wsi, rozłożona ma dłuż­
szy okres czasu, może' być1 w. zna­
cznie .większej części sfinansowana 
przez samo rolnictwo. ,A nie ulega 
wątpliwości, źe stosunkowo opty­
malne wykorzystanie własnych 
środków rolnictwa dla. .celów jego 
przebudowy, jest jak najbardziej 
wskazane z punktu widzenia* wzro­
stu gospodarczego. Mówiąc inaczej, 
finansowanie rekonstrukcji rolni­
ctwa głównie przez państwo hamo­
wałoby w pewnym stopniu tempo 
wzrostu gospodarczego. Aspekt spo­
łeczny tej sprawy jest również waż­
ny. Realizacja koncepcji Michny 
prowadziłaby do wydatnego osła­
bienia społeczno-gospodarczej ini­
cjatywy, wsi. Osłabiałaby bodźce do 
akumulacji i inwestycji; chłopi 
przeznaczaliby swe dochody głów­
nie na konsumpcję- wiedząc, że 
i tak państwo da ze swej kiesy na 
wszystko, co potrzeba. Prowąąziła- 
by też do degradacji społecznej kla­
sę rolników, która musi być rzeko­
mo wianowana przez społeczeństwo 
itp'.

Po trzecie, Michny koncepcja fi­
nansowania jest błędną w samym 
założeniu. Jej podstawą jest stan 
dzisiejszy, z którego to wyciąga się 
wnioski co do' przyszłości zakłada­
jąc, że obecne „parametry” 'nie 
ulegną zmianie,. Michna ocenia zdol­
ności finansowania rekonstrukcji 
przez rolnictwo na podstawie jego 
dzisiejszej wydajności z hektara 
i na jednego zatrudnionego . oraz 
obecnych, stosunkowo wysokich cen 
przemysłowych środków produkcji 
dla rolnictwa. Nie ulega zaś wąt­
pliwości, że w miarę rozwoju sił 
wytwórczych „parametry” te będą 
się zmieniać, i że ich zmiana bę­
dzie powiększała produkt dodatko­
wy a więc zdolność rolnictwa do 
akumulacji. Udział rolnictwa w fi­
nansowaniu rekonstrukcji może 
więc być znacznie 1 wyższy niż to 
szacuje Michna. Wątpliwe jest tak- 
żę, czy przedsiębiorstwa rolne nie 
byłyby w stanie spłacać kredytów 
zaciągniętych na cele rekonstrukcji 
technicznej. Ich zysk byłby prze­
cież znacznie wyższy' niż obecnie. 
Ponadto należałoby uwzględnić, że 
wyposażone w nowe środki pro­
dukcji przedsiębiorstwa rolne bę­
dą miały przez jakiś czas ograni­
czone potrzeby w dziedzinie inwe­
stycji. Będą więc mogły pewną

Czytając ostatnio wspomniane . wyżej 
artykuły zaczyna po prostu ogarniać 
mnie wątpliwość i pytam się sam siebie, 
co to wszystko znaczy, czy istotnie ko­
niec z praktyką? W moim przekonaniu 
to nie tak powinniśmy pisać, aby obra­
żać jeden drugiego, ale szukać wszelkimi 
sposobami różnych dróg dla harmonijne­
go i twórczego łączenia wspólnych wy­
siłków dla stałego postępu gospodarki i 
jak najszybszego wybrnięcia z istnieją­
cych dotąd jeszcze trudności. Niechaj 
dobrzy praktycy uczą się od dobrych 
teoretyków i odwrotnie, i dopiero wów­
czas nie będzie kłopotu z realizacją wy- 
tycznycl; Partti i uchwały 224 w poszcze­
gólnych przedsiębiorstwach i zakładach 
pracy, a już tym bardziej PTE nie stra­
ci na dotychczasowym autorytecie i nie 
ośmieszy się w oczach tych, którym' na 
sercu leży dobro zakładu i dobro całego 
naszego kraju.

Poza tym trudno chyba stwierdzić 
autorytatywnie, kto się z kogo śmieje. 
Na przykład w naszym przedsiębiorstwie, 
aczkolwiek zatrudnionych jest niewielu 
pracowników i w większości na stano­
wiskach jednoosobowych — , ludziom 
uczącym się zaocznie. nikt trudności nie 
robi, a wręcz odwrotnie w miarę moż­
liwości udziela się wszechstronnej po­
mocy chociaż wiadomo wszystkim, że 
bardzo często cierpi na tym wykonywa­
nie podstawowych zadań produkcyjnych 
i odbywa się to kosztem pozostałych 
pracowników. Dzieje się to tak dlatego, 
że przecież w konsekwencji, oprócz mo­
ralnego zadowolenia dla uęzącego się^ 
nauka ta ma w końcowym efekcie przy/ 
nieść konkretne korzyści dla przedsię­
biorstwa, w którym dany pracownik 
pracuje.

W .artykule „Ekonomiści a rzeczywis­
tość” czytamy również między innymi, 
źe tzw.. praktycy zajęci własnymi spra­
wami, utrzymaniem się na szczęśliwie 
zdobytych pozycjach, które dawały im 
korzyści ihaterialne itd... nie mieli cza­
su na teoretyczne podwyższenie swych 
kwalifikacji... Może to prawda, jeśli bę. 
dziemy mleć na ■ uwadze według mego 
przewidywania środowisko, w którym 
zamieszkuje autor, powyższego artykułu. 

część funduszów inwestycyjnych 
pfżezńączyć r na spłatę kredytów.

Reasumując, powyżej przytoczone 
uWagi podważają tezy Michny, we­
dług których koszt przebudowy rol­
nictwa powinien obciążyć przede 
wszystkim państwo; stawiają pod 
znakiem' zapytania jego koncepcję 
spólclzielczo-państwowej drogi prze­
budowy ustroju rolnego.

Teoria ekonomii wskazuje, że 
prawidłowy, harmonijny "rozwój go­
spodarki narodowej powinien zasa­
dzać się ma wewnętrznych źródłach 
akumulacji poszczególnych dziedzin 
produkcji, że poszczególne działy 
gospodarki narodowej mogą rozwi­
jać się w oparciu o swoje wewnę­
trzne źródła. Tylko w okresach 
wzmożonych inwestycji bądź bar­
dziej masowej rekonstrukcji posz­
czególna dziedzina musi się ucie­
kać do pomocy z zewnątrz.

To uogólnienie znajduje pełne po­
twierdzenie w praktyce, w historii 
gospodarczej. FaKtem jest, że w rol­
nictwie rozwiniętych krajów kapi­
talistycznych dokonała się rewolu­
cja techniczna, która została sfinan­
sowana przede wszystkim własnymi 
środkami rolnictwa.

Czyżby rolnictwo polskie miało 
być wyjątkiem? Byłoby to prawdą, 
gdyby chcieć dokonywać rekon­
strukcji technicznej przy obecnych 
jego możliwościach finansowych. 
Ale takie założenie jest całkowicie 
nierealne. Oczywiście, nie znaczy 
to, że nasze rolnictwo nie będzie 
potrzebowało pomocy, częściowo na­
wet w-formie dotacji bądź udzia­
łów państwowych. Determinuje to 
wiele czynników a przede wszyst­
kim fakt, że dokonujemy stopnio­
wej socjalizacji przy rozdrobnionej 
strukturze agrarnej. Niemniej jed­
nak wydaje się, że bardzo znacz­
ną lub nawet przeważającą część 
kosztów rekonstrukcji rolnictwo bę­
dzie mogło ponieść własnymi si­
łami.

Można szacować, że suma produkcyj­
nych inwestycji brutto indywidualnego 
rolnictwa wyniesie w następnym dwu­
dziestoleciu ok. 300—400 mld zl. Przyj­
mując, że 'dość znaczna część tych na­
kładów— to inwestycje zespołowe do­
konywane w rantach kółek rolniczych 
z FRR oraz że pewila ich część będzie 
mogła być zaadoptowana w nowych, ze­
społowych przedsiębiorstwach otrzyma­
my, iż ok. 200 mld zl będzie stanowić 
sumę, którą należy wliczyć do kosz­
tów rekonstrukcji. Przyjmując dalej, ze 
do tego czasu techniczna rekonstruk­
cja rolnictwa będzie w zasadzie zakoń­
czona, rolnictwo będzie tnoglo spłacić 
w następnym dwudziestoleciu ok. 2tm 
mld zl kredytu antycypacyjnego zaciąg­
niętego na potrzeby rekonstrukcji. Ozna­
czałoby to, że ok. 1/3 kosztów przebu­
dowy rolnictwa musi być poniesiona 
przez państwo w formie dotacji bądź 
swoich udziałów. Będzie to w części, 
jak pisał Lenin, zwrot „pożyczki" za­
ciągniętej przez przemysł od rolnictwa 
w latach przyspieszonej industrializacji 
(1951—1959).

Rachunek ten znajduje także uzasad­
nienie w aspekcie terytorialnym. Da­
ne dotyczące FRR wykazują, że istnie­
je ok. 27 proc, wsi, w których sumy 
FRR w bieżącej 5-latce wynoszą powy­
żej' 500 tys. zl; przypada na nie ok. 
68,3 proc, sum FRR. Można sądzić, że 
te „zamożne" wsie będą w stanie do­
konać rekonstrukcji w zasadzie bez po­
mocy z* zewnątrz. Druga grupa wsi sta­
nowi ok. 41 proc., każda z nich dyspo­
nuje sumą FRR w granicach 200—500 
tys. zł; przypada na nie ok. 23,2 proc, 
suni FRR. Wsie te także będą mogły 
dokonać rekonstrukcji w zasadzie ze 
swoich środków z tym, że znaczną icli 
część muszą otrzymać na kredyt; pew­
ną niewielką część mogą stanowić do­
tacje. Wreszcie trzecia grupa, tj. ok. 
32 proc, wsi dysponuje sumami FRR 
poniżej 200 tys. zl i przypada na me 
zaledwie 8,5 proc, sum FRR. Wsie te w 
żądnym wypadku nie będą mogły doko­
nać rekonstrukcji bez pomocy państwa 
w formie dotacji bądź udziałów. One 
to pochłoną przeważającą część kosz­
tów przebudowy, które musi ponieść 
państwo.

Powyższe rozważania, a zwłasz­
cza szacunkowe obliczenia mogą 
mieć oczywiście tylko orientacyjny 
walor. Niemniej jednak wskazują, 
wydaje się, na realne tendencje, po­
trzeby i możliwości w dziedzinie 
finansowania przebudowy naszego 
rolnictwa, wskazując zarazem, że 
przebudowa ta dokona się przede 
wszystkim siłami i ze źródeł same­
go rolnictwa.

’) W. Michna, Ekonomiczne podstawy 
metod przebudowy ustroju rolnego, war­
szawa 1964, s. 164 n.; W. Michna, A. 
Szynkarczuk, Rolnictwo w Polsce Lu 
dowej. Warszawa 1964, s. 197.

s) W. Michna, /X. Szynkarczuk, op. cit, 
S. 196.

’) Zob. W. Michna, op. cit., s. 187, 
195—205.

ja osobiście jednak obserwuję zupełnie 
inną rzeczywistość i odwrotny stan rze­
czy, na tym odcinku. Najczęściej ludzie 
ci_ oprócz swojej pracy zawodowej i ol><- 
wiązkami rodzinnymi pełnią przeróżne 
funkcje społeczne,' za które się nie pią­
ci, a bardzo często zamiast zwykłego 
podziękowania otrzymuje się przysło­
wiowy „opeer". Nie mają samochodów, 
domków jednorodzinnych itp., maja o.i. 

. tomiast moralne zadowolenie z dobrze 
spełnionego obowiązku. Widzę jednak 
zupełnie inną sytuację u wielu młodych 
— z formalnym wykształceniem. Pewnie, 
młodość mą swoje prawa, jednak od 
tych z .dyplomami społeczeństwo nasze, 
a przede wszystkim społeczeństwo star­
sze ma prawo znacznie wiccej żadae, 
chociaż i ta sprawa w ostatnim okresie 
czasu ulęga częściowej poprawie.

Jeśli chodzi o zatrudnienie tych tysięcy 
wolnych ekonomistów z wyższym w'- 
ksztalcenicm, to osobiście zapewniam. że 
kilku z nich może i u nas znaleźć odpo­
wiednie zatrudnienie z płacą ort i.3ou— 
2.000 zł miesięcznie. Naturalnie miesz­
kania gwarantować nie możenij’.

_ Proponuję zatem: zaprzestać szukania 
dziury w całym» a zabrać się razem do 
konkretnej roboty; nie zezwalać na dzia­
łalność zamkniętych i różnych izolowa­
nych organizacji, z wyjątkiem tych, do 
których przynależenie uprawnia człowie­
ka szczególny odcinek jego życia, istotnie 
ważny dla całego społeczeństwa i pań­
stwa; o ile różnego rodzaju formy szko­
lenia zawodowego prowadzone poprzez 
różne organizacje, w tym i przez PTU 
do. niczego nie uprawniają — ograniczyć 
je do minimum lub zlikwidować, albo­
wiem to kosztuje miliony.

Bardzo przepraszam Szanowny Redak­
torze za moje rozpisanie się, ale podkreś­
lam jeszcze raz, źe przekazałem Wam to 
co czuję i myślę I jeśli zcchcecie, proszę 
uwagi moje wykorzystać na łamacłi Wa­
szego tygodnika.

STANISŁAW HUDAK 
Września



IĘC lat temu — w 1960 ro­
ku — po raz pierwszy wy­
dobyliśmy ponad sto milio­
nów ton węgla kamiennego. 
Za pięć lat —w 1970 roku — 
chcemy wydobyć Co najmniej

jog milionów ton tego surowca. 
Obok inwestycji działają .tu głów­
nie: organizacja,! technika. W 1964 
roku jedynie w kopalni „Zabrze 
udawało się” wydobywać tysiąc 

ton węgla na dobę z jednej ścia­
ny- w roku bieżącym wynik taki 
osiągany jest już na 80 ścianach. W 
ciągu 7 lat, między 1957 a 1964 ro­
kiem, przemysł górniczy — zmniej­
szając zatrudnienie o ok. 10 ty­
sięcy ludzi — zwiększył wydoby­
cie o ok. 23 miliony toń węgla.

Analizy ekonomiczne wykazują, 
że rekonstrukcja kopalń, a więc 
rozbudowa i modernizacja kopalń 
czynnych, posiadających znaczne 
zasoby węgla, w porównaniu z ty­
powymi inwestycjami górniczymi 
jest bardzo opłacalną. Jeżeli uzy- 
skanie wydobycia tysiąca tón na 
dobę w nowo budowanej kopalni 
wymaga nakładów rzędu 240 milio­
nów złotych, to taki sam wzrost 
produkcji uzyskany dzięki rekon­
strukcji kopalni czynnej kosztuje 
tvlko ISO milionów złotych. Konse­
kwencja rachunku • jest oczywista, 
całość prac w zakresie rekonstruk­
cji kopalń należy zaliczyć do szcze­
gólnie aktualnych i ważnych przed­
sięwzięć organizacyjnych w gór­
nictwie węgla kamiennego.

Kierunku 'tego nie narzuciły — 
jak można by pochopnie sądzić — 
jakieś doraźne i zewnętrzne czynni­
ki. Skrystalizował się on w opar­
ciu o doświadczenia i wyniki syste­
matycznie wprowadzanego w prze­
myśle węglowym programu ekono­
micznego opracowanego przez Głów­
ny Instytut Górnictwa, Zakła­
dy Konstrukcyjno-Mechanizacyj- 
ne Przemysłu Węglowego i Depar­
tament Nowej Techniki Minister­
stwa Górnictwa i Energetyki. Pro­
gram ten znany jest powszechnie 
pod nazwą koncentracji produkcji.

DECYDUJĄCE ZNACZENIE 
SPRZĘTU

Doświadczenia lat 1960—1964 wy­
kazały, że realizacja tego progra­
mu, przyjmującego jako zasadnicze 
założenie — maksymalne wydoby­
cie, pozwoliła na uzyskanie znacz­
nie wyższych wskaźników technicz­
nych od planowanych. Wielokrot- 

. nie uzyskano rezultaty przekracza­
jące dotychczasowe wielkości śred­
nie; dla przykładu rekordy: kopalni 
„Zabrze” w wysokości wydobycia 
z jednej ściany, kopalni „Knurów”
w postępie miesięcznym ściany, 

„Cze-„Bolesław Śmiały’kopalń 
ladż”, „Siemianowice” w drążeniu
chodników węglowych, kopalni 
„Wesoła” w wydajności na dniów­
kę itp. Duża ilość i różnorodność 
uzyskanych wyników o-wartościach 
wyższych niż średnie, dając świa­
dectwo ogromnych nie wykorzysta­
nych jeszcze rezerw, czyni w spo­
sób naturalny proces koncentracji 
rękojmią na przyszłość. Tym sa­
mym „skazuje’.’ przemysł węglowy 
na nowoczesność, na obowiązek 
nieustającego postępu. technicznego. 
Ale podwyższanie średnich wyników 
w drodze koncentracji produkcji 
jest niemożliwe bez coraz dosko­
nalszych maszyn i sprzętu górni­
czego.

Obecnie krajowy przemysł maszyn 
górniczych produkuje seryjnie 414 
typów maszyn, z tego nie wszystkie 
należą do grupy A. Przemysł ten 

. w pełni zaspokaja potrzeby krajo­
we, eliminując całkowicie koniecz­
ność importu. Czego zamierza do­
konać w roku bieżącym i w naj­
bliższym 5-leciu?

Można to zilustrować na początek 
wyrywkowym przykładem na temat 
nieszczęsnych łańcuchów. Przez wie­
le lat „szczytem” naszych możliwoś­
ci technicznych były ł&ńcuchy do 
przenośników o wytrzymałości na 
zrywanie od 12 do 17 ton. Żywot­
ność przenośników instalowanych 
w naszych kopalniach nie przekra- ■ 
czala tedy 8 miesięcy, podczas gdy 
na przykład w kopalniach angiel­
skich urządzenia takie „chodziły” 
do 2,5 roku. Łańcuch ogólnej nie­
możności w dziedzinie łańcuchów 
do przenośników został nareszcie 
przerwany i 1 marca br. w 8 mie­
sięcy od chwili rzetelnego zajęcia 
się tą sprawą przez hutnictwo (hu­
ta „Warszawa” i huta „Cedler”) 
oraz Katowicką Fabrykę Narzędzi 
i Rybnicką Fabrykę Maszyn Gór­
niczych, po . opracowaniu nowo­
czesnej metody wykonywania łań­
cuchów, ich produkcja ruszyła — 
w niczym nie przesadzając — od 
nowa. Nagle potrafiliśmy wypro­
dukować łańcuch 32-tonowy (to 
znaczy wytrzymały na . tak silne 
zrywanie) — 10 marca było go już 
2 km. Oprócz tego podjęto pro­
dukcję łańcuchów 25-tonowych. Z- 
końcem br. przewiduje się produ­
kowanie pierwszej partii łańcu­
chów 40-tonowych.

Ten techniczny skok doskonale 
uzmysławia współzależność postępu
organizacyjnego j technicznego. 
Dwa lata temu łańcuchy o ta­
kiej wytrzymałości mogły być tyl­
ko marzeniem, ponieważ większość, 
ścian była 200, 300-tonowa (to zna­
czy wydobywano z nich tyle ton 
węgla na dobę). Obecnie, kiedy ma- 
W coraz więcej ścian 1000-tono- 
wych, musiały się one stać rze­
czywistością, inaczej zamierzenia 
wzrostu produkcji nie wykroczyłyby 
poza sferę życzeń.

Uzupełnijmy ten przykład omó­
wieniem programu modernizacji 
produkcji maszyn i urządzeń gór­
niczych.

O ile w latach 1951—55 wpro­
wadzono do produkcji 92 nowe ma­
szyny i urządzenia, w latach 1955— 
60 — 108, w latach 196,1—65— 120,

to w latach 1966—70 planuje się 
podjęcie produkcji ■ 154 nowych ma­
szyn i urządzeń, przy czym, wszy­
stkie z nich będą klasy A. Oprócz 
tego przedsięwzięto szeroko zakro­
jony program modernizacji produ­
kowanych obecnie • maszyn. Ozna­
cza to, że oprócz systematycznego 
wycofywania urządzeń zaklasyfiko-, 
wanych obecnie do grupy O i .za­
stępowania ich w pełni nowoczes­
nymi, będzie się unowocześniać 
grupę B przez uzupełnianie nale­
żących do niej wyrobów nowymi 
rozwiązaniami konstrukcyjnymi za­
sadniczych części, elementów czy 
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podzespołów i w ten sposób pod­
wyższy się ich standard.

SŁABE OGNIWO: ZAPLECZE

Jako pierwszoplanowe traktuje 
się w tej mierze zastępowanie ukła­
dów mechanicznych hydraulicznymi 
i wyposażenie maszyn w doskonal­
szy osprzęt elektryczny, stanowią­
cy integralną część urządzenia 
górniczego, a przy tym nieodzowny 
w procesie automatyzacji pracy. 
Ta ostatnia sprawa skomplikowa­
na jest o tyle, że konstrukcja apa­
ratów elektrycznych potrzebnych 
górnictwu spełniać musi specyficz­
ne wymagania, a przemysł elektro­
techniczny niestety nie wychodzi 
w tej dziedzinie górnictwu naprze­
ciw. Ale w tym miejscu nasuwa 
się pod pióro sentencja o źdźble 
w cudzym oku i belce we włas­
nym, chociaż może sytuacja nie 
wygląda aż tak krańcowo,..

W każdym razie pozostaje fak­
tem, że podstawową dziedziną ogra­
niczającą w tej ęhwili możliwości 
jakościowe w projektowaniu i wy­
konawstwie maszyn górniczych iest 
niewystarczające rodzime zaplecze 
naukowo-techniczne. W gruncie rze­
czy interesująca nas branża ma 
w tej dziedzinie jedynie instytucje 
centralne, a więc Zakłady Kon- 
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słu Węglowego oraz Biuro Projek­
tów Przemysłu Węglowego „Sepa­
rator”. Odczuwa się poważną lukę 
w postaci braku przyfabrycznych 
zakładów badawczo-doświadczal­
nych-, niedostatecznie pod.względem 
fachowym obsadzonych biur kon­
strukcyjnych lub zupełnego ich 
braku, „słabości” biur technologicz­
nych, niepełnej obsady personalnej 
laboratoriów oraz często braku od­
powiednich stacji prób i badań go­
towych wyrobów. Jak wpływa to 
na jakość i nowoczesność wyro­
bów — nie trzeba chyba tłumaczyć: 
nieodpowiednia jakość materiałów, 
niestaranny montaż, nienależyte wy­
kończenie, brak rzetelnej kontroli 
międzyoperacyjnej...

Wszystkie nowo projektowane 
maszyny górnicze, któro mają zostać 
wprowadzone do produkcji seryj­
nej jeszcze w tym roku oraz w 
ciągu najbliższego 5-lecia (w tym 
najliczniej nie produkowane do­
tychczas urządzenia hydrauliczne, 
takie jak silniki, pompy i inne 
elementy układów napędowych ma­
szyn górniczych oraz przede wszy­
stkim maszyny i urządzenia zwią­
zane z koncentracją wydobycia oraz 
przeróbką mechaniczną kopalin) 
charakteryzują się parametrami 
równorzędnymi lub nawet prze­
wyższającymi parametry maszyn 
zagranicznych. Czy jednak rzeczy­
wiście tak będzie, czy też .pozo­
stanie to tylko ideą — w głównej 
mierze zależy od sposobu wyko­
nania zaprojektowanych wyrobów 
oraz tempa uruchamiania ich pro­
dukcji. Wiadomo przecież, że naj­
częstszym powodem obniżenia ja­
kości są zazwyczaj usterki wyko­
nawcze, przestarzała technologia 
wytwarzania oraz przewlekły cykl 
uruchamiania produkcji, co sprawia, 
że nowa maszyna już w chwili 
swego powstania nosi piętno „sta­
rości”.

Zakładany na 1970 rok poziom 
maszyn i urządzeń powinien kształ­
tować się mniej więcej w następu­
jących proporcjach: 426 maszyn i 
urządzeń w grupie A, 80 — w gru­
pie B i 23 maszyny z obecnej gru­
py B, które w 1970 roku zaczną 
być wycofywane z produkcji jako 
wyroby przestarzałe. Aby poziom 
ten osiągnąć trzeba znacznie, 
wzmocnić owe kruche obecnie og­
niwo, jakim jest zaplecze badaw­
czo-techniczne poszczególnych za­
kładów produkcyjnych, pracujące 
na rzecz postępu technicznego „na 
co dzień”. Kierując się tą myślą, 
resort górnictwa poczynił już pier­
wsze kroki, decydując m. in. o po­
ważnym rozszerzeniu jeszcze w 
tym roku niewielkiego dotychczas 
biura konstrukcyjnego Piotrowickiej 
Fabryki Maszyn Górniczych, stwo­
rzeniu nowego biura konstrukcyj­
nego wraz z rozbudową Fabryki 
Obudowy Górniczej w Tarnowskich 
Górach. Działa już — i to owoc­
nie — precedensowa w dotychczaso­
wej praktyce produkcyjnej instytu­
cją, a mianowicie filia Zakładów

Konstrukcyjno-Mechanizacyjnych . 
Przemysłu .Węglowego .przy. ..hucie

,itStalowa Wola”, gdzie powstają 
części kombajnów górniczych (pre- 
cedensowóść polega na niespotyka­
nej raczej dotychczas współpracy 
badawczo-konstrukcyjnej , między 
dwoma różnymi resortami).
. .Można więc ufać, że rozwijając 
— żeby tak ję nazwać — nakła­
dowe ośrodki postępu technicznego 
w krajowym przemyśle maszyn 
górniczych, tak jafc to się dzieje 
we ' wszystkich państwach o przo­
dującej technice, zagwarantowane 
zostanie owo konieczne systematycz­
ne doskonalenie technologii wyro­
bów danego zakładu, usuwanie bie-
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żących trudności produkcyjnych’, 
wprowadzanie nowych korzystniej­
szych tworzyw, doskonalsze meto­
dy kontroli zarówno materiałów 
wyjściowych do produkcji, jak i 
wyrobów gotowych. Ośrodki te po­
ważnie też odciążą centralne insty­
tucje projektowe, przejmując na 
siebie szereg drobniejszych opraco­
wań.

GŁÓWNY KIERUNEK — 
MECHANIZACJA

Wynikałoby stąd, że najbliższe 
5-lecie upływać będzie pod znakiem 
wzmożonego powiększania i polep­
szania „potencjału koni mechanicz­
nych”. I tak sprawa właśnie wy­
gląda. W końcu ile wydobywamy 
i ile wydobędziemy węgla, jaki on 
jest i jaki będzie, zależy w głów­
nej mierze od tego, czym to robimy 
i czym będziemy to robić. A gdzie 
elektronika, izotopy?... A jakże — 
jeszcze w bieżącym toku zostanie 
w pełni zautomatyzowanych 35 wież 
wyciągowych (ogromne znaczenie 
dla bezpieczeństwa pracy). Podobną 
„operację” przejdzie w tym samym

Wr 4903-r. 'zapotrzebowanie.na 
paliwa stałe wzrosło o 28,7 
min ton, tj. o 3,5% w porów-

naniu z 1962 r. W liczbach bezwzglę­
dnych zapotrzebowanie to wynosiło 
844 min ton. Ten poziom zapotrze­
bowania utrzymał się również w 
1964 r. Pomimo znacznego wzrostu 
zużycia w Europie konkurencyjnych 
nośników energii pierwotnej — ropy 
naftowej i gazu ziemnego — paliwa 
stałe stanowią ciągle jeszcze około 
60% w ogólnym zużyciu energii pier­
wotnej. Głównymi odbiorcami węgla 
są koksownie, elektrownie i sektor 
bytowo-komunalny.

Produkcja węgla kamiennego w Euro­
pie (bez ZSRR), która osiągnęła w 1963 r. 
590 min ton, utrzymała się również w 
1964 r. na tym poziomie. W ZSRR pro­
dukcja całkowita węgla kamiennego 1 
brunatnego wynosiła 532 min ton w 1963 
r. i wzrosła do 550 min ton w 1964 r. W 
USA notuje się systematyczny wzrost 
produkcji węgla kamiennego z 396 min 
ton w 1962 r. do 427,5 min ton w 1963 r. 
i 447,5 min ton w 1964 r.

Stabilizacji w poziomie produkcji wę­
gla w Europie towarzyszą widoczne re­
zultaty, osiągnięte w poprawie ekonomi­
ki europejskiego przemysłu węglowego.

Wydajność pracy pod ziemią wzrasta 
średnio o 4 - 61/, rocznie. Ten wzrost mo­
że być porównany bardzo korzystnie ze 
wzrostem wydajności, osiągniętym w ’ 
kompleksie sektorów przemysłowych.

Od kilku lat praca Komitetu Wę­
glowego Europejskiej Komisji Go­
spodarczej NZ jest szczególnie skon­
centrowana dookoła poprawy ekono­
miki przemysłów węglowych. Szcze­
gólne starania przedsięwzięto w tym 
celu, aby program prac Komitetu 1 
wszystkich jego. organów pomocni­
czych uwzględniał nie tylko najważ­
niejsze problemy- wielkich produ­
centów węgla, lecz również produ­
centów nieco mniejszych, jak rów­
nież krajów-konsumentów.

Działalność Komitetu Węglowego 
EKG w 1964 r. należy określić jako 
bardzo' korzystną zarówno z punktu 
widzenia opracowywanej problema­
tyki, jak i co do różnorodności me­
tod i form organizacyjnych stosowa­
nych w jego pracy.

Komitet ten odbył jedną sesję plenarną 
(we wrześniu ub. r.), której przewodni-, 
czyi R. Duflon, przedstawiciel administra­
cji przemysłowej Belgii. Rozpatrzono 
sprawozdanie z- rocznej działalności Pod­
komitetów: Handlu Węglem, Techniki 
Górniczej i Utylizacji Paliw Stałych, 
Grupy Ekspertów Statystyki Węglowej 
oraz zatwierdzono na okres 1965/66 plan 
działalności.

Komitet kontynuował realizację pro­
gramu wizyt kolektywnych w kopalniach 
1. w przemysłach węgłowych w krajach 
uczestniczących. W okresie lat ubiegłych

czasie 6 nad- i podszybi (wszystkie 
czynności za- i wyładowcze bez 
udziału ludzkich rąk). Również w 
tym roku ruszy pierwszy automa­
tyczny zakład przeróbki mechanicz­
nej kopalni „Porąbka” W- dalszej 
perspektywie nastąpi automatyza­
cja 31 nad- i podszybi oraz 5 za­
kładów przeróbczych. Ponadto kon­
struktorzy pracują nad takimi j,cu­
dami”, jak kombajn z „atomowym 
nosem” wyczuwający warstwy' .wę­
gla z dokładnością do 1-2 cm, któ­
rych grubość może mieć nawet..; 
8 cm. W tym miejscu warto nad­
mienić, że już obecnie pod wzglę-

dem stosowania czujników izoto­
powych górnictwo wyprzedzane jest

przez przemysł ciężki L 'che-ty lito 
mię.

Nie 
snem

jest więc automatyka -tylko 
o potędze górnictwa. Alę nie

zapominajmy, że wskaźnik me- 
chanicznego urabiania wynosi w 
tej chwili 40 proc, i tylko ó 0,4 
proc, więcej mechanicznie transpor­
tujemy. Toteż równanie w górę, do 
którego zobowiązują założenia, gos­
podarcze na najbliższe 5-lecie,. od­
bywać się będzie w górnictwie 
przede wszystkim na drodze ; licz­
niejszego wyposażenia przodków, 
ścian, chodników i. szybów w. do­
skonalszy, sprzęt mechaniczny. W
tym miejscu uwaga! Główny
kierunek: dalsza intensywna me­
chanizacja prac dołowych, bez cze­
go niemożliwa byłaby na szerszą 
skalę rekonstrukcja kopalń i kon­
centracja pracy w nich, musi u- 
względniać postulat jeżeli nie 
zwiększenia, to przynajmniej utrzy­
mania na obecnym poziomie udziału 
węgla grubego w ogólnym wydo­
byciu. Na dowód — zestawienie 
jakości maszyn wybierkowych, ma-

przedstawtclele- Komitetu- Motyli «wizyty 
w Czechosłowacji, .Belgii, Polsce, W. Bry­
tanii, związku Radzieckim, Holandii.

Prezydium Komitetu Węglowego ■ 
odbyło w marcu swoją pierwszą se­
sję, mającą charakter ściśle roboczy. 
Podczas dwudniowych obrad doko-
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nano analizy aktualnego stanu prac 
w poszczególnych organach pomoc­
niczych Komitetu oraz rozważano 
tematykę prac na 1964 r. i lata dal­
sze. Analizie poddano roczne spra­
wozdania z działalności Komitetu, 
które złożył przewodniczący na 
XIX Sesji Europejskiej Komisji Go­
spodarczej.

Grupa ekspertów statystyki węglowej, 
która wykonała pionierską pracę w za­
kresie Inwestycji 1 kosztów własnych, 
poświęca obecnie główną uwagę zagad­
nieniom porównywalności produkcji, 
wydajności pracy i zatrudnienia.

Pracami tej grupy objęte śą aktualnie 
następujące problemy: pracochłonność 
pracy w kopalniach, wykorzystanie ma­
szyn górniczych, zużycie podstawowych 

jących decydujący- wpływ na spo­
sób urabiania węgla, a więc na 
tó, czy będzie on, gruby czyi po­
kruszony.

Slćlerowariy do produkcji kom­
bajn dwukierunkowy KDR-1 , ma 
korzystniejsze parametry od angiel­
skiego kombajnu Trepan-Sheatet, 
strug węglowy SWS-3 jest równo-, 
rzędny" ze strugiem Westfalia Llir 
nen (NRF). Podobnie wypadają na- 
sze ładowarki w porównaniu z wy- 
robami USA, NRF i Szwecji. Rów­
nież w dziedzinie transportu prze­
chodzimy na eystem doskonalszy od 
obecnego, zastępując sztywną kon­
strukcję przenośników taśmowych 
zawieszeniem elastycznym, co ' po­
zwala na lepsze, prowadzenie taśm 
1 możliwość dostosowania niecko­
wego kształtu taśmy do obciążenia. 
Problem uwzględniany jest nie tyl­
ko w projektach nowych konstruk­
cji; z tą samą ńiyślą modernizuje 
się również urządzenia będące ,,w 
ruchu", m.in. kombajn KW-70 
otrzyma w br, nową specjalną gło­
wicę urabiającą, która zapewnia 
otrzymanie w przodku 60 proc, 
węgla grubego, tó jest tyle, co przy 
urabianiu materiałami wybuchowy­
mi. Na ukończeniu znajduje się 
projekt własnej konstrukcji spiral­
nych bębnów urabiających ze spe­
cjalnym ustawieniem noży, sprzy­
jającym urabianiu węgla grubego.

*

Spróbujmy, w najgrubszym zary­
sie, zsumować efekty wynikające 
z poczesnej roli i miejsca postępu 
technicznego w codziennej pracy 
górnictwa. . W 1958 roku wydoby­
waliśmy .96 milionów ton węgla z 
5.600 przodków. W\ 1963 roku z 
3.400 przodków wydobyliśmy 112,8 
milionów ton. W 1965 roku zamie­
rzamy wydobyć 118,5 min ton wę­
gla, przy dalszym spadku Ilości 
przodków wydobywczych; Tenden­
cja jest oczywista: systematyczne 
zmniejszanie ■. ilości miejsc pracy, 
przy równoczesnym wzroście pro­
dukcji.’ W rezultacie górnictwo Wy­
konuje stale rosnące zadania pro­
dukcyjne bez konieczności znacz­
nego. powiększania liczby zatrud­
nionych. Wydajność ogólna- na prh- 
cownika (w ciągu dniówki) rośnie 
systematycznie z roku na rok: 1.131 
kg — w 1957 r., w 1963 r.—- około 
1.400 kg., ha koniec br. przewidują 
się około .1.500 kg;

To. jest rźeczowy, konkretny wy­
raz postępu.

materiałów 17energii, metodyka koncen­
tracji wydobycia; itruktura nakładów tn- 
wcstyoyjnych.

Z przebiegu prac - technicznych, eko­
nomicznych,' ' metodologlczno-atatystycż- 
nych, handlowych — dotyczących zarów­
no działalności produkcyjnej. przemyatu 
węglowego w Europie, Jak. 1 Jego dystry­
bucji 1 utylizacji, przedstawionych w 
przeglądzie za 1964 r. wynika, że Komitet 
swym zakresem tematycznym obejmuje 
w zasadzie wszystkie najbardziej Istotne 
i aktualne zagadnienia. Związane aą one 
a polityką rozwojową europejskiego 
przemysłu węglowego, która aktualnie 
musi być prowadzona w określonych wa­
runkach konkurencyjnych a innymi soś­
nikami energii.

Również różnorodność stosowanych 
form pracy - posiedzenia komitetu, Jżgo 
Prezydium I . Podkomitetów,. poiledsćnia 
grup roboczych, sympozja połączona l 
reguły 8 wizytacją zakładów przemysło­
wych, których produkcja wiąże się a- te­
matem prac, konferencje dyrektorów in­
stytutów naukowo-badawczych,: wizyty 
coroczne, składane przemysłom węglo­
wym poszczególnych krajów.- wskazuje 
na prawidłowość rozwiązywania proble­
mów węglowych we. współpracy między­
narodowej.

Z powyższych względów można 
pozytywnie i wysoko ocenić działal­
ność Komitetu. Jednakże przy tej 
pozytywnej ocenie ogólnej należy 
wskazać na trzy zagadnienia, które 
powinhy być uwzględnione w dal­
szej działalności Komitetu, a miano­
wicie:

1. Wzbogacenie treści pracy Pod­
komitetu Handlu Węglem o zagad­
nienia stale analizowane, do których 
należą:

. a) struktura zużycia', wszystkich 
nośników energetycznych w sekto­
rze bytowo-komunalnym,

b) struktura zużycia nośników e- 
nergetyczhych w ■ transporcie. Są to 
dwa sektory, które w istotny sposób 
oddziaływają na handel węglem.

2. Wzbogacanie treści tematyki 
prac Podkomitetu Utylizacji Paliw 
Stałych o zagadnienie technologii zu­
życia węgla w poszczególnych sek­
torach. Zagadnienie to może odegrać 
ważną rolę w konkurencji węgla z 
innymi- nośnikami energetycznymi.

3. Przemianowanie Komitetu Wę­
glowego EKG na Światowy Komitet 
Węglowy przy EKG. Europa jest za­
razem wielkim producentem 1 Im­
porterem węgla. Z tej racji należa­
łoby w ramach Komitetu zbierać 
dane' przynajmniej w zakresie roz­
woju produkcji węgla oraz oddziały­
wać poprzez problematykę technicz­
no-ekonomiczną na rozwój przemy­
słu węglowego w krajach trzeciego 
świata,.

ORZECZNICTWO
ROSZĆZENIE zakładu pracy 

DO PRACOWNIKA
ODPOWIEDZIALNEGO 

ZA SZKODĘ

W sądach coraz częściej spotyka 
się sprawy, w których uspołecznio­
ny zakład pracy w drodze tzw. re­
gresu dochodzi od pracownika po­
krycia spowodowanej przez niego 
szkody, za którą zakład pracy mu- 
siał już był sam zapłacić odszko­
dowanie poszkodowanej osobie lub 
jej rodzinie.

Pónleważ szkody wyrządzane 
przez- pracowników są nieraz bar­
dzo poważne, sięgają bowiem dzie­
siątków a nawet setek tysięcy zło­
tych, powstaje pytanie, jaka jest 
granica, do jakiej sięga odpo­
wiedzialność materialna pracowni­
ka zwłaszcza gdy nie posiada on 
majątku, a z bieżących dochodów 

* nie jest I nie będzie w stanie po­
kryć wyrządzonej szkody. Czy w 
takiej sytuacji można obniżyć wy­
sokość zasądzonego od niego od- 
szkędowąnia do granicy jego real­
nej wypłacalności?

Na pytania te daje odpowiedź 
Śąd Najwyższy w przytoczonym 
poniżej wyroku opartym na nastę­
pującym stanie faktycznym:

Tadeusz P., kierowca samochodu 
ciężarowego, ' należącego do PKS, 
spowódował wyfiadek samochodo­
wy, w wyniku którego jedna pasa­
żerka poniosła natychmiastową 
śmierć, a jedenastu innych pasaże­
rów doznało różnych obrażeń ciała. 
Wśród pasażerów tych był również 
K., pracownik PKS, który zmarł 
wkrótce po wypadku, w związku z 
czym Wojewódzkie Przedsiębior­
stwo PKS w B. musiało wypłacić 
rodzinie K. odszkodowanie oraz ren­
tę w łącznej wysokości 41611,50 zł. 
Zwrotu sumy tej zażądało właśnie 
w drodze procesu regresowego od 
Tadeusza P., jako sprawcy szkody, 

, wspomniane Wojewódzkie Przed­
siębiorstwo PKS.

Należy zaznaczyć, że bezpośred­
nią przyczyną wypadku było za­
branie przez Tadeusza P. do samo­
chodu ciężarowego, w którym prze­
woził ładunek 4 ton skóry twardej, 
około 20 przygodnych pasażerów a 
następnie niezachowanie przy pro­
wadzeniu tego przeładowanego i 
niezbyt statecznego samochodu 
szczególńej ostrożności, prowadzony 
bowiem z góry bez odpowiednie­
go zmniejszenia szybkości stoczył 

. się qa ostrym zakręcie z nasypu i 
uderzył o drzewo ze skutkami, o 
jakich była wyżej mowa.

Tadeusz Pi został skazany za ten 
wypagek prawomocnym wyrokiem 
karnym na 2 lata więzienia.

Sąd Wojewódzki rozpoznawszy 
powództwo cywilne przeciwko Ta- 
deuśzowi ;Pf w podanej wysokości 
41'611,50 zł zasądził Od niego tylko 
8322 żł, tj. 20 proc, żądanej sumy, 
wychodząc z założenia, że uposaże­
nie Tadeusza P. nie jest zbyt wy- 
sbkie, podczas gdy PKS — zdaniem 
Sądu ~ powinien ponosić z tytułu 
ryzyka wyższą odpowiedzialność. 
Jako właściciel samochodu, zwłasz­
cza że czerpie korzyści z ruchu 
przedsiębiorstwa, w tym także z 
ruchu pojazdów mechanicznych.

Na skutek rewizji powodowego 
Wojewódzkiego . Przedsiębiorstwa 
PKS sprawa przeszła do Sądu Naj­
wyższego, który w wyroku z dnia 
3 kwietnia 1964 r.' nr. I PR 149/62 
wypowiedział następujący pogląd 
prawny:

tÓdsiępstwo od zasady peł­
nego. odszkodowania I 
określenie odszkodowania poni­
żej tej normy może być usprawie­
dliwione tylko wówczas, gdy. ze 
względu na wszystkie ustalone oko­
liczności konkretnej sprawy okaże 
się,'że przyznanie pełnego od 
sż kodowania nie dałoby się 

.pogodzić ż zasadami współ­
życia. społecznego.

Sytuacja materialna pra- 
cowńikk odpowiedzialnego za wy- 
rządzoną szkodę może być brana 

• pod uwagę jako przesłanka uzasad­
niająca obniżenie należnego od­
szkodowania tylko wtedy, gdy za- 

: oh o w anle się sprawcy szko­
dy W ozasie Jej wyrządzania poz­
wala na kategoryczne wyłączenie 
znacznego napięcia jego winy. Gdy 

' ocena zachowania się sprawcy szko­
dy wskazuje na zły zamiar Ir. Ii 
rażące niedbalstwo, wów­
czas obniżenie odszkodowania n i e 
jest dopuszczalne.W uzasadnieniu Sąd Najwyższy 
zaznaczył m.in.:

„(...) Niedopuszczalne jest (...) wy­
prowadzenie z art. 158 § 1 k.z. tego 
rodzaju wskazań, które pozwalałyby 
pa obniżenie wysokości należnego 
odszkodowania tylko dlatego, źe 
osoba odpowiedzialna bądź należy 
do pewnej grupy zawodowej (np. 
kierowców), bądź nie osiągnęła ko­
rzyści z działania lub zaniechania, 
bądź wreszcie jest pracownikiem o 
niezbyt wysokim uposażeniu. Nale­
ży przy tym zgodzić się z (...) po­
glądem, że uzależnienie generalne 
zakresu odszkodowania zwłaszcza 
od tego, czy osoba odpowiedzialna 
S pracownikiem, mogłoby prowa- 

dó zmiany podstaw odpowie­
dzialności cywilnej o charakterze 
ogólnym, skoro w ustroju Państwa 
Ludowego wyłącznym źródłem do­
chodów przeważnej części ludności 
jest wynagrodzenie za pracę.

Już w świetle przytoczonych roz­
ważań uzasadniony jest zarzut na­
ruszenia art. 158 § 1 k.z., skoro Sąd 
Wojewódzki — nawet bez spraw­
dzenia stanu majątkowego i wyso­
kości zarobków pozwanego — obni-
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żył wysokość odszkodowania tylko 
dlatego, że sprawca szkody należy 
do grupy zawodowej kierowców sa­
mochodowych pobierających nie­
zbyt wysokie uposażenie i z ruchu 
pojazdu mechanicznego nie uzysku­
je innych bezpośrednich korzyści.

Niezależnie od powyższego, obni­
żenie b 4/5 przypadającego od poz­
wanego odszkodowania narusza art. 
158 § 1 k.z. przede wszystkim, z 
tego wzglądu, Że (...) negatywna 
ocena zachowania się sprawcy, któ­
ry wyrządził szkodę wskutek złego 
zamiaru lub rażącego niedbalstwa, 
z reguły przemawia przeciwko do­
puszczalności obniżenia odszkodo­
wania na podstawie art. 158 §1 k.z. 
ze względu na sytuację materialną 
osoby odpowiedzialnej.-Inaczej mó­
wiąc, stan materialny osoby odpo­
wiedzialnej może być brany pod, 
uwagę jako przesłanka z art. 158 
§ 1 k.z. tylko wówczas, gdy zacho­
wanie się tej osoby w czasie wy-, 
rządzenia szkody pozwala na kate­
goryczne wyłączenie znacznego na­
pięcia winy «
•W sprawie niniejszej Sąd Woje­

wódzki nie ustalił żadnej okolicz­
ności, która choć w części mogłaby 
ekskulpować pozwanego. Przeciw­
nie, jak wynika z będącego przed­
miotem postępowania dowodowego 
materiału zawartego w aktach kar­
nych i opinii biegłego, wypadek zo­
stał zawiniony wyłącznie przez 
pozwanego, który dopuścił się ra­
żącego niedbalstwa przez to, że nie 
wchodząc w pobudki, które nim 
kierowały, wbrew przepisom cyto­
wanym w opinii biegłego zabrał do 
samochodu, załadowanego. • ciężarem 
4 ton skóry twardej; 20 przygod­
nych pasażerów, którzy w braku 
miejsca w samochodzie ■ leżeli na 
tym towarze, załadowanym wysoko 
pod plandeką. Wywołało to taki 
stan, że na zakrętach pasażerowie 
byli przesuwani siłą odśrodkową z 
jednego boku samochodu na drugi, 
có powodowało utratę ' Stateczności 
i przechył przeładowanego samo­
chodu. (...)

Przytoczone niewadliwe ustalenia 
uzasadniają wysoce ujemną ocenę 
zachowania się pozwanego, świad­
czącą o jego rażącym niedbalstwie- 
i lekceważącym stosunku do przy­
jętych obbwiązków, co w myśl wy­
żej powołanych rozważań stanowi 
przesłankę negatywną, przemawia­
jącą przeciwko obniżeniu wysokości 
odszkodowania ze względu ną jego 
— zresztą bliżej nie ustaloną — sy­
tuację materialną.

Skoro roszczenie niniejsze oparte 
jest na przepisie art. 147 k.z., to 
Wyłączna wina pozwanego w wy­
wołaniu szkody nie budzi wątpli­
wości, a ponieważ nie zachodzą 
żadne przesłanki, które by mogły 
usprawiedliwiać miarkowanie od­
szkodowania na podstawie art. 158 
k.z., należało powództwo, nie kwes­
tionowane zresztą co! do wysokości,. 
w całości uwzględnić. (...)”,

NOWE PRZEPISY 
I ZARZĄDZENIA

. a tonę -obrabiarki1 uzyśku- niądze 1 dzięki temu przekroczeniu Z jemy na rynkach .między- gospodarka narodowa : otrzymała 
narodowych średnio 1025 ponadplanową produkcję, której 
dolarów. Austriacy. ,-- 2 050,. inaczej •: by, nie było... Dyrektywa 
Włosi — 2125, ■ Francuzi. — jest dyrektywą,■ porządek musi 
2 325' Anglicy - 2 375, pro­

ducenci z NRF - 2 425.. Obllcżóńo 
także, jeszcze przed paru laty — 
ale czas nie wniósł ' zasadniczej 
korekty . — że z tej samej ilości 

ostali Anglicy, uzyskują (wartościo­
wo) ' znacznie więcej ' wyrębów 
przemysłu maszynowego' niż my, 
podobnie Francuzi, ? Gdzieś u; nas 
„giną" złotówki. Gdzie? Zadawał 
sobie i innym to .pytanie .reporter, 
wędrując przez 6 kluczowych za­
kładów przemysłu Ciężkiego. .’ Na 
trasie ' znalazły się łódzkie Zakła-
dy im. J. Strzelczyka, Fabryka. 
Transformatorów i Aparatury Trak­
cyjne] „Elta“, Zakłady Radiowe 
T-4 oraz wrocławskie „Elwro",' 
Fabryka Urządzeń Mechanicznych 
i „Hutmen" (zakłady hutniczo- 
przetwórcze metali nieżelaznych).

*

Fabryka Urządzeń Mechanicz­
nych we Wrocławiu produkuje to­
karki. Różne: lepsze i gorsze. Lep­
sze, to znaczy bardziej „wypiesz­
czone" i o większej wartości — na 
eksport, gorsze, mniej „wypiesz­
czone" i ok. 1/4 niższej wartości — 
na kraj. Z grubsza, biorąc wkład 
„materiałowy" w obydwu przy­
padkach jest jednakowy. O tym, że 
eksportowa obrabiarka reprezentu­
je wyższą wartość decyduje przede 
wszystkim dodatkowy wkład 
pracy. Pracochłonność tokarki 
„eksportowej" jest o ok. 60 proc, 
większa. Surowców na ogół nam 
brakuje, i każda tona stali 'jest 
cenna, rąk do pracy mamy „więcej 
niż surowców, wydawałoby się 
więc — że złoty to interes dla fa­
bryki, gdy dzięki 'skojarzeniu więk­
szej porcji pracy z surowcem-uzy­
skać może wyższą wartość finalnej 
produkcji, gdy tylko na nią jest 
zbyt. Ale to nie takie proste.

Trudno było reporterowi doszu­
kać sie entuzjazmu w oświadcze­
niu fabryki, że właśnie otrzymali 
dodatkowe zamówienie eksporto­
we, że mają ponad plan wykonać 
140 obrabiarek. Nie chodzi nawet 
o tzw. moce produkcyjne, bo te są, 
ani nawet o pieniądze na opłace­
nie ponadplanowej robocizny; bo te 
także fabryka otrzymała, leżą na 
koncie bankowym. Rzecz w czym 
innym: niemal równolegle z pole­
ceniem przyjęcia ponadplanowej 
produkcji nadeszło- ze zjednocze­
nia zawiadomienie, że ,w charak­
terze dodatkowego wskaźnika przy 
naliczaniu funduszu premiowego 
wprowadza się... dotrzymanie pla­
nowanych limitów zatrudnienia. 
Chcecie mieć premię? Proszę'bar­
dzo' Ale ani jednego pracownika 
więcej w zakładzie, niż to - okre­
ślono w dyrektywach planu... A 
kto wobec tego będzie robił do­
datkowe obrabiarki nie • przewi­
dziane w planie, komu wypłacić 
pieniądze, o których bank mówi; że 
są,, tylko brać,,.? .

W fabryce mówią: historia1 się 
powtarza...

— W ubiegłym roku też okropnie 
ucieszyliśmy się, gdy powiedziano 
nam, że mamy dodatkowe pienią­
dze na dodatkową, ponadplanową 
produkcję. I zrobiliśmy tej ponad­
planowej produkcji w IV kwar­
tale 1964 roku za 2,5 min zł. A 
potem potrącono nam z funduszu 
zakładowego za przekroczenie dy­
rektywnego wskaźnika funduszu 
plac i żadne tłumaczenia nie po­
mogły, że przecież mieliśmy pie-'

być!. Kropka.

* ,1 300 sztuk ódkuwek. co zapowia-
• Limit zatrudnienia: jeden z fe- dało oszczędność 2,3 tony stali... 

' ................... i otrzymano w odpowiedzi koszto­
rys: 78 000 zł! Równo o 52 000 zł. 
więcej, aniżeli kosztowałoby wyko­
nanie pierścieni tradycyjnym spo­
sobem w zakładach im. J. Strzeł-

gospodarki... Nietyszów naszej
każda praca stwarza jednakową 
wartość, Wyższą wartość stwarza 
praca wyżej kwalifikowana. We 
wrocławskim „Hutmenie" materia­
ły partycypują w 92 proc. w. kosz­
tach produkcji. Nawet najtańsze, 
złomowe surowce pożerają mają-

ZAGUBIONE
ZŁOTÓWKI

KRZYSZTOF KRAUSS

?elć?Za kilogram miedzi płaci fa­
bryka od 14 — 31 zł, zależnie od 
gatunku, ża kilogram mosiądzu — 
od 8 do 25 zł, za kilogram brązu — 
od 14 do 43 zł, niklu — od 9 do 
106 zł, cyny — od 9 do 112 zł. O 
racjonalnym, oszczędnym zużyciu 
surowców decyduje przede wszyst­
kim technologia, o technologii — 
technolog. „Zafundowano" takiego, 
który wziął pod swą opiekę elek- 
froódlewnię. W ciągu krótkiego 
Okresu ilość braków w tym wy­
dziale zmniejszyła się o 180 ton; 
pjajątek dla fabryki, czysty i nie 
do pogardzenia zysk dla ■ państwa. 
Chciałoby się to doświadczenie 
rozszerzyć na 5 dalszych wydzia­
łów. o 5 technologów powiększyć 
służbę technologiczną zakładu, każ­
dy z. tych specjalistów zarobiłby dla 
fabryki — według najostrożniej­
szych szacunków — co najmniej 
milion złotych rocznie... Stop! Li­
mit .zatrudnienia na to nie po- 
zwala.

W łódzkich zakładach T-4 od pa­
ru „lat z uporem podejmowane są 
próby powołania do życia służby 
ekonomicznej. Nie tak jeszcze da­
wno. ipod koniec 1963 roku wy­
suwano wobec dyrektora T-4 po­
ważno ’ pretensje za przekroczenie 
kompetencji' i bezprawne tworze­
nie- nie przewidzianych w nomen­
klaturze , stanowisk. Teraz już za 
służby ekonomiczne nie stawia się 
na baczność. Teraz już wolno i 
trzeba, bo — uchwala rządowa. Ale 
potrzebne są pieniądze. W zakła­
dach T-4 Wygospodarowano trochę 
środków i chciano je przeznaczyć 
ną dofinansowanie pionu ekono­
micznego. Zaoszczędzono na fun­
duszu ułac pracowników fizycz­
nych. Co? Z tych pieniędzy? Nie 
ta szufladka, nie ten limit...
ty produkowanych w łódzkich 

zakładach im. J. Strzelczyka szli­
fierkach używane są pierścienie, 
taki', krążek z dziurą w środku. 

.Brano • odpowiednio' wielki kawa­
łek metalu, obcinano z wierzchu, 
co trzeba, ze środka, co trzeba, i 
powstawał1 pierścień. Dziura oto­
czona metalem. Poszli w fabryce 
po rozum do głowy: po co mar­
nować materiał, bierzmy odkuw- 
ki. Złożono zamówienie na ok.

czyka. A odkuwka nie jest prze­
cież jeszcze gotowym detalem, wy­
maga dodatkowej, wykańczającej 

obróbki! Odstąpiono więc od umo­
wy, czemu trudno się dziwić: 
przedsiębiorstwo musi wyliczyć się 
z kosztów produkcji, około 300-pro- 
centowy wzrost kosztów — choćby 
spowodowany najszlachetniejszymi 
intencjami i jak najbardziej opła­
calny dla gospodarki narodowej — 
może podziałać jak kubeł zimnej 
wody nawet na najbąrdziej roz­
gorączkowaną głowę. Więc nadal 
u Strzelczyka przerabiają pracowi­
cie stal na wióry, płyną zamówie­
nia do huty na dodatkowe ilości 
stali i „szafa gra...".

*

Gra? W powodzi dyrektywnych’ 
wskaźników, limitów i zaleceń, 
których każdy zakład otrzymuje od 
swych władz nadrzędnych kilka­
dziesiąt. a bywa, że setkę i -wię­
cej tzw. wytycznych do planu, ma­
jących ustrzec przedsiębiorstwo od 
„wypaczeń i błędów" (na szcze­
blu zjednoczenia rozstrzygane jest 
na przykład, ilu strażników ma 
sprawdzać przepustki na bramie w 
zakładach i pilnować dziur w plo­
cie i to stanowi jedną z dyrektyw 
planu), w 'przedziwnym układzie 
cen, ginie często rozsądek ekono­
miczny, giną bodźce dla uszlachet­
niania przetwórstwa. Oczywiście 
trudno jest wyobrazić sobie sytua­
cję. w której zapanuje absolutna 
zgodność interesów makro- i mi­
kroekonomicznych. Przynajmniej 
do tej pory żaden z „modeli eko- 
nomicznych", egzystujących w prak­
tyce. nie zapewnił w pełni tej zgo­
dności. Ale „przytarcie" kantów 
najostrzejszych sprzeczności jest 
możliwe i do tego wypadałoby dą­
żyć. W tym kierunku zmierzają 
od dawna zapowiadane zmiany w 
systemie planowania i zarządzania.

Na razie jednak w dalszym ciągu 
nad codzienną praktyką przedsię­
biorstw, jak-miecz Damoklesa, wi­

szą .polegające na; ekonomicznym 
nieporozumieniu mierniki, działal­
ności1 .gospodarczej. Do - klasycznej 
w tej dziedzinie formuły' należy 
tzw. wskaźnik wydajności pracy; 
obliczany na podstawie produkcji 
globalnej. Tomy już wypisano, na 
ten temat i parokrotnie zapowia­

dano tak temu wskaźnikowi, jak 
i samej „produkcji globalnej" uro­
czysty pogrzeb; ale jak na razie — 
cieszą się pełnym zdrowiem. •

We wrocławskich zakładach „El- 
wro", reprezentujących najszlachet­
niejszy i najbardziej dochodowy 
rodzaj przetwórstwa w przemyśle 
elektromaszynowym, istnieją tzw. 
wąskie gardła, jak wszędzie. Roz­
wój produkcji ograniczany jest 
m.in. przez niedostateczne moce 
produkcyjne ivydzialu mechanicz­
nego małych serii. Czy- rzeczywiś­
cie? Wydział pracuje na dwie 
zmiany. Wprowadzenie syste­
mu trójzmianowego automatycznie 

zwiększa 'zdolności przetwórcze 
wydziału o 50 proc. Wydawałoby 
się, zadanie z zakresu elementa­
rza ekonomicznego — uruchomić 
3 zmianę i po kłopocie. Ależ nie! 
Fabryka wybrała drogę inną: koo­
perację. Roczne kosztv uruchomie­
nia 3 zmiany — milion złotych. 
Kooperacja połknęła w ciągu tylko 
1 kwartału... ponad półtora milio­
na. Absurd? Oczywiście.

Wiedzą o tym wszyscy doskona- 1 
le w fabryce, lecz wiedzą również, 
że: 1) uruchamiając 3 zmianę prze­
kroczą dyrektywny limit zatrudnie­
nia. nie przewidujący tej ewentu­
alności; 2) dyrektywny 1 fundusz 
plac; 3) „obniżą” wydajność prą­
cy, gdyż ta mierzona' jest Wartoś­
cią produkcji globalnej przypada­
jącej na 1 zatrudnionego. Rózkoo- 
perowanie produkejf zwiększa ko­
szty. a tym samym „wartość" pro­
dukcji. Zlikwidowanie kooperacji 
poprzez opłacalny skądinąd i ce­
lowy wzrost zatrudnienia zwięk­
sza ilość pracowników „partycypu­
jących" w produkcji globalnej 1 
tym'samym obniża wskaźnik tzw. 
wydajności pracy. Można wojo­
wać z jedną świętą krową. Ale por­
wanie się na trzy-święte krowy,* to-' 
za dużo, jak na siły i możliwości 
jednej fabryki; Wiec fabryka „ko­
operuje”. A Rzeczpospolita płaci...

Łódzkie zakłady T-4 produkują 
tzw,' gramofony elektryczne, czyli 
po prostu adanterv. Adapter lubi 
czasami spłatać figla i odmówić 
posłuszeństwa.. Coś się przepaliło, 
coś złamało, nową część na miej­
sce uszkodzonej trzeba "wstawić i... 
Otóż to. Powinno się zwiększyć 
produkcje części zamiennych. Fa­
bryka broni się rękami i nosami 
przed ' przyjmowaniem tego rodza­
ju zamówień. Chcesz nowy talerz 
do adaptera? Kup cały adapter! 
Talerz sprzeda je się bowiem bez 
walizki, a adapter w walizce, spro­
wadzanej z , tzw. „kooneracii". Za 
walizki do adapterów fabryka pła­
ci. to obciążą koszty, a tym , sa­
mym... podnosi „wartość" produk­
cji globalnej, części zamienne 
snrzedaje sie na ogół bez tego do­
datku. i leci ‘ „w dól" produkcja, 
oczywiście ta wskaźnikowa, i kło­
pot potem z -wykonaniem planu, 
dotrzymaniem wskaźnika tzw. „wy­
dajności pracy".

*

W łódzkiej „Elcie" pracochłon­
ność przypadająca na 1 000 zł pro­
dukcji globalnej -wynosiła w 1963 
roku 3,7 normogodziny, w roku 
1964 — 3.8. w roku 1965 — 4.3. 
Energetyka potrzebuje bowiem co­
raz nowocześniejszych urządzeń i 

tatóe W „Elcie" konstruują, szanują 
bowiem swój znak fabryczny, są 
młodym, bardzo ambitnym zespo­
łem i po prostu wstyd byłoby im 
produkować buble, a im urządze­
nie nowocześniejsze, tym lżejsze 
i tym bardziej pracochłonne. Po­
wiadają o nich: Don Klchoci polscy 
A.D. 1965... Romantycy... Może i nie 
romantycy. Wiedzą także, że ener­
getyka jest bardzo wymagającym 
klientem i nie weźmie archaicz­
nych rupieci, chcąc nie chcąc mu­
szą więc podporządkować się jej 
dyktatowi. A skutki dla zakładu? 
Ńo cóż, poza splendorem, że „do­
trzymują kroku...", iście akroba­
tyczna gimnastyka, by.wdrapać się 
na poziomy wyznaczone dyrektyw­
nymi wskaźnikami, od których i 
premie, i fundusz zakładowy za­
leży.

Zadania dyrektywne przewidują 
wzrost produkcji towarowej z ro­
ku na rok. W „Elcie" ma on wy­
nieść w rb. 41 proc.! Zadania dy­
rektywne przewidują wzrost wy­
dajności pracy z roku pa rok. W 
„Elcie" w br. ma on -wynieść 450 
tys. normogodzin. Cena zależy od 
kosztów. Koszty — przede wszyst­
kim od zużycia materiałów. Przej­
ście z asortymentów bardziej ma- 
teriałochłonnych na mniej mafe- 
rlałochlonne pociąga za sobą spa­
dek ceny jednpstkowej. Spadek ce­
ny zmusza fabrykę do wyrówny­
wania niedoborów w wartości pro­
dukcji zwiększaniem jej rozmia­
rów, A to oznacza dodatkowy wy­
siłek. za który fabryce nikt nie 
płaci.

■ Produkcja mniej materiałochlon- 
na jest na ogół bardziej praco­
chłonna. Dokumenty IV Zjazdu 
Partii mówią, że — należy przed­
siębiorstwu pozostawić niezbędną 
swobodę w zakresie kształtowania 
struktury kosztów produkcji, stwo­
rzyć warunki dla dokonywania 
przerzutów, gdy przemawia "ę za 
tym rachunek ekonomiczny, z fun­
duszów materiałowych na fundusze 
osobowe.

Sprawa ta nie została jednak do­
tychczas rozwiązana. Wprawdzie 
nowe zasady korekty funduszu plac 
przynajmniej w swym założeniu 
— częściowo mają rozwiązywać te 
zagadnienia, o których była mowa. 
Lecz-m. in. dlatego, że jednostki 
nadzorujące, fundusz rezerwowy 
przeznaczają na ogół tylko na fi­
nansowanie zadań dodatkowych 
(nie zawsze konsekwentnie), instru­
ment ten nie okazuje się dość 
sprawny.

*

Z wielką’ nadzieją oczekują 
przedsiębiorstwa na realizację wnio­
sków komisji partyjno-rządowych, 
od kilku miesięcy pracujących nad 
przygotowaniem zmian w metodach 
planowania i zarządzania gospo- 
darką w latach 1966—70. Liczą na 
to. że i te problemy, o których by­
ła tu mowa, a dotyczące codzien­
nej praktyki zarządzania i kiero­
wania przedsiębiorstwem, obok in­
nych. bardziej ogólnych spraw, 
znajdą rozwiązanie.

PRZYWILEJE PATENTOWE 
DLA WYNALAZKÓW, WZORÓW

I ZNAKÓW TOWAROWYCH 
WYSTAWIONYCH 
NA XXXIV MTP

W myśl zarządzenia Prezesa 
Urzędu Patentowego . PRL z dnia 
3 czerwca 1965 r. (Monitor Polski 
Nr 31, poz. 172) wystawienie- 
wynalazku, wzoru użytkowego lub 
wzoru zdobniczego albo zamieszcze­
nie znaku towarowego na towarze 
wystawionym na XXXIV Między­
narodowych Targach Poznańskich, 
odbywających się w Poznaniu w 
okresie od dnia l3 czerwca 1965 r. 
do dnia 27 czerwca 1965 r., daje 
prawo do u z y s k a nią w Urzę­
dzie Patentowym PRL patentu 
na wynalazek, rejestracji wzo­
ru użytkowego lub zdobniczego z 
pierwszeństwem, według da­
ty ich wystawienia na wspomnia­
nych Targach w wymienionym wy­
żej okresie czasu albo do uzyskania 
rejestracji znaku towarowego 
z pierwszeństwem według daty wy­
stawienia na tychże targach i w 
tymże okresie czasu . — towarów, 
na których został umieszczony znak 
towarowy.

Opracował JÓZEF ZIELIŃSKI

SPROSTOWANIE

W nr 23 „Ż.G.” z dnia 6 czerwca 
1965 r. na str. 6 szpalta pierwsza 
w rubryce pod tytułem NOWE 
PRZEPISY I ZARZĄDZENIA przez 
niedopatrzenie zamieszczony został 
materiał z działu Orzecznictwo, za 
co Czytelników i Autora przepra­
szamy.

REDAKCJA

aW||go»POPAKCg»l
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DOKOŃCZENIE ZE STR. 1

cie w 1965 r. będzie większe ó ok. 
1700 zł, w tym spożycie indywidual­
ne o ok. 1400 zł (również liczone w 
cenach 1961 r.) w porównaniu z 1960 
r. Postęp jest tu więc niewątpliwy, 
niemniej plan wzrostu dochodu na­
rodowego i spożycia nie zostanie 
jednak wykonany w pełni. Pomyślne 
wyniki pierwszego kwartału br. 
wskazują na możliwość przekrocze­
nia tego planu. Niewielka nadwyżka 
wykonania planu rocznego nie zmie­
ni jednak w większym stopniu obra­
zu całego pięciolecia.

Zanim zajmiemy się bliżej sprawą 
kształtowania wielkości dochodu na­
rodowego warto rozpatrzyć ten pro­
blem w dwóch aspektach: po pierw­
sze — od strony wykorzystania 
czynników wzrostu dochodu narodo­
wego; a po drugie — od strony wy­
konania planu w przekroju gałęzio­
wym. Pierwszy aspekt przybliży nas 
do wyjaśnienia przyczyn niedoboru 
dochodu narodowego, natomiast 
drugi pozwoli nam umiejscowić 
źródła tego niedoboru.

Ogólny charakter zadań planu 5-letnie- 
go postawił na porządku dziennym pro­
blem najlepiej do nich dostosowanych 
środków realizacji. Oprócz- inwestycji i 
wzrostu zatrudnienia trzeba było głębiej 
sięgnąć do arsenału dźwigni intensywne, 
go rozwoju. Uchwała Sejmu z 17. lutego 
1961 r. o Pięcioletnim Planie Rozwoju Go­
spodarki Narodowej na łata 1981—1965 
określając zadania planu wskazywała na 
konieczność oszczędniejszego wzrostu, niż 
ten, który byl osiągany ,w .poprzednich, 
planach wieloletnich. Największy nacisk 
położono na zagadnienia1 postępu tech­

nicznego i wzrostu wydajności pracy. 
Przyjęto niewielki stosunkowo wskaźnik 
wzrostu zatrudnienia, tak, aby 84 proc, 

-przyrostu produkcji przemysłowej i 83 
' proc, przyrostu produkcji budownictwa 
osiągnąć poprzez wzrost wydajności pra­
cy. Jednocześnie, a potem jeszcze nieraz 
w toku realizacji planu, akcentowano 
konieczność bardziej racjonalnego gospo­
darowania materiałami, surowcami;, pali, 
wem i'energią. ■ . ■

Mimo jednak wielkiej wagi przypisy­
wanej pozainwestycyjnym czynnikom 

' wzrostu charakter planu wyznaczały 
przede wszystkim inwestycje —• ich wiel­
kość i struktura. Inwestycje brutto w 
latach 1961—1965 miały wynieść 62ł • mld 
zł, w tym inwestycje produkcyjne 439 
mld zł, nieprodukcyjne 185 mld zł.

Faktycznie poniesione nakłady in- 
' westycyjne będą zbliżone dó/plano- 
wanych i wyniosą 616,5 mld zł, lecz 

w tej sumie udział inwestycji pro­
dukcyjnych będzie znacznie wyższy 
od planowanego. Inwestycje produk­
cyjne są we wszystkich latach Wyż­
sze od planowanych; a w całym pię­
cioleciu osiągną nadwyżkę w sto­
sunku do zadań planu pięcioletnie­
go w wysokości ok. 19 mld zł. Z in­
westycjami nieprodukcyjnymi rzecz 
ma się odwrotnie. Niedobór wystę­
pował w każdym z kolejnych lat 
planu, a łącznie w całym pięcioleciu 
osiągnie prawie 27 mld zł.

Przekroczenie planowanych na­
kładów inwestycyjnych w sferze 
produkcji materialnej nie przyniesie 
jednak przekroczenia planu urucho­
mień nowych mocy wytwórczych. 
Stopień wykonania planu inwesty­
cyjnego pod względem rzeczowym ; 
jest niezwykle trudny do ustalenia, 
tym bardziej, że realizacja nie do­
biegła końca. W uchwałach Sejmu o 
kolejnych planach rocznych pod­
kreśla się wszakże stale niewykona­
nie rzeczowych zadań inwestycyj­
nych — pomimo wykonania i prze­
kroczenia nakładów finansowych. W 
dziedzinie inwestycji nieprodukcyj­
nych/ przede wszystkim w budow­
nictwie mieszkaniowym, sytuacja 
wygląda pod tym względem ko­
rzystniej.

Z punktu widzenia spożycia istot­
ne jest wykonanie planu inwesty­
cyjnego w gałęziach wytwarzają­
cych środki spożycia. Trudno prze­
prowadzić w tym miejscu, m. in. z 
pówodu braku dostatecznych mate­
riałów, analizę tego zagadnienia. 
Można jednak stwierdzić, że struk­
tura wydatków na przemysł zmie­
niła się w stosunku do planu na nie­
korzyść gałęzi wytwarzających środ­
ki 'spożycia. Wniosek taki wysnuwa­
my ■,pośrednio z faktu, że przekro­
czony ' został w latach 1961—1965 
plan produkcji środków wytwarza­
nia, niewykonany zaś — środków 
spożycia. Obok skutków dwukrotne­
go w ciągu 5-lecia. głębokiego nie­
urodzaju w rolnictwie, zaważyła tu 
także w: poważnym stopniu zmiana 
struktury wydatków inwestycyj- 
nycii na korzyść przemysłu środków 
wytwarzania.

Nie ulega wątpliwości, że niepełne 
wykonanie ogólnego rzeczowego pro­

gramu inwestycyjnego musiało mieć 
ujemny wpływ i. na pozainwestycyj- 
ne czynniki wzrostu; nowe bowiem 
zakłady reprezentują wyższą techni­
kę, charakteryzują się lepszymi 
wskaźnikami techniczno-ekonomicz­
nymi. Niedostateczny zatem — w 
porównaniu z planem — zakres uno­
wocześniania aparatu wytwórczego 
obniżył dynamikę wzrostu wydajno­
ści pracy. Wykonanie zaplanowa­
nych zadań i produkcyjnych i inwe­
stycyjnych wymagało ponadplano­
wego zwiększenia zatrudnienia. Wy- 
daje się także w związku z tym, że 
możliwości w zakresie wzrostu wy­
dajności pracy zostały przecenione.

Zatrudnienie w gospodarce uspołecznio­
nej zgodnie z planem powinno było wzro­
snąć o ponad 10 proc., czyli o 734 tys. 
osób. Przewidywano również pewien nie­
wielki wzrost zatrudnienia w gospodarce 
uspołecznionej. Liczba ludności zawodo­
wo czynnej w rolnictwie miała pozostać 
niezmieniona. Tylko w 1961 r. wzrost, za­
trudnienia był zbliżony do planowanego. 
W latach 1962—1963 przyrost osiągnął 684 
tys. osób,, zamiast planowanych na tc la­
ta 322 tys. osób, a więc byl przeszło dwu­
krotnie wyższy. Również w latach 1961— 
1965 zatrudnienie wzrasta szybciej, niż 
Zakładał plan pięcioletni.

Jeżeli plan roczny na 1965 r. w dziedzi­
nie zatrudnienia zostanie wykonany w 
100 proc., to faktyczny przyrost w latach 
1961—1965 wyniesie ok. 1160 tys. osób, a 
liczba zatrudnionych w 1965 r. będzie o 
17 proc, wyższa od zatrudnienia w 1960 r. 
Oznacza to przekroczenie zadań planu o 
6,5 proc. Plan zatrudnienia w przemyśle 
zostanie przekroczony o 6,5 proc., w bu­
downictwie o 7 proc., w transporcie i łącz­
ności o 7 proc., natomiast w obrocie to­
warowym do wykonania planu zatrudnię-' 
nia zabraknie 4 proc. Plan wzrostu za­
trudnienia zostanie przekroczony również 
w sferze nieprodukcyjnej, w tym w 
usługach (oświata i nauka, ochrona zdro­
wia, gospodarka komunalna itp.) w gra. 
nicach od 1 proc, do 3 proc.

Trzeba tu podkreślić, że przekro­
czenie planowych dyrektyw zatrud­
nienia nastąpiło głównie i przede 
wszystkim w przemyśle środków 
wytwarzania, zwłaszcza w przemyś­
le elektromaszynowym. W innych 
gałęziach, w większości wytwarzają­
cych artykuły konsumpcyjne, za­
trudnienie na ogół nie osiągało pla­
nowanego poziomu. Był to wynik m. 
in. wspomnianych wyżej przekształ­
ceń struktury inwestycji, a także 
niewątpliwie polityki gospodarczej, 
preferującej określone gałęzie.

CZYNNIKI

Przekroczenie planu zatrudnienia 
w sferze produkcji materialnej, naj­
ogólniej rzecz biorąc, było wynikiem 
zapełniania luki w produkcji po­
wstałej na skutek niższego od zało­
żeń planu wzrostu wydajności pracy. 
W latach 1961—1963 średnioroczny 
przyrost produkcji globalnej w prze­
myśle na 1 zatrudnionego wyniósł 
zaledwie 3,8 proc., a w całym pię­
cioleciu 1961—1965 wyniesie pra­
wdopodobnie ok. 4,7 proc, rocznie. 
W budownictwie odpowiedni wskaź­
nik na lata'obecnego planu ukształ­
tuje się w wysokości ok. 5 proc, rocz­
nie. Plan wzrostu wydajności pracy 
nie zostanie wykonany. Udział wy­
dajności pracy we wzroście produk­
cji globalnej przemysłu wyniesie ok, 
67 proc, zamiast planowanych 84 
proc., a w budownictwie 70 proc. 
wobecv83 proc.

Obok wydajności pracy duży na­
cisk położono w planie 5-letnim na 
obniżkę'kosztów własnych, a przede 
wszystkim na zmniejszenie nakła­
dów materiałowych. Nie sposób oce­
nić postępu w tej dziedzinie przy 
pomocy agregatowych wielkości sta­
tystycznych. Aczkolwiek poprawa 
w zakresie gospodarki materiałowej 
jest niewątpliwa, to jednak należy 
ją określić jako niedostateczną. 
Efekty na tym polu uzyskiwano 
przede wszystkim’ w drodze wyko­
rzystywania najprostszych rezerw. 
Zbyt powolny postęp techniczny w 
całej gospodarce (zarówno w zakre­
sie konstrukcji, . jak technologii i 
organizacji produkcji) oraz niedosta­
teczne w tym kierunku zaintereso­
wanie materialne producentów _  
sprawiają, że zużycie materiałów i 
surowców na jednostkę produkcji 
jest u nas jeszcze stosunkowo wyso­
kie. Trzeba jednak stwierdzić, że po­
prawa parametrów techniczno-eko­
nomicznych przebiega zgodnie z Dia­
nem.

Wielkość, dynamika ! struktura 
nakładów, inwestycyjnych to 

główny czynnik kształtując}' sytua­
cję w przemyśle i, w pewnym stop­
niu, w rolnictwie, gdzie decydujący 
jednak wpływ miały warunki atmo­
sferyczne.

Plan pięcioletni na lata 1961—1965 zakła­
dał wzrost produkcji globalnej przemy­
słu o 52 proc. Jak wynika z NPG na rok 
bieżący poziom produkcji przemysłowej 
bęązie w tym roku o 49" proc, wyższy ort 
poziomu 1960 roku. Rozpiętość międz'" 
zadaniami planu a wykonaniem może 
być zniwelowana, o ile plan roczny na 
ten rok zostanie przekroczony o 2 proc. 
— cp jest możliwe do osiągnięcia.

Llćząc w cenach z lipca 1960 r. produk­
cja globalna przemysłu w 1965 r. osiągnie 
723 mld zł i będzie o 15 mld zł niższa ort 
założonej w planie pięcioletnim. Ale pro­
dukcja środków wytwarzania będzie 
wyższa od planowanej o 7 mld zł, nato­
miast produkcja środków spożycia — 
mniejsza o 22 mld zł. Produkcja środków 
wytwórczości w każdym z kolejnych lat 
obecnego pięciolecia jest wyższa od zało­
żonej w planie, natomiast produkcja 
środków spożycia tylko w 1961 z. osiąg­
nęła, a nawet nieznacznie przekroczyła 
planowane rozmiary.

W latach 1961-1965, licząc łącznie, 
produktów przemysłowych wytwo­
rzy się o 7 mld zł- więcej; lecz środ­
ków produkcji będzie więcej o 61 
mld zł, a środków spożycia o 54 mld 
zł mniej. Zadania planu pięciolet­
niego przypadające na 1965 r. w za­
kresie produkcji środków spożycia 
wykonane zostaną zaledwie w 92,4 
proc. Zważywszy, że przetwórstwu 
przemysłowemu podlega prąwie 3 4 
dóbr materialnych konsumowanych 
przez ludność, niski stopień wyko­
nania _ zadań planu w przemyśle 
środków spożycia przesądza o nie­
pełnym wykonaniu planu wzrostu 
spożycia.

. Skutki zmian, w stosunku do pla­
nu, w realizacji inwestycji splatają 
tu się z wyjątkowo w tym pięciole­
ciu niepomyślną sytuacją w rolnic­
twie w skomplikowany węzeł. Nie 
zagłębiając się w szczegóły — zre­
sztą wielokrotnie już omawiane tak­
że ną tych -łamach — stwierdzić 
trzeba,-że na niepełnym niewykona-



WZROST WYMIANY HANDLO­
WEJ MIĘDZY IRANEM I ZSRR

przez szereg lat po wojnie, stosunki 
między Iranem i Związkiem Radziec­
kim, jak wiadomo, nie były najlepsze. 
Kiedy jednak we wrześniu 198? roku 
Iran złożył oświadczenie, że nie udzieli 
nikomu zezwolenia na instalację wy­
rzutni rakietowych na swojej ziemi ani 
też nie pozwoli na przekształcenie kraju 
w bazę wypadową przeciwko Związkowi 
Radzieckiemu, wytworzył się klimat do 
zbliżenia obu narodów.

Wkrótce po wymienionym oświadcze­
niu zawarto szereg porozumień gra­
nicznych a w 1963 roku — układ, o tech­
nicznej i ekonomicznej współpracy. W 
myśl tego układu Związek Radziecki 
udzieli! Iranowi długoterminowej i ni­
sko oprocentowanej pożyczki w sumie 
36 min doi. na rozbudowę hodowli ło­
sosiowatych ryb i budowę 11 magazy­
nów zbożowych. Ponadto oba kraje 
przystąpiły wspólnie do budowy elek­
trowni wodnej na pogranicznej rzece
Aras,

ostatnio, w końcu maja w stolicy Ira­
nu otwarto przemysłowo-handlową wy­
stawę radziecką, która ma na celu 
ułatwienie Irańczykom wyrobienia po­
glądu na rozwój przemysłowy Związ­
ku Radzieckiego i jego potencjał eks­
portowy.

Ponad 6 tys. pozycji wystawowych — 
od zegarków do warsztatów tkackich i 
od lodówek do modeli' hut stalowych — 
daje istotnie imponujący obraz dorob­
ku przemysłu radzieckiego.

Modele najnowszego sprzętu wiertni­
czego, stosowanego nie tylko na su­
chym lądzie, ale i na Morzu Kaspij­
skim; modele zakładów przemysłowych, 
budowanych przez Związek Radziecki w 
innych krajach azjatyckich, Jak np. huta 
stalowa w Bhilai w Indii, oraz model 
elektrowni przystosowanej specjalnie do 
gorącego i suchego klimatu Iranu —dla 
niejednego Irańczyka były wprost rewe­
lacją. Szczególne zaś zainteresowanie 
budziły wszelkie eksponaty, związane z 
osiągnięciami ZSRR w kosmonautyce.

Obydwie strony liczą się ze znacz­
nym wzrostem wymiany handlowej, któ­
rej poziom (bez nafty) w 1961 roku 
osiągnął 20 min doi. w każdym kierun­
ku, wzrastając o 20 proc, w stosunku 
do roku poprzedniego. (MP)

SPADEK PRODUKCJI 
PRZEMYSŁOWEJ WE FRANCJI

IPskażnik produkcji przeińyślWefT^ 
Francji, który po czterech miesiącach 
spadku podniósł się nieco W lutym, 
uległ ponownemu pogorszeniu w marcu 
i Jest wątpliwe, aby bez pomocy rzą­
dowej mogło w niedalekim czasie na­
stąpić przezwyciężenie obecnej stagna­
cji.

W lutym 1965 roku wskaźnik ze 135,5 
podniósł się do 137,5 punktów, ale w 
marcu spadł ponownie do 136 punk­
tów. Obydwa te wskaźniki były o Va 
punktu poniżej poziomu w odpowied- 
nięh miesiącach ubiegłego roku.

Ód szeregu miesięcy minister finan­
sów Giseard d’Estaing znajduje się 
pod presją kół gospodarczych, domaga­
jących się poczynienia kroków, które 
by przełamały stan zastoju i pobudzi­

WZROSTU

niu planu produkcji środków spo­
życia w przeważającym stopniu za­
ważyło niewykonanie planu wzro­
stu produkcji rolnej. ■

Efekty produkcyjne - rolnictwa .odbie> 
Bają znacznie od założeń. Na lata 1961- . 
1965 zaplanowano wzrost produkcji glo­
balnej rolnictwa o 22,2 proc. Faktycznie 
osiągnięta produkcja w roku 1964, a więc 
w przedostatnim roku planu jest tylko 
o 6,1 proc, wyższa od produkcji z 1960 
roku (plan na ten rok zakładał produk­
cję globalną o 17,5 proc, wyższą). Gdy­
by NPG na rok 1965 został wykonany w 
too proc., to produkcja w tym roku osią­
gnęłaby poziom o 9 proc, wyższy, niż 
w is(io roku, co stanowiłoby zaledwie 
89.2 proc, wykonania planu. Jest to sku­
tek glńwnle dwukrotnego nieurodzaju 
zbóż — w latach 1962 i 1964 — oraz nie­
urodzaju ziemniaków w roku 1962. Na 
skutek nieurodzaju w 1962 roku ucier­
piała dotkliwie hodowla.

Porównanie fizycznych rozmiarów pla­
nowanej i osiągniętej produkcji rolnic­
twa jest rzeczą trudną. Dane statystycz­
ne mają jedynie orientacyjny charakter.

Do wykonania zadań planu pię­
cioletniego w 1964 roku zabrakło 
produktów wartości ok. 23 mld zł. 
W roku 1965 niedobór osiągnie ok. 
27 mld zł, a w całym pięcioleciu 
1961-1965 ok. 71 mld zł. Tak poważ­
ny niedobór produkcji rolnej usz­
czuplił w sposób istotny zaopatrze­
nie przemysłu w surowce rolnicze .je formułując, można powiedzieć 
oraz zaopatrzenie rynku w gotowe następująco: nakłady pracy społecz- 

' ’ nej na wykonanie bieżącego planu 
54etńiego były wyższe, ostateczne 
zaś rezultaty ilościowe 1 struktura 
produktu społecznego brutto nizsże, 
bądź nieco odmienne niż przewidy-

produkty konsumpcyjne pochodze­
nia rolniczego. Gdyby plan pięcio­
letni w rolnictwie został wykonany 
w 100 proc., to do przemysłu trafi­
łoby w latach 1961-1965 dodątkowo 
surowców rolniczych o wartości 1— 
grubo szacując — ok. 24 mld zł, co 
zmniejszyłoby łączny niedobór pro­
dukcji środków spożycia o ok. 30 
mld zł — z ogólnej sumy niedoboru 
w wysokości 54 mld zł.

1) Okres realizacji, planu na lata 1961- 
1965 rozpatrywany 'jest przy założeniu, 
że plan NPG na rok 1965 traktujemy ja­
ko wykonanie zadań w 100 proc.

Wielkością wyjściową, w stosunku 
do której obliczono dane odnośnie do 
planu | wykonania, jest . produkcja z 
1960 roku w cenach bieżących. Wielkość , 
tę mnożono przez publikowane wskaź­
niki planu i wykonania w cenach sta- 

‘ łych. Wyda je się, że tę metodę, z bra­
ku lepszych, można przyjąć; obliczenia 
dotyczą stosunkowo krótkiego okresu.

Podobnie, jak w odniesieniu do 
rolnictwa, również1' w stosunku do 
handlu zagranicznego nie sposób w 
tym -miejscu poruszyć całokształtu 
problematyki, nawet w formie za­

ły przemysł francuski do dalszej eks­
pansji.

W dorocznym sprawozdaniu Banku 
Francji, opublikowanym obecnie, gu­
bernator tego Banku — Jacques Brunet 
— stwierdzając fakt zastoju w inwe­
stycjach produkcyjnych, pisze, że w ko­
łach rządowych rozważa ' się środki, 
które by doprowadziły do ponownego 
ożywienia produkcji przemysłowej.

Ponieważ kwiecień nie wykazał po­
prawy na polu inwestycji, przeto w 
kolach zainteresowanych przeważa opi­
nia, że rząd w najbliższej przyszłości 
wystąpi z programem walki z recesją 
gospodarczą. Czynnikiem opóźniającym 
poczynania rządowe była obawa przed 
wzrostem drożyzny i inflancją.

SPADEK ZAPASÓW ZŁOTA 
USA O PRZESZŁO 1 MLD

DOL
Od początku tego roku do dnia 28 

maja zapasy złota USA, jak podają 
źródła oficjalne, zmniejszyły się o 1095 
min doi., spadając do sumy 14 291 min 
dół., czyli dp najniższego poziomu od 
dnia, 23 listopada 1938 roku.

Według komunikatu amerykańskiego 
Departamentu Finansów szczególnie du­
ży odpływ złota był w I kwartale tego 
roku, wynosząc 833 min doi., z czego 
za 22 min doi. sprzedano metalu na 
rynku wewnętrznym na potrzeby prze­
mysłowe, zawodowe i artystyczne, a za 
482,5 min doi. zakupili złota Francuzi 
w drodze wymiany na metal posiada­
nych banknotów amerykańskich. Fran­
cuski zakup złota za 482,5 min doi. 
był największą tego rodzaju operacją 
finansową w dziejach USA.

Odpływ złota z USA, głównie do Frań- 
cji, jak stwierdzają przytoczone dane, 
bynajmniej nie ustał i po 31 marca. 
Natomiast po raz pierwszy od szeregu 
miesięcy skarb USA w okresie styczeii- 
marzec bieżącego roku złota wcale nie 
kupował. (MP)

POŻYCZKA ŚWIATOWEGO 
BANKU DLA JAPONII

Według komunikatu japońskiego Mi­
nisterstwa Finansów, Światowy Bank 
Rekonstrukcji i. Rozwoju przyznał Ja­
ponii w bieżącym roku finansowym po­
życzkę w wysokości 159 min doi.

Część tej pożyczki w sumie 75 min 
doi. została przydzielona japońskiemu 
publicznemu przedsiębiorstwu budowy 
dróg (Japan Highway Public Corpora­
tion). (MP)

PRODUKCJA 
WĘGLA I STALI 

W KRAJACH EWG
Produkcja węgla w 6 ^krajach EWG 

(Francja, Belgia, Luksemburg, Holandia, 
NRF i Wiochy) w I kwartale 1965 roku 
w porównaniu z tym samym okresem 
roku poprzedniego zmniejszyła się o- 2,6 
proc., spadając do 59,33 min ton. Naj­
większy spadek wydobycia węgla miał 
miejsce w Belgii (o 7,3 proc.).

Natomiast produkcja stali w tym sa­
mym czasie zwiększyła się o 7,9 proc., 
dochodząc do 21,74 min ton. Najwyższy 
wzrost produkcji stali wykazały Holan­
dia (o 17,3 proc.) i Wiochy (o 15,2 proc.).

(MP)

rysowania głównych konturów. Plan 
zakłada! wzrost eksportu o 55 proc., 
importu tylko o 27 proc. Już w ro­
ku 1963 wskaźnik importu — licząc 
w cenach bieżących — przekroczył 
planowane rozrr.imy na 1965 rok. 
Wskaźnik eksportu przekroczył za­
dania planu na tenże rok w 1964 ro­
ku. Według planu rocznego na 1965 
rok import będzie wyższy w porów­
naniu z 1960 rekiem o 50,5 proc, a 
eksport o 70 prcc. Tak więc plan, 
zwłaszcza po f trenie importu zo­
stanie wysoko przekroczony.

W obrotach towarami -rolno-spo­
żywczymi obserwuje się rosnące 
saldo dodatnie, które wyniesie w 
pięcioleciu 1961-1965 łącznie 1082 
min zł dew. podobnie ukształtują 
się cbioty towarami konsumpcyj­
nymi pochodzenia przemysłowego. 
Poczynając od 1960 roku w tej gru­
pie towarów wyf-tępuje rosnące sal­
do dodatnie. Tak więc w obu. tych 
grupach towarów, pomimo niepeł­
nego wykonania planu produkcji 
uzyskaliśmy stosunkowo wysokie 
saido dodatnie.

Przegląd wykorzystania czynni­
ków wzrostu wyjaśnia przyczyny 
oraz lokalizuje źródła niedoboru do­
chodu narodowego wytworzonego 
(w stosunku do planu). Najogólniej 
je formułując, można powiedzieć

wał plan.
W dziedzinie inwestycji przy zbli­

żonej'do planówanej sumie rzeczy­
wistych nakładów . nie uruchomiono 
przewidywanej wielkości mocy .wy­
twórczych. Przy tym znacznie 
mniejszy niedobór wystąpił tu w 
dziedzinie środków produkcji (gdzie --------- ... ... ..
nakłady inwestycyjne przekroczo- zagraniczny. Trudności w produkcji
nó), niż w gałęziach wytwarzają- rolnej bezpośrednio i ™ najwięk-
cych przedmioty spożycia. szym stopniu obniżyły dochód naio-

G
ŁÓWNY ciężar zmian 
struktury naszego ekspor­
tu spoczywa, w myśl u- 
chwał- IV Zjazdu PZPR, 
na przemyśle maszyno­
wym. W 1955 r. przemysł 

tfen wytwarzał 14,9% całości produk­
cji przemysłowej, a jego udział w 
wartości całego eksportu stanowił 
tylko 13,1%. Udział ten podnosił 
się z roku na rok, w 1963 roku prze­
mysł maszynowy wytwarzał już 
24,4% produkcji całego przemysłu, 
a udział w eksporcie podniósł się do 
33,1%.

Wytyczne Zjazdu stanowią zada­
nie, osiągnięcia podwojenia eksportu 
maszyn i urządzeń w 1970 roku, w 
stosunku do 1963 r. Pod tym kątem 
należy więc oceniać wyniki osiąg­
nięte w rozwoju eksportu w roku 
ubiegłym, jak i naszą ofertę ekspor-. 
tową wystawioną w roku bieżącym 
na XXXIV Międzynarodowych Tar­
gach Poznańskich. Ze zrozumiałym 
zainteresowaniem ekspozycja prze­
mysłu maszynowego była oglądana 
przez oficjalną delegację rządową, 
w dhiu otwarcia Targów. Premier 
Cyrankiewicz, wicepremierzy wielo­
krotnie zatrzymywali się przy po­
szczególnych urządzeniach i maszy­
nach, wysłuchując wyjaśnień i opi­
nii fachowców. Fachowcy nato­
miast, dyrektorzy firm starali się 
jak mogli zwrócić uwagę na uzy­
skany postęp techniczny w poszcze­
gólnych branżach. Trzeba przyznać, 
że tegoroczna ekspozycja przemysłu 
maszynowego góruje uzyskanymi 
osiągnięciami nad ekspozycją roku 
poprzedniego.

Stwierdzając niewątpliwy postęp 
nie można jednak nie wyrazić zdzi­
wienia, że wzrost udziału eksportu 
maszyn, urządzeń i sprzętu tran­
sportowego w ogólnej wartości eks­
portu uzyskany w 1964 roku w sto­
sunku do 1963 roku jest nieznacz­
ny, z 33,l“/o na 33,4%. Zestawienie 
struktury eksportu 1963 i 1964 r. wy­
kazuje —* obok stosunkowo nie­
znacznego wzrostu w udziale eks­
portu t. zw. pierwszej grupy eks­
portowej (maszyny, urządzenia, 
sprzęt transportowy) — . śpadek 
udziału eksportu surowców i mate­
riałów do produkcji (co może nie­
wątpliwie zadowalać) oraz — zaist­
niały wbrew intencjom — wzrost 
udziału towarów rolno-spożywczych 
z 16,0% do 18,7% i spadek udziału 
towarów konsumpcyjnych pocho­
dzenia przemysłowego z 12,9% na 
12.4%.

Na tym tle nasuwa się pytanie, 
dlaczego uzyskany postęp jest sto­
sunkowo niewspółmierny do zadań 
i nadziei wyrażanych niejednokrot­
nie przez kierownictwo partii i rzą­
du, czy obecna nasza oferta ekspor­
towa przyniesie nam sukcesy w bie­
żącym roku gospodarczym? Rzecz 
jasną, że nie wystarczy mieć jedy­
nie dobre maszyny i urządzenia, 
gdyż powodzenie, w eksporcie zale­
ży również od znalezienia dla nich 
rynków zbytu, od uzyskiwanych za 
nie sum, eksportowych, od koniun­
ktury międzynarodowej ■ i od wielu 
jeszcze innych "czynników. 1

Artykuł, niniejszy nie stawia so­
bie zadania opracowania odpowie­
dzi na całość zagadnienia. Raczej 
chcielibyśmy przez pryzmat zadań 
spojrzeć na samą ekspozycję, by 
znaleźć • te grupy maszyn i urzą­
dzeń, które odpowiadają potrzebom 
krajów socjalistycznych, . przede 
wszystkim krajów członkowskich 
RWPG, jak i potrzebom krajów ka­
pitalistycznych, rozwiniętych i roz­
wijających się.

Ekspozycja przemysłu ciężkiego 
dominuje na tegorocznych targach. 
W stosunku do roku ubiegłego 

[zwiększono dla niej powierzchnię 
wystawową o 19%, obecnie zajmu­
je ona 27 tys. m2, czyli 55% całej

Pogłębiająca się z roku na rok 
niepomyślna sytuacja inwestycyjna 
(dysproporcje między nakładami a 
efektami rzeczowymi) wywarła 
przemożny wpływ zarówno na samo 
tempo wzrostu dochodu narodowe­
go, na wewnętrzne proporcje jego 
podziału (akumulacja - spożycie) i 
strukturę produkcji (działy A i B), 
jak i w pewnym stopniu na „po- 
zainwestycyjne" czynniki wzrostu. 
Mimo niewykonania rzeczowego 
planu inwestycji, produkcja global­
na przemysłu jest zbliżona do pla­
nowanej. Stało się to możliwe dzię­
ki szerokiej substytucji wzrostu 
wydajności pracy dodatkowym za­
trudnieniem. Zbyt powolny postęp 
techniczny nie zdynamizował dosta­
tecznie ani wydajności pracy, ani 
oszczędzania pracy uprzedmiotowio­
nej.

Próba osiągnięcia w tych warun­
kach założonych celów gospodar­
czych oraz większa w stosunku do 
założeń kapitalochłonność inwesty­
cji, m.in. wskutek postępującej zmia­
ny ich struktury — to przesłanki 
powiększania udziału akumulacji 
w dochodzie narodowym oraz spad­
ku jej efektywności (ilość jednostek 
przyrostu dochodu narodowego 
przypadająca na jednostkę akumu­
lacji). Dodatkowym czynnikiem po­
większającym akumulację było nie­
wykonywanie założeń w dziedzinie' 
zapasów, które kształtują się w tym 
pięcioleciu znacznie wyżej, niż prze­
widywał plan.

Wskutek tego nie został spełnio­
ny do końca postulat oszczędniej­
szego wzrostu gospodarczego. Na­
kłady na inwestycje produkcyjne 
są o 19 mld zł wyższe (w skali pię­
ciolecia). Nakłady pracy żywej, li- 
czone w przepracowanych robotni- 
ko-latach, będą również (szacunko­
wo) o ok. 1,6 min wyższe od pla­
nowanych. Ponadplanowy wzrost 
akumulacji ł zapasów, przy ogól­
nie? mniejszych niż planowane roz­
miarach, przyczynił się bezpośred­
nio do pomniejszenia funduszu spo- 

- życia; '
Wreszcie — rolnictwo i handeL

XXXIV Międzynarodowe
TARGI POZNAŃSKIE

W królestwie
maszyn

MIROSŁAW DYNER

polskiej ekspozycji. Prawie 500 za­
kładów przemysłu ciężkiego pre­
zentuje na niej swoje najlepsze wy­
twory na eksport. Oferta ta obej­
muje łącznie 1 800 wyrobów, z cze­
go około 600' stanowią większe o- 
biekty, urządzenia i ciężkie maszy­
ny. Z ogólnej liczby eksponatów 
około 40% jest po faz pierwszy Wy­
stawione na XXXIV Targach.

W ekspozycji maszyn i urządzeń 1 
położono duży nacisk na przedśta- 
wienie eksponatów stanowiących 
ciągi i linie technologiczne, a także 
typoszeregi maszyn. Dzięki temu 
uzyskano możliwość szerszego 
przedstawienia tych urządzeń i ma­
szyn, które w poszczególnych bran­
żach stanowią kompleksowy zespół 
produkcyjny. W ten sposób pełniej 
ukazano również postęp techniczny 
w konstrukcjach i. technologiach, 
szczególnie tam, gdzie chodziło o 
możliwie dokładne pokazanie na­
szej oferty eksportowej takich cen­
tral jak Cekop, Metaleksport, Po- 
limex, Metronex (aparatura pomia­
rowa, elektroniczna, maszyny cyfro­
we).

Na czołowe miejsce ekspozycji 
wysuwają się poszczególne grupy 
obrabiarek, maszyny włókiennicze, 
maszyny dla przemysłu kablowego, 
maszyny budowlane, a więc dzie- 
dżiny, w których produkcja ma wie- 
loletnią tradycję. Z nowszych dzie­
dzin wyeksponowano aparaturą 
kontrolno-pomiarową wraz z auto­
matyką i maszynami cyfrowymi, 
maszyny i aparaty elektryczne.

Między innymi po raz pierwszy 
wystawiono zestaw agregatów i
urządzeń chłodniczych', przemysł po 
raz pierwszy też pokazuje linię, au­
tomatyczne dla produkcji produk­
tów spożywczych. Wśród maszyn 
spawalniczych pokazano półautomat 
do cięcia metali plazmą i wiele in­
nych oryginalnych przyrządów po­
miarowych.

rnacęutycznego, kompletnie wypór 
_ . .. sażórie cukrownie buraczane 1 trzći^
To ćo ćharakteryśtyczńe dla eks- nowe i inne obiekty. Jeżeli się do 

tego uwzględni, że zjednoczenie to 
posiada poważne zaplecze' w posta­
ci przedsiębiorstw projektujących 
poszczególne urządzenia i dostar­
czających podzespoły, to można z 
zadowoleniem stwierdzić,. że w tej

pozycji przemysłu ciężkiego, a W 
szczególności przemysłu maszyno­
wego to fakt, że pojawiło się wielu 
nowych producentów, którzy na 
apel partii przygotowali w miarę 
swych sił i wyposażenia, wiele cie­
kawych towarów na eksport. Weź- 
my na przykład hutę „Ferrum"^ Jest 
to zakład posiadający kilkudziesię­
cioletnią tradycję produkcji rur o 
dużych średnicach. Przed wojną był 
on poważnym eksporterem tego ro­
dzaju rur do krajów . skandynaw­
skich. Przez pewien okres czasu na 
Targach nie można było dostrzec 
jego produkcji. Obecnie załoga „Fer­
rum” przypomniała sobie starą tra­
dycję i poważne osiągnięcia w tej 
dziedzinie i na obecnych Targach 

dowy, a jednocześnie pomniejszyły 
o znaczną kwotę produkcję czystą 
przemysłu opartego w całości lub 
częściowo na surowcach rolniczych 
(przemysł spożywczy i lekki) oraz 
spowodowały napięcia w handlu za­
granicznym (dodatkowy import 
zbóż), uderzające „rykoszetem" we 
wszystkie dziedziny gospodarki.

Aby zachować właściwe propor­
cje oceny gospodarki w ubiegłym 
pięcioleciu, należy przede wszyst­
kim pamiętać, że plan wieloletni 
nie jest czymś stałym, czego zmie­
niać nie wolno. Praktyka realizacji 
często wręcz narzuca konieczność 
zmian poszczególnych wskaźników 
planu wieloletniego, który powi­
nien być traktowany tylko jako wy­
tyczna, główny kierunek działania. 
Poza tym oddziaływają nań prze­
cież okoliczności nieprzewidziane, 
niezależne (np. nieurodzaj w rolni­
ctwie). Z drugiej strony trzeba uz­
mysłowić sobie, że aczkolwiek w 
niektórych dziedzinach nie osiągnę­
liśmy założonego wzrostu, to jed-' 
nak we wszystkich dziedzinach, 
łącznie ze spożyciem, notujemy po­
stęp, w niektórych zaś, jak np. w 
rozbudowie bazy surowcowej, ener­
getyki, w strukturze przemysłowej 
i in. osiągnęliśmy mimo wielkich 
trudności godne uwagi sukcesy, któ­
re będą owocować w przyszłych la­
tach.

Rozpatrzywszy w ogólnym zary­
sie główne przyczyny niedoboru 
wytworzonego dochodu narodowego, 
wario zająć się konkretnie i bez- 
pośrędnio, jego problemami w mi­
jającym pięcioleciu z punktu wi­
dzenia podziału. Będzie to temat na­
stępnego artykułu.

KAZIMIERZ RYC

nareszcie znana z wielu'imprez tar­
gowych w wielu krajach frezarko- 
kopiarka FGC25A, nagrodzona m. 
In. na Targach Lipskich 1964 r. zło­
tym medalem pochodzi już z pro­
dukcji seryjnej Zakładów im. 1 
Maja w Pruszkowie. Jak pamięta­
my obrabiarka ta oparta jest na 
bezdotykowej metodzie kopiowania.

Jednak i w tej branży można po­
stawić kilka znaków zapytania. 
Rzuca sią w oczy brak rodziny no­
woczesnych szlifierek. To, co poka­
zano, nie wystarcza. Wiadomo, ze 
w tej dziedzinie świat idzie bardzo 
szybko naprzód. Dąży sią do takie­
go przygotowania odlewów, by eli­
minować obróbką skrawaniem, a 
przechodzić na obróbkę od szlifo- 
wania zgrubnego aż siuperprecy- 
syjnego. Dlatego, szlifierki na 
wszystkich światowych wystawach 
przemysłu obrabiarkowego zajmują 
bardzo wiele miejsca. Również nie 
mogłem zauważyć w’ tegorocznej 
ekspozycji, obrabiarek do precyzyj­
nego wytwarzania kół zębatych.

. Nd konferencji prasowej zorgani- 
widzimy już bardzo ciekawą I at^ zowanej przez „Metalexport" po raz 

ufcitą. pierwszy poważnie omawiano i in-
Eksponatami katowickiej huty są formowano o postępach uzyskanych 

zbiorniki wysokociśnieniowe , dla w organizowaniu serwisu tecnmcz-

rakcyjną ofertą.

zbiorniki wysokociśnieniowe , dla w organizowaniu serwisu techmcz- 
przemyslu chemicznego ze specjał- nego i handlowego, eksportowany cii 
nymi warstwami stali szlachetnych przez nas maszyn i urządzeń prze- 
pokrywającymi ich wnętrze, rury myślowych. Jest to niezmiernie waz- 
o bardzo dużych średnicach, któ- na sprawa, gdyż bez tego rodzaju 
rych niewiele produkuje sią!w kra- .zabezpieczenia nie można liczyć na 
jach RWPG, segmenty olbrzymiego poważniejsze sukcesy eksportowe, 
walczaka, podstawowego elementu szczególnie w krajach o wysokim 
kotłów wysokoprężnych i olbrzy- •- “ i— imn
mie kadzie odlewnicze. Należy przy­
pomnieć, że jeszcze niedawno wal­
czaki do budowy kotłów wysoko­
prężnych. sprowadzaliśmy z NRF, 
a obecnie już w. tej dziedzinie no­
tujemy sukcesy eksportowe. Inicja­
tywa organizacji partyjnych woje­
wództwa katowickiego w dziedzi­
nie podejmowania i rozwijania pro­
dukcji eksportowej przynosi wido­
czne rezultaty. Wystarczy tylko wy­
mienić takie zakłady pracy, jak hu­
tę „Zygmunt", hutą „Baildon”, fa­
bryką maszyn włókienniczych „Be- 
famę”, cieszyńską fabrykę silników 
elektrycznych „Cęlmę" oraz , wiele 
zakładów produkujących obrabiarki.

Jednym z głównych akcentów 
ekspozycji polskiej jest aparatura 
dla przemysłu chemicznego^ Ilustru­
jąca możliwości polskiego przemy­
słu ciężkiego w eksporcie komplet­
nych obiektów chemicznych, linii 
technologicznych i pojedynczych 
urządzeń. W tej dziedzinie króluje 
główny producent, dostawca i-kom- 
pletator wyposażenia maszynowego 
i aparatury Zjednoczenie Prze­
mysłu Budowy Urządzeń Chemicz­
nych „Chemak” — Warszawą. Zjed­
noczenie to specjalizuje sią w do-
stawach eksportowych, oferta jego 
zawiera 115 różnych linii technolo­
gicznych dla zakładów chemicznych 
przemysłu syntezy chemicznej, che­
mii nieorganicznej, organicznej, 
przemysłu petrochemicznego, f ar- 

dziedzinie uczyniliśmy poważny 
krok naprzód, że istnieją przesłanki 
do poważnego zwiększenia tego ro­
dzaju eksportu, przede wszystkim 
do krajów RWPG i krajów trzecie­
go świata, oraz do podjęcia koope­
racji z uprzemysłowionymi krajami 
kapitalistycznymi.

W tej dziedzinie pewien niepo­
kój może budzić to, że ostatnio ma­
ło sią słyszy o nowych opracowa­
niach technologicznych procesów 
chemicznych. Ostatnio np. w budo­
wie cukrowni inne kraje produku­
jące tego rodzaju obiekty dysponują 
bardzo nowoczesnymi rozwiązania­
mi. A u nas o tym cicho. Jednym 
osiągnięciem o jakim sią wie, to 
technologia produkcji siarki.

Również poważny krok w wprzód, 
sądząc z tegorocznej ekspozycji tar­
gowej, uczyniły zakłady produkują­
ce obrabiarki. Ich oferta ma cha­
rakter handlowy, to znaczy nie jest) 
jak to bywało dawniej, pokazem 
prototypów o bliżej niesprecyzowa- 
nych terminach ewentualnych do- 
staw. Można być zadowolonym, że

ZJEDNOCZENIE zaplecza technicznego motoryzacji

Biuro Zbytu z siedzibą w Warszawie, ul. Stalingradzka 42

ROZPROWADZA NA POTRZEBY KRAJOWE 
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• urządzenia do wyposażenia samochodowych stacji 
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stopnlu uprzemysłowienia. Mimo 
podjętych przez rząd odpowiednich 
decyzji, dających zieloną drogę, 
jeszcze niewiele central handlu za­
granicznego może sią pochwalić po­
ważniejszymi sukcesami w tej dzie­
dzinie. Wbrew nadziejom niewiele 
też miały do powiedzenia zakłady 
produkcyjne, które uzyskały prawa 
central, czy też biur eksportowych. 
Na pytanie, dlaczego postęp w tym 
zakresie jest nieduży, z ust przed­
stawiciela tak poważnego eksporte­
ra, jakim są zakłady „BEFAMA” 
usłyszałem, że brak jest po prostu 
etatów 1 pojedynczy pracownik nie 
może opanować nowych zadań.

W królestwie maszyn w polskiej
ekspozycji, po raz pierwszy na 
obecnych Targach pojawiły się w 
dość szerokim asortymencie urzą­
dzenia kontrolno-pomiarowe, auto­
matyki przemysłowej i maszyny 
cyfrowe. Jest to również charakte­
rystyczna cecha postępu uzyskane­
go przez hasz przemysł i myśl tech­
niczną. Jednak, jeżeli w niektó­
rych rozwiązaniach zbliżono się do 
standardu światowego, to ogólnie 
biorąc w tej branży mamy jeszcze 
bardzo wiele do nadrobienia. Do­
tyczy to szczególnie przemysłu elek­
tronicznego. Wydaje się, że posia­
damy wiele przesłanek, by w tych 
dziedzinach stać się poważnym do­
stawcą na rynek RWPG.

Należy też zauważyć, może nie 
tak znaczne, lecz widoczne postępy 
w przemyśle maszyn budowlanych, 
odlewniczych? «ptzątu górniczego, 
okrątćwym. W, tegorocznej ekspo­
zycji widać jednak nie tylko blaski 
istnieją również i cienie. Bez więk­
szej obawy o pomyłką można chy­
ba mówić o stagnacji w przemyśle 
radiowo-teletechnięznym, a przecież 
rynek światowy na nowości i dobre 
wyroby w tej dziedzinie jest na­
dal bardzo chłonny. Również trud­
no zauważyć nie tylko postęp lecz 
nawet jakiekolwiek urządzenia dla
t.zw. wykańczalnictwa, tak nie­
zmiernie potrzebnego w przemyśle 
lekkim. Czyżby nie było chętnych 
do ich produkcji? W zachodniej 
Europie tego rodzaju urządzenia ro­
bią ostatnio szybką karierą.

Wartość oferty eksportowej nie 
znajduje od razu potwierdzenia w 
porozumieniach i transakcjach za­
wieranych na targach, lecz powin­
na oha znaleźć takie potwierdzenie 
w dłuższym okresie czasu. Przemysł 
wystąpił z ciekawą i atrakcyjna, 
ofertą, rokującą nadzieję na wzrost 
eksportu w tzw. pierwszej grupie 
eksportowej. W ślad za tą ofertą 
musza pójść zabiegi akwizycyjne, 
tak samego przemysłu jak przede 
wszystkim placówek handlu zagra­
nicznego. Od tego, od terminowości 
i jakości dostaw, dd zdolności do 
dostosowywania się do zagranicz­
nych rynków zależeć będą dalsze 
postępy w eksporcie polskim.
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Pierwszy dzień wakacji..; ’

PRASA o problemach gospodarczych
W ostatnim okresie nastąpił niewątpliwy 

awans takich , pojęć jak postęp ekonomiczny 
cky służby ekonomiczne. Awans ten dokonał 
się nie tylko w opinii publicznej, ale został 
również zadekretowany odpowiednią uchwałą 
Rady Ministrów. Powstało dość powszechne 
przekonanie, że rachunek ekonomiczny stał 
się lub staje się podstawowym kryterium przy 
podejmowaniu decyzji gospodarczych. Chcąc 
skonfrontować to przekonanie z praktyką 

.Krzysztof Krausa odbył wędrówkę po siedmiu 
wielkich zakładach przemysłu ciężkiego, a na­
stępnie jej wyniki zreferował na łamach „PO­
LITYKI” w artykule pt. „Postęp i pozory".

Wyniki owych reporterskich wędrówek spro­
wadzają się do dwóch, nie nowych zresztą, ale 
popartych przekonywającymi przykładami 
stwierdzeń. Po pierwsze rachunek ekonomiczny 
prowadzony na szczeblu fabryki daje często 
dziwne ’ wyniki — na przykład, że oczywisty 
zupełnie postęp techniczny czy technologiczny 
nie opłaci się. Paradoks taki nie wynika ani 

' z błędu w rachunku, ani ze złej woli czy bra­
ku umiejętności ludzi, którzy go przeprowadza­
ją. Po prostu układ danych dla rachunku, 
w pierwszym rzędzie cen, jest taki, że często 
tó, co lepsze czy bardziej nowoczesne jest rów­
nocześnie niekorzystne dla fabryki. Oto można 
do produkcji jednego detalu stosować albo od­
lew albo odkuwkę. W pierwszym wypadku 
przy produkcji powstają tony wiórów, w dru­
gim obróbka jest prostsza i materiałooszczędna. 
Rozsądek nakazuje stosować odkuwki, obowią­
zujące jednak ceny zmuszają do stosowania 
pierwszego rozwiązania. Wrocławska FUM 
chciała mimo wszystko kierować się roz­
sądkiem, ponieważ jednak cena odkuwki była 
czterokrotnie wyższa od odlewu, straciła dwa 
miliony i szybko się wycofała. Postęp ekono-

MASZYNA DO WYSIEWU 
RZEPAKU

Inż. Stanisław Frontczak w Łodzi 
skonstruował prototyp specjalnego 
siewnlka do wysiewu, nasion drobno­
ziarnistych, takich jak rzepak, cebu­
la, mak, gorczyca i In. Tego rodzaju 
Hlewników wieś nasza dotąd .nie po­
siadała. Nasiona roślin drobnoziarni­
stych sieje się ręcznie, bądź przy po­
mocy siewników zbożowych, ale ten 
system przynosi straty.

Inż. Frontczak rozwiązał te trudno­
ści. Skonstruowana przez niego ma­
szyna jest precyzyjna, wysiewa na­
siona równomiernie w granicach 
przewidzianych norm. „Tajemnica*1 
wynalazku kryje się w skrzyni siew- 
nika, z której nasiona za pośredni­
ctwem odpowiedniego aparatu wy- 
siewnego przedostają się do gleby 
na zasadzie ciśnienia. Przeprowadzo­
ne próby i badania wypadły pomyśl­
nie. Obecnie jedna ze 'spółdzielni' 
uslugowo-wytwórczych w. Pabianicach 
wykonuje kilka, .dalszych .prototypów 
siewnlka, które, poddane zostaną 
praktycznemu egzaminowi w kółkach 
rolniczych. W przyszłym roku proto­
typ ma wejśó do masowej produkcji.

(BN-T PAP)

W MIKOŁAJKACH 
BADAJĄ 

TAJEMNICE TRZCINY
Trzcina ostatnio wyraźnie awansuje 

na liście surowców przemysłowych. 
W. Rumunii buduje się ogromny 
kombinat papierniczy, oparty na ros­

W latach 1945 i 1946 wraz z u- 
ruchamianiem poszczególnych 
działów gospodarki narodowej 
tworzono pierwsze zręby plano­
wania. Obejnąowały one jeszcze 
krótkie odcinki czasu, niemniej 
umożliwiły opanowanie produk­
cji przemysłowej i pozwoliły 
przejść do świadomego kierowa­
nia całością polityki gospodar­
czej.

W wymienionych latach tem­
po odbudowy gospodarczej Pol­
ski było niezwykle szybkie.. 
Ogólnie mówiąc, do końca 1946 
roku przemysł polski osiągnął 80 
proc, wartości produkcji przed­
wojennej. Główny jednak ciężar 
odbudowy gospodarczej, kraju 
przypadł na lata „Planu Odbudo­
wy Gospodarczej” (1947—1949), 
zwanego powszechnie planem 
3-letnim.

Już w grudniu 1945 r. zaryso­
wały się pierwsze wytyczne .kon­
cepcji planu 3-letniego. Rok 1946 
poświęcony został na szczegóło­
we przygotowanie wielkiego 
dzieła, ujętego następnie' w plan 
państwowy. Plan ten był przed­
miotem studiów w kołach fa­
chowców: ekonomistów i techni­
ków. Znaczenie tego' planu było 
ogromne, nie tylko dla całkowi­
tej' odbudowy kraju' i dalszego 
umocnienia naszej pozycji gospo­
darczej, ale również dla stworze­
nia podstaw industrializacji kra­
ju.

Na XI sesji Krajowa Rada Na­
rodowa powzięła uchwałę w 
sprawie narodowych planów gos-

miczny musi się wyrażać w złotówkach. Kiedy 
jednak obowiązujący system cen ząwwra non­
sensy, nonsensy takie musi zawierać i. końcowy 
wynik rachunku. Na to niestety nic me poradzi 
żaden ekonomista w zakładzie.

Drugie stwierdzenie autora, dotyczy zakresu 
w jakim mogą swobodnie działać służby eko­
nomiczne zakładów pracy. W jednej z fabryk 
policzył on obowiązujące wskaźniki nadesłane' 
przez władze zwierzchnie. Obejmowały one 
produkcją globalną, towarową i na eksport, 
asortyment z określeniem ilości i parametrów., 
technicznych, zatrudnienie i fundusz płac ze 
szczegółowym podziałem na odpowiednie Sru- 
py, inwestycje, remonty, przyrost zdolności 
produkcyjnych, zaopatrzenie materiałowe, po­
stęp techniczny —- razem około stu obowiązu­
jących zaleceń. Autor dodaje, że nie jest to 
wcale branża rekordowa pod tym wzglądem— 
są takie, w których ilość dyrektyw przekracza 
dwieście. Tak wiąc półę działania dla zakłado­
wych służb ekonomicznych nie jest wielkie. 
Konfrontując jednak spostrzeżenie pierwsze 
i drugie nie można się temu dziwić — jeżeli 
bowiem rachunek ekonomiczny musi w wielu 
wypadkach prowadzić do nonsensów, to trzeba 
go zastępować dyrektywami. A jak jest lawina 
dyrektyw, to nie ma miejsca na rachunek. 
I tak oto koło się zamyka.

Ostatni numer „PRAWA I ŻYCIA” _ poświę­
cony jest w dużej części dwóm zagadnieniom— 
alkoholizmowi i 'wypadkom drogowym. Miko­
łaj Tołkan bije na alarm z racji rozporządzenia 
Ministra Handlu Wewnętrznego, które wprowa­
dziło pewne złagodzenia przy ograniczeniach 
sprzedaży alkoholu. Autor uważa, że pewna 
część działaczy gospodarczych przeciwstawia, się 
ograniczeniom sprzedaży alkoholu, ponieważ u- 
trudnia to wykonywanie planów produkcji i obro-

nącej w delcie Dunaju trzcinie, w 
Polsce - rośliną tą zajęli się nau­
kowcy. Zaawansowana Jest budowa 
laboratoriów przy Stacji Hydrobioio- 
gicznej Zakładu Ekologii PAN w Mi­
kołajkach, gdzie podjęte . zostaną 
wszechstronne badania trzciny. Do­
tychczas nie jest ona w zasadzie poz­
nana naukowo, a Jej eksploatacja 
ogranicza się do przypadkowego 
zbierania w okresie zimy.

Stacja PAN w Mikołajkach zajmie 
się badaniem warunków sprzyjających 
rozwojowi tej rośliny, podłoża, tech­
niki zbiorów, techniki uprawy oraz 
najwłaściwszej lokalizacji upraw. 
Oczekuje, się, że rozszerzenie upraw 
trzciny — po przeprowadzeniu ko­
niecznych badaó - dostarczy cennych 
surowców dla budownictwa 1 prze­
mysłu papierniczego. (BN-T PAP)

RADIOIZOTOPOWY 
OPERATOR

W KOKSOWNI
W Zakładzie Doświadczalnym Biu­

ra Urządzeń Techniki Jądrowej na 
Żeraniu w Warszawie opracowano i 
wykonano radioizotopowy synchroni. 
zator maszyn koksowniczych. Urzą­
dzenie składające się z dwóch izoto­
powych przekaźników przystosowane 
Jest do pracy w najcięższych, wystę­
pujących w koksowniach warunkach. 
Konstrukcja Jest pyloszczęina, odpor­
na na wstrząsy, wysoką tefnpBraturę 
rozżarzonego koksu.

Sterowanie I jednocześnie synchro­
nizacja pracy wypycharki koksu i 
wozu przelotowego odbywa się przy 
pomocy wiązki promieniowania wy­
syłanego przez izotop. Urządzenie 
elektronowe połączone licznikiem 
Geigera-Muellera powoduje odbloko­
wanie napędu i uruchamianie sygna­
łu optycznego oznaczającego właści­
we ustawienie maszyn. Dzięki temu 
możliwości awarii są praktycznie zre­
dukowane do zera.

Urządzenie zdało pomyślnie próbny 
egzamin w kilku koksowniach. Nie­

PLAN 3-LETNI-PLAN ODBUDOWY KRAJU
podarczych, ustalając przy tym 
podstawowe tezy polityki gospo­
darczej państwa. Uchwała KRN 
wprowadziła zasadę obejmowa­
nia planem wszystkich dziedzin 
gospodarczych, stwierdzając, iż 
„narodowy plan gospodarczy” 
jest ogólnym planem gospodar­
stwa polskiego. Równocześnie u- 
chwała konstruowała założenia 
pierwszego planu gospodarczego 
na lata 1947—1949.

Plan ten objął wszystkie plany 
szczegółowe i wytyczne dla 
wszystkich gałęzi oraz tzw. 
wówczas sektorów gospodarstwa 
narodowego. Zostało wyraźnie 
stwierdzone, że plan 3-letni do­
tyczy nie tylko sektora państwo­
wego, ale również obejmuje sek­
tor spółdzielczy i prywatny, z 
tym, że forma, zakresu, metody 
i efektywność planowania — 
były dla każdego z sektorów 
różne.

Dla sektora państwowego, plan 
narodowy stał się obowiązującym 
aktem prawnym, dyrektywą zle­
cającą wykonanie państwowym 
zakładom przemysłowym, organi- 
źacjom handlowym i transporto­
wym określonych zadań.

Sektor spółdzielczy został sek­
torem rządzącym się autonomicz­
nie. Dlatego nie mogło być mo­
wy o tej formie planowania, ja-, 
ka dotyczyła sektora państwo­
wego. Sektor spółdzielczy spo­
rządzał własne plany gospodar­
cze na pędstawie wytycznych 
planu narodowego, planów zhar­
monizowanych w swoim osta­
tecznym efekcie z planem sek­
tora państwowego.

Natomiast wpływ państwa na 
sektor prywatny, obejmujący 
miliony indywidualnych gospo­
darstw chłopskich, setki tysięcy 
przedsiębiorstw rzemieślniczych, 
sklepów i warsztatów, drobnych 
fabryk, wyrażał się w zarządze­
niach polityczno-gospodarczych 
oraz w oddziaływaniu na ten 
sektor w drodze skomplikowa­
nego mechanizmu polityki: cen, 
inwestycyjnej, finansowej, podat­
kowej itp.

Podstawowe zadania planu 3- 
-letniego według uchwały KRN 
dotyczyły:

1) Podniesienia stopy życiowej 
świata pracy w jak najkrótszym 
okresie:

2) Odbudowy przedwojennego 
poziomu dochodu narodowego, a 
jednocześnie zmian jego struk­
tury, przez zwiększenie w nim 
udziału produkcji przemysłowej;

3) Zrealizowania zupełnego sca­
lenia gospodarczego Ziem Odzys­
kanych z ziemiami starymi.

Programowym zatem hasłem 
planu 3-letniego stało się podnie­
sienie stopy życiowej ludności. 
Wykonanie tego zadania 'zależało 
jednak od zwiększenia produkcji. 
Główny zatem nacisk musiał być 
położony na rozwój przemysłu. 
Wielki przemysł miał:

1) przeobrazić oblicze kraju, 
przez wzrost produkcji złagodzić 
głód towarów przemysłowych, a 
w wielu gałęziach nawet zlikwi­
dować. go całkowicie.

2) umożliwić rozszerzenie dzia­
łalności inwestycyjnej m. in. 
przez rozwój produkcji maszyn i 
urządzeń.

3) podnieść poziom rolnictwa,
4) usprawnić komunikację i 

łączność,
5) dostarczyć znacznych nad­

wyżek eksportowych towarów 
przemysłowych,

6) zmienić strukturę zawodową 
Polski, przez zwiększenie liczeb­
ności klasy robotniczej,

7) zapoczątkować na szeroką 
skalę odpływ ludności ze wsi 
do miast i stworzyć w ten spo­
sób warunki dla pełnej likwida­
cji w przyszłości przeludnienia 
wsi.

W zakresie produkcji, plan 3- 
-letni głosił konieczność zapew­
nienia w początkowym etapie 
realizacji wyraźnego pierwszeń­
stwa produkcji dóbr konsump­
cyjnych, środków produkcji dla 
rolnictwa, węgla jako artykułu 
decydującego o możliwościach 
przywozowych, energii elektrycz­
nej oraz taboru i urządzeń tran­
sportowych.

Wskaźnik dóbr konsumpcyj­
nych w końcowym etapie planu 
3-letniego miał przekroczyć po­
ziom przedwojenny o 25 proc. 
Wskaźnik produkcji rolnej powi­
nien osiągnąć 100 proc, stanu 
przedwojennego. Wskaźnik pro­
dukcji dóbr wytwórczych — o- 
siągnąć 250 proc, poziomu sprzed 
wojny.

Jeżeli idzie o planowaną kon­
sumpcję. to miała ona w ostat­
nim roku realizacji planu 3-let­
niego przekroczyć przedwojenny 
poziom dochodu konsumpcyjne­
go na mieszkańca o ponad 50 
proc.

Ogólnie rzecz biorąc, wytyczne

tu Jako jeden ze sposobów rozwiązania sprawy 
proponuje oh dalsze podwyżki cen wódki uwa­
żając że w ten sposób osiągnie się takie same 
efekty ekonomiczne przy zmniejszeniu spożycia 
alkoholu Niestety pełne dane dotyczące ego 
zagadnienia nie wykazują tak prostej zależ­
ności. Niewątpliwie szereg podwyżek cen wó­
dek spowodowało pewne zahamowanie wzrostu 
sprzedaży, jednak z reguły. spożycie, po okre­
sowym spadku bezpośrednio po podwyżce, po 
9_ 12 miesiącach'wracało do. poprzedniego po­
ziomu. Trzeba wreszcie pamiętać, ze szukanie 
w podwyżkach cen głównego panaceum na 
alkoholizm doprowadzić może do ceny prohibi- 
cyjnej ze wszystkimi ujemnymi skutkami spo­
łecznymi jakie to za sobą prowadzi. Dlatego 
też nie negując potrzeby pewnych działań eko­
nomicznych i administracyjnych zwrócić trze­
ba większą uwagę na bardzo u nas zaniebaną 
dziedzinę — walki o właściwą kulturą picia
alkoholu.

Drugiej sprawie — wypadkom drogowym — 
poświęcony jest bardzo ciekawy artykuł ofice­
rów milicji Stanisława Galarskiego i Michała 
Syczewskiego. Analizują oni rzeczowo podsta­
wowe elementy kształtujące stan bezpieczeń­
stwa ruchu drogowego, zwracając uwagę, że 
przy szybkim wzroście motoryzacji, (od 19nn 
roku liczba pojazdów mechanicznych wzrosła 
pięciokrotnie) sprawa się niezwykle kompliku­
je. W naszych specyficznych warunkach pro­
blem zaostrza jeszcze fakt że na drogach jed­
nocześnie poruszają się pojazdy rozmaitych 
typów — obok zmotoryzowanych rowery i po­
jazdy zaprzęgowe. Nie negując tragicznej wy­
mowy liczb dotyczących wypadków drogo­
wych — dwadzieścia kilka tysięcy rocznie, 
można uważać, że sytuacja nie jest jeszcze naj­
gorsza w porównaniu z innymi krajami. O ile 
bowiem u nas przestępstwa drogowe stanowią 
około 14 proc, wszystkich postępowań kar­
nych, o tyle w krajach Europv zachodniej sta- 

. nowią one ok. połowy wszystkich notowanych 
przestępstw.

stety, Jak dotychczas żaden z zakła­
dów kokso-chemicznych nie kwapi 
się do trwałego jego zainstalowania. 
Działa tu wiele hamulców, m. in. 
nieebeć obsługi do przekwalifikowa­
nia się i zdobycia wiadomości nie­
zbędnych w obsłudze izotopowego 
sprzętu. Rachunek ekonomiczny 1 
widoczne korzyści techniczne stoso­
wania radioizotopowego synchroni­
zatora powinny jednak przeważyć 
niezrozumiałą niechęć. Nowoczesne 
urządzenie nie może pozostać nie­
wykorzystane. (bn t pAp)

PROJEKT POLSKIEGO 
„TRAJLERA"

W Katedrze Wzornictwa Przemy­
słowego Akademii Sztuk Pięknych 
narodził się interesujący projekt pol­
skiego „trajlera”, czyli domku miesz­
kalnego na kołach. Autorem jest 
arch. Tomasz Marczewski. Trajler po. 
myślany został w pierwszej wersji 
jako ruchome locum dla specjalistów 
budujących wielkie obiekty przemy­
słowe, którzy — jak wiadomo — pro­
wadzą na ogół koczowniczy tryb ży­
cia. Jędnąkże po niewielkim przepro­
jektowaniu wnętrza i ewentualnym 
zmniejszeniu ogólnych rozmiarów 
może on z powodzeniem pełnić rolę 
domku campingowego, doczepianego 
do samochodu óśobowęgo. Prototyp- 
takiej przyczepy samochodowej poka. 
zywaiiąpąy ay. swoijn ,.czasie-, na . Mię­
dzynarodowych Targach Poznańskich, 
jednakże "(głównie’ ze względu“ na 
wysoki koszt) do produkcji seryjnej 
nie doszło. , .

W projekcie inż. Marczewskiego Je. 
dynie łazienka, WC i kuchnia są sta­
łymi elementami wyposażenia trajle­
ra. Pozostało mogą być dobierane do. 
wolnie i W różny sposób — w zależ­
ności od potrzeb — montowane. Pro­
jektem polskiego trajlera zaintereso­
wało się już kilka resortów, realizu­
jących inwestycje przemysłowe. Nie 
znalazł się tylko producent, ale... 
cierpliwości. (BN-T PAP)

planu 3-letniego zakładały w 
najogólniejszych ramach odbu­
dowanie w ciągu lat 1947—1949 
potencjału produkcyjnego i zało­
żenie podwalin pod nowe gałęzie 
produkcji, niezbędne dla osiąg­
nięcia równowagi bilansu han­
dlowego.

Dla przemysłu naszego założe­
nia te miały specjalną wymogę, 
jeżeli weźmie się pod uwagę, 
jaka była, jego struktura w Pol­
sce kapitalistycznej, a jaka w 
1946 roku i jaką miała być w 
niedalekiej przyszłości.

*

Na zakończenie nie od rzeczy 
będzie przypomnieć, że w związ­
ku z planem 3-letnim po raz 
pierwszy plan finansowy pań­
stwa miał 'stanowić część ogól­
nego planu gospodarczęgo. Dlate­
go preliminarz budżetowy na 
1947 r. był nie tylko bardziej 
przejrzysty, ale i dostosowany 
do struktury gospodarczej kraju. 
Ważną zmianą w nowym bud­
żecie było przede wszystkim to, 
że okres budżetowy pokrywał się 
z rokiem kalendarzowym. Zmia­
na ta została podyktowana ko­
niecznością uzgodnienia prelimi­
narza budżetowego państwa ż 
planami finansowo-gospodarczy­
mi wszystkich przedsiębiorstw 
państwowych, rozliczających się 
centralnie ze skarbem państwa.

Wprowadzone zmiany ułatwia­
ły również porównanie z okre­
sem przedwojennym oraz z bud­
żetami innych państw. Były one 
wyrazem nowej roli państwa w 
kierowaniu całością gospodarki 
— w tym i gospodarką finanso­
wą. M.S.
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DWA PYTANIA

W ciągu dwóch dni (sobota i 
niedziela) spędzałem popołudnia 
na wolnym powietrzu, tzn. na 
Memoriale im. J. Kusocińskie go. 
I korzystając z „łam” chciałbym 
zapytać, dlaczego: mimo pustych 
trybun (zajętych było w sobotę 
i niedzielę zaledwie 6 czy 7 sek­
torów na kilkadziesiąt, w pozo­
stałych tylko kropki pojedyn­
czych osób) cerberowie przy wej­
ściach na stadion byli nieugięci 
na smutne spojrzenia 8 i 10-lat- 
ków. Rezultat był taki, że co 
bardziej nieśmiali odchodzili do 
domów, pozostali skutecznie 
szturmowali (na oczach tychże 
cerberów) siatkę z drutu kol­
czastego i ogrodzenie stadionu. 
Niezła szkoła źle pojętej zarad­
ności i cwaniactwa. Rozumiem, 
że dusza, organizatora musi się 
btintować: „jakże za. darmo! To 
precedens. Na przyszłość wszyscy 
moghby oczekiwać na takie po­
sunięcie. I z czego byśmy finan­
sowali naszych amatorów"? Ale 
naprawdę, czy nie można by na 
lekkoatletyczne imprezy sporto­
we, organizowane na tym gigan­
tycznym stadionie (z reguły wy­
ludnionym). topuszczać za darmo 
maluchów 8, 10 czy nawet 14-let- 
nich? Przecież to przyszli poten­
cjalni już gotówkowi widzotoie
— to raz, a po drugie młodzieży 
nie dawano by okazji do przeja­
wiania źle pojętej inicjatywy i 
cwaniactwa.

Śmiem przedłożyć drugie
pytanie: dlaczego opłata za nie­
wielki odcinek drogi (Rondo Wa­
szyngtona — PI. Defilad) poko­
nywany przez autobusy MPK — 
wynosiła w tych dniach aż 3 zł 
od łba. Rozumiem, że przedsię­
biorstwo pracuje na planowym 
deficycie, że dofinansowanie ko­
munikacji miejskiej idzie rocznie 
w setki milionów złotych, ale 
czy to nis przesada? Przecież 
przejazd tymże autobusem, na­
wet linii pośpiesznej, w powszed­
ni dzień kosztuje na dłuższe1 
trasie tylko 2 złocisze. (Zal.)

11“^
RACJONALIZATORZY 

Z „ELTY"
Liczba zgłoszonych w uh. r. pro­

jektów racjonalizatorskich w Fabry­
ce Transformatorów i Aparatury 
Trakcyjnej „Elta“ w Lodzi przekro­
czyła 170, z czego potowe przyjęto 
do realizacji i sporą cześć zastoso- I 
wano Już w produkcji. Oszczędności, i 
uzyskane z tego tytułu, wyniosły w 
samym tylko r. 1904 blisko 2 min 
Zł. Do bardzo ciekawych pomysłów, 
zgłoszonych w ostatnich latach, na- i 
leży nowy opornik do zespołu ste­
rowniczego EK-2b. Poprzedni składał 
się z 3 spirali nanizanych na izolo­
wane rury stalowe, mocowane przy 
pomocy 2 prętów do stalowych spa­
wanych wsporników. Nowy - z poje-
dynczej, krótkiej spirali, zamocowa­
nej poprzez przekładki izolacyjne do 
stalowego wspornika. Autor pomysłu: s 
inż. Tadeusz Ptaszyński. |

Inny ciekawy pomysł, zgłoszony £ 
przez Augustyna Stecyka, umożliwił | 
wyeliminowanie mosiężnych płyt JJ 
przepustu i zastąpienie Ich wkładką | 
antymagnetyczną k materiału G18H4. g

Pierwszy z tych pomysłów umożli- K 
wi zaoszczędzenie rocznie ponad 400 I 
tys. zl; autorowi przyznano 14.413 zl I 
nagrody. Drugi — blisko 140 tys.; na- I 
groda - 7.010 zl. (kk) I


